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WIZJE
I KONKRETY
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Najpiękniej żyje się w pla
nach, bo plany zawsze wy- 
przedzajq rzeczywistość. Per
spektywiczny plan zagospo
darowania przestrzennego tej 
warszawskiej dzielnicy tworzy 
wizję imponujqcq. Wola bę
dzie dzielnicę idealnie tqczq- 
cq dwie kolidujqce przeciei z 
sobq funkcje: siedziby silne
go, nowoczesnego przemysłu, 
a jednocześnie miejsca zamie
szkania blisko 800 tys. war
szawiaków.

NOWE dzielnice mieszkaniowe, 
ulokowane poza kompleksami 
obiektów przemysłowych, po

przedzielane terenami zieleni, ze 
wspaniałym programem urządzeń 
sportowo-rekreacyjnych, połączone 
dwupasmowymi arteriami komuni
kacyjnymi. Pełne sklepów, szkół, 
przedszkoli, przychodni zdrowia 
i żłobków.

— Szkoda, że żyje się tak krótko 
— wzdycha siedzący za mną uczest
nik spotkania z kandydatami na 
radnych, mieszkaniec osiedla Je
lonki, którego budowa jest już 
właśnie pewnym etapem realizacji 
zabudowy tej dzielnicy.

Lista pytań i postulatów
Często spóźniamy się do pracy, bo 

między godziną 7 a 8 autobusy są 
tak napchane, że nie mogą ruszyć. 
Dlaczego jest tak mało wozów na tej 
trasie — a lada dzień przybędzie 
nowe osiedle? Dlaczego nie dociera 

tu linia pośpieszna „F”? Kiedy do 
Jelonek i osiedla Lazurowa zostanie 
przedłużona linia tramwajowa? Naj
bliższa poczta znajduje się we Wło
chach. W całym osiedlu — zamie
szkanym przez 12 tys. osób, jest kil
ka automatów telefonicznych,, na 
ogół zepsutych. I gdy np. w nocy 
ktoś potrzebuje pomocy pogotowia 
ratunkowego, musi lecieć kilometr 
do komisariatu MO, by stamtąd za
telefonować. Jelonki to istna pu
stynia, jeśli chodzi o służbę zdro
wia (obecnie przychodnia mieści się 
w części akademickiej, w prowizo
rycznym baraku). Następnie sprawa 
uciążliwego sąsiedztwa — ze wzglę
du na hałas — Zakładów im. No
wotki oraz — ze względu na dymią
ce kominy — ciepłowni Wola. Dla
czego szkoła środowiskowa buduje 
się tak opieszale, a jej teren jest 
niezabezpieczony i niepilnowany? 
Nudząca się dziatwa (nie ma tu pla
cu zabaw, ani lodowiska) rozbija 
cenne silikatowe cegły, a prywatni 
„inwestorzy” przez nikogo nie naga
bywani mogą się tu zaopatrywać w 
cement i potrzebne im materiały. 
Mieszkańców kole w oczy wykop, 
który zrobiono przed rokiem, pra
cując na trzy zmiany, również nocą, 
a teraz nie ujawnia swego przezna
czenia.

Skromna to reprezentacja pytań 
i postulatów, które zgłaszali miesz
kańcy Jelonek. Komitet-, osiedlowy 
nr 14 ujął je syntetycznie i bardzo 
konkretnie na 29 stronach elabora
tu, przygotowanego na tę okazję. 
Wiceprzewodniczący komitetu chciał 
koniecznie go w całości odczytać 
mówiąc, że jest w tym wypadku 
wyrazicielem woli członków Komi
tetu. Była to już trzecia godzina 
spotkania, doszło więc do kompro
misu: materiał został włączony do 
protokołu zebrania.

Urząd Dzielnicowy, który otrzy
mał tekst już wcześniej, powielił go 
w wielu egzemplarzach i dostarczył 
wszystkim zaproszonym gościom — 
przedstawicielom dyrekcji komuni
kacji miejskiej, stołecznej spółdziel
czości budownictwa mieszkaniowe
go, . Zjednoczenia przedsiębiorstw 
robót inżynieryjnych, „Społem”. Na 
miejscu wyjaśniali sprawy podno
szone przez mieszkańców.

Do najważniejszych inwestycji, 
które poprawią warunki życia w tej 
dzielnicy, należy przychodnia zdro
wia, której budowa ma być zakoń
czona w marcu przyszłego roku — 
co oznacza w czasie o połowę krót
szym, niż to przewiduje cykl nor
matywny. W najbliższym czasie 
wzorem już zorganizowanej porad
ni „K", w pomieszczeniach wyniko
wych — czyli po prostu w mieszka
niach — zostanie urządzony gabi
net stomatologiczny oraz interni
styczny, co pozwoli rozdzielić na 
dwoje budynki istniejącej przychod
ni: poradnię dla dzieci zdrowych 
oraz poradnię dla dzieci chorych. 
Biuro Planowania Rozwoju Warsza
wy bada możliwość przedłużenia 
linii tramwajowej, a póki co na tę 
trasę wejdzie więcej „Berlietów” 
trzydrzwiowych oraz najsprawniej
sze wozy. Liczba pojazdów bardziej 
zwiększyć się nie może ze względu 
na ograniczoną przepustowość ulicy 
Połczyńskiej. Tę zaś można będzie 
poszerzyć dopiero wtedy, gdy zosta
nie przeprowadzone uzbrojenie — 
wodociągi, kolektory etc. prowadzą
ce do nowo budowanego osiedla.

W przyszłości w najbliższym są
siedztwie Jelonek powstanie 32- 
-hektarowy teren zieleni, urządzi się 
skwer między piątą a pierwszą kolo
nią osiedla, udostępni — gdy tylko 
drzewka i krzewy się przyjmą — 
pas zieleni odgradzający Zakłady 
Nowotki od osiedla. Instytut Tech
niki .Budowlanej opracowuje sposo
by dalszego wyciszenia hałasów 
„produkowahych" przez ten zakład, 
który do tM pory uszczelnił okna 
i drzwi swej hamowni, wymienił 
łożyska, wentylatory, posadził kilka 
tysięcy szybko rosnących topoli 
1 krzewów. Ciepłownia jest pod sta
łą kontrolą „Sanepidu”, który od 
dłuższego czasu nie rejestruje prze
kroczenia dopuszczalnych norm za
nieczyszczenia powietrza. 'W celu 
likwidacji 32 tys. uznanych 3 lata 
temu usterek w mieszkaniach powo-
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PERSPEKTYWY DO ROKU 1985
TADEUSZ ŻARSKI

Sprawozdanie V Zespołu Par- 
tyjno-Rzqdowego, powołane
go dla opracowania wnios
ków dotyczqcych programu 
budownictwa mieszkaniowe
go, określa jako realne wybu
dowanie w latach 1981-1985 
- 2,1 min mieszkań. Wielkość 
ta jest punktem wyjścia rozu
mowania przeprowadzonego 
w niniejszym artykule. Zajmu
ję się w nim bliższym określe
niem zadań na lata 1978— 
1985, przedstawiam własne 
propozycje rozwoju poszcze
gólnych rodzajów budownict
wa oraz propozycje polepsza
nia standardu powierzchnio- 
niowego, wreszcie oceniam 
wpływ budownictwa mieszka
niowego na zaspokojenie po
trzeb mieszkaniowych.

jącego oddanie do użytku 1575 tys. 
mieszkań. Chodzi przy tym o to, by 
potencjał budowlany, przeznaczony 
dla potrzeb mieszkalnictwa osiągnął 
taki poziom, który zezwoli oddać do 
użytku w 1980 r. zgodnie z planem, 
około 360 tys. mieszkań. Wymaga to 
szeregu konkretnych poczynań, 
m. in.: zwiększenia potencjału w za
kresie zbrojenia terenów — zarów
no przez rozbudowę istniejących 
przedsiębiorstw pracujących dla po
trzeb mieszkalnictwa, jak również 
skierowanie do robót zbrojeniowych 
potencjału przedsiębiorstw budów- 
nictwa przemysłowego, rozwoju po
tencjału budowlanego przedsię
biorstw budownictwa ogólnego i ró
wnież skierowania do robót budow
lanych (głównie dla wznoszenia o- 
biektów towarzyszących) przedsię
biorstw budownictwa przemysłowe
go, przyspieszenia produkcji zaopa
trzeniowej dla budownictwa miesz
kaniowego,' stworzenia korzystnych 
warunków rozwoju budownictwa je
dnorodzinnego itd., itd.

W ARUNKIEM wstępnym wybu
dowania w latach 1981—1985

2100 tys. mieszkań, a w

360 tys. mieszkań w 1980 r.
W warunkach przeprowadzanego 

obecnie manewru gospodarczego 
można mieć nadzieję, że wszystkie te 
poczynania doprowadzą do pożąda
nego celu i, że rozmiary budownic
twa mieszkaniowego osiągną w 1980 
roku poziom 360 tys. mieszkań. Oz-sprzyjających warunkach i więcej, naczać to będzie przyrost jest pełna realizacja założeń obec- poziomu budownictwa w okresie nego planu pięcioletniego, przewidu- 1976-1980 o 95 tys. mieszkań (w la-

tach 1971—1975 przyrost ten wyniósł 
70 tys. mieszkań). Oznacza to rów
nież, że średnioroczny przyrost roz
miarów wyniósłby w latach 1976— 
—1980 19 tys. mieszkań.

Dla oceny możliwości rozwoju bu
downictwa mieszkaniowego w da
nym okresie podstawowe znaczenie 
ma niezbędny poziom rocznych przy
rostów rozmiarów budownictwa. Z 
prostych działań arytmetycznych 
wynika, że realizacja 2100 tys. mie
szkań w latach 1981—1985 wymaga 
corocznego przyrostu rozmiarów bu
downictwa o 20 tys. mieszkań — 
czyli o 1 tysiąc większego niż wy
nosi przeciętna dla obecnego planu 
pięcioletniego. Przy założeniu przez
wyciężenia do 1980 r. występujących 
obecnie trudności, osiągnięcie w la
tach 1981—1985 takich przyrostów 
wydaje się zadaniem łatwiejszym niż 
realizacja bieżącego planu pięciolet
niego.

Preferowanym przeze mnie, opty
malnym z punktu widzenia zaspoko
jenia potrzeb mieszkaniowych wa
riantem jest wybudowanie w Jatach 
1981—1985 2250 tys. mieszkań.’Dałem 
temu wyraz na piśmie w początkach 
ubiegłego roku *). Zdaję sobie jednak 
sprawę, że mimo pozornie niedużych 
różnic w ogólnych rozmiarach; bu
downictwa między war antem 21 
min mieszkań a wariant< m 2 25 min, 
ten drugi wymaga rocznych przyro
stów rozmiarów budownictwa tow?- 
nych 30 tys. mieszkań, a więc ó 50 
proc, wyższych, niż wariant 2,1 min. 
Realizacja wyższego wariantu jest

więc znacznie trudniejsza. Nie rezy
gnując ostatecznie z wariantu 2,25 
min i zachowując sobie prawo pow
rotu do sprawy za kilka lat, w dal
szym ciągu artykułu przyjmuję do 
rozważań tylko wariant przewidują
cy wybudowanie w 1981—1985 2,1 
min mieszkań.

Ile i gdzie

Konkretne propozycje rozmiarów 
budownictwa w latach 1981—1985 na 
tle przewidywanego wykonania per
spektywicznego programu lat 1978— 
—1990 w podziale według głównych 
jego rodzajów i grup inwestorskich 
przedstawiono w tabeli.

Przewidywany szybszy wzrost roz
miarów budownictwa na wsi-wyni
ka z założenia równomiernego za
spokojenia najpilniejszych potrzeb 
mieszkaniowych. Oczywiście, przy
rost w liczbach bezwzględnych jest 
znacznie większy w miastach niż na 
wsi. Podobnie przedstawia się spra
wa, gdy chodzi o porównania budow
nictwa pozarolniczego i rolniczego. 
Ten ostatnio wymieniony rodzaj bu
downictwa powinien, moim zdaniem, 
również wolniej się rozwijać niż bu
downictwo pozarolnicze, co na po
zór przeczy tendencjom w podziale 
na miasta i wieś. Jednakże jest to

Budownictwo
2 « § "
7 7

celowe załoźenie, uwzględniające
wzrost udziału ludności pozarolni
czej na wsi, jak również zmniejsze
nie się liczby indywidualnych go
spodarstw rolnych. Z przesłanek 
tych wyciągnięto wniosek o wzro-
ście udziału budownictwa pozarol-
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Ogółem 
— w miastach 
— na wsi 
Pozarolnicze ogółem 
— wielorodzinne 

uspołecznione
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Indywidualne
— Jednorodzinne 

„zorganizowane”
Rolnicze ogółem 
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uspołecznione
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niczego na wsi.
Z uwagi na to, że na wsinajbar-
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dziej wskazaną formą zabudowy jest 
zabudowa jednorodzinna, założono w 
skali ogólnej i na wsi szybszy wzrost 
budownictwa jednorodzinnego niż 
wielorodzinnego. W związku z tym 
udział budownictwa jednorodzinnego 
wzrasta z 24,6- proc, w latach 1976— 
—1980 do 26,2 proc, w latach 1981— 
—1985. Jednakże większość przyro
stu rozmiarów budownictwa w licz
bach bezwzględnych przypadałoby 
na budownictwo wielorodzinne,'
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lano decyzją prezydenta miasta ko
misję, która do połowy lutego ma 
zrobić generalny przegląd sytuacji 
i ustalić harmonogram działania.

Jedna z przedstawicielek licznie 
reprezentowanych na tym zebraniu 
działaczy samorządu mieszkańców 
zaapelowała do siedzących za pre
zydialnym stołem kandydatów na 
radnych oraz przedstawicieli dziel
nicowych władz:

— Panowie, jesteście po to, by 
jut dzisiaj rozwiązywać nasze pro
blemy.

Jeden z kandydatów na radnego z 
tego właśnie obwodu, odpowiedział 
'nato:

— Żadna rada, żadna instancja 
nie spełni swej roli bez współdziała
nia samorządu mieszkańców. Cie
szą się, że na Jelonkach ma
my taki pracowity, konsekwentny 
i uparty w działaniu komitet 
osiedlowy. Czując za sobą tak 
silny mandat społeczny, sami czuje- 
my się silniejsi w działaniu na rzecz 
poprawy warunków życia w tym 
osiedlu. Ale musimy wszyscy, pa
miętać, że problemy mieszkańców 
Jelonek, to są sprawy kolejnej ge
neracji. Bardzo wielu warszawia-

Jelonki — w planach osiedle wygodne 1 nowoczesne; na razie — 32 tys. usterek. Fot S. ZUBCZEWSKI

I KON
ków wciąż czeka na mieszkania 
i budowa nowych mieszkań również 
na Woli jest wciąż sprawą priory
tetową.

Co przyniesie Woli 
rok bieżący

Kończąca się kadencja, rady na
rodowej była dla Woli okresem bar
dzo owocnym. Wyrosły nowe osied
la: Jelonki, Lazurowa, Skiernie
wicka, Płocka, Mśzczpnowska-Po- 
łudnie, Sokołowska-Ludwiki. ,Wy- 
prysnęły daleko poza tradycyjne 
granice Woli, grzęznąc w terenie 
pod 'każdym względem nieuzbrojo
nym. Stąd i ogrom trudności, zwią
zanych z organizowaniem normalne
go życia ich mieszkańców.

Te więc osiedla otrzymywały 
przede wszystkim nowe sklepy 
i punkty usługowe. W ostatnim 4- 
-leciu przybyło ich na Woli sporo: 
28 sklepów, 5 zakładów gastrono
micznych, 41 zakładów usługowych, 
14 dużych pawilonów handlowo- 
-usługowych. Hzemiosło wybudowa
ło z własnych funduszy 5 zakładów 
usługowych branży motoryzacyjnej, 
otworzyło sklep z wędlinami, 2 
piekarnie. Woli przybyła nowocze
sna mleczarnia i przemysłowa pie
karnia.

K RETY
Bardzo ważną sprawą w tej dziel

nicy, ze względu na dużą liczbę bu
dynków starych (niekiedy objętych 
pieczą konserwatora zabytków) są 
remonty; Mimo trudności z możli
wościami przerobowymi przedsię
biorstw specjalistycznych przepro
wadzono kosztem 180 min zł remont 
kapitalny w 77 budynkach oraz re
monty bieżące, które pochłonęły 
280 min zł. Oprócz tego w 144 bu
dynkach została Wymienioną sko
rodowana instalacja • cieplej wody 
oraz na 090 domach zreperowano 
dachy. Ten sam problem1 dotyczy 
sieci' placówek handlowo-usługo
wych; w okresie minionej kadencji 
wyremontowano i zmodernizowano 
511 jej obiektów.

Bieżący rok przyniesie i wzboga
ci Wolę o. ponad 4 tys. nowych mie
szkań — co stanowi blisko 20 proc, 
budownictwa mieszkaniowego całej 
Warszawy. W latach następnych 
•bieżącej 5-latki powstaną nowe 
osiedla — na terenie Gore i Bemo
wa, w sumie dla całej Woli ponad 
11 tys. mieszkań. W tym roku po
winna zostać zakończona budowa 
wytwórni wód gazowanych, 5 pawi
lonów handlowych i rozpocząć bu
dowy. 3 nowych. Oprócz tego WSS 
„Społem” otworzy 3 własne pawilo
ny handlowe. W tym roku rozpo
częta zostanie budowa dużej hali 

targowej z targowiskiem przy ul. 
Powstańców Śląskich.

Dzielnicy przybędą 3 przedszkola. 
Kontynuowana. będzie moderniza
cja Szpitala Wolskiego, który już w 
tym roku otrzyma pawilon gastro
nomiczny, a w latach przyszłych — 
pawilony anatomii i patologii. Ze 
środków NFÓZ rozpoczęta zostanie 
budową Przychodni Przemysłowej 
dla całej dzielnicy.

Ogromny program działania zwią
zany jest z dalszą przebudową sieci 
komunikacyjnej i budową urządzeń 
inżynieryjnych, głównie dla potrzeb 
nowo budowanych osiedli, mieszka
niowych.

Co decyduje o efektach

Warszawą nie jest federacją dziel
nic. Większość spraw dotyczy całe
go miasta, zależy od bilansu potrzeb 
i możliwości także w skali całej 
gospodarki. Jaka jest zatem rola ra
dy narodowej, którą konstytucja' 
ustanawia gospodarzem terenu?

Pierwsza połowa lat siedemdzie
siątych charakteryzowała się zasad
niczymi zmianami w bazie ekono
micznej rad narodowych. Procesy 
koncentracji branżowej (pionowej), 
które miały swój początek w latach 
sześćdziesiątych, nasiliły się, ogar
niając także przemysł terenowy. Z 
gestii rad narodowych przesunięty 
on został w gestię ministerstw. 
Doszły do tego głębokie przeobraże
nia w organizacjach spółdzielczych,

wiażace ślę przede wszystkim ze stawiać realna problemy, tłumaczyć 
sferą handlu, gastronomii i usług, perspektywy . i uwarunkowania 
Państwowy handel i gastronomia swoim wyborcom.
przeszły z gestii rad do odpowied- _ ,
nich scentralizowanych pionów Warunek rOZWOJU 
państwowych i spółdzielczych. Tak
że w dziedzinie rolnictwa, transpor
tu, a nawet dróg lokalnych nastąpi
ły przesunięcia jednostek ■ gospodar
czych z gestii rad w gestię organów 
centralnych.

Rady narodowe, są płaszczyzną, 
na której spotykają się. ludzie nieza
leżnie od resortowego czy branżowe
go podporządkowania. Radni są re
prezentantami obydwu układów: 
miejsca pracy 1 miejsca zamieszka
nia. Na tej płaszczyźnie odbywa się 
współorganizowanie wzajemnych u- 
slug. Każdy wolski /zakład ma pod 
patronatem swój komitet osiedlowy, 

■ w każdym komitecie pracuje jeden ż 
radnych. W ten sposób realizuje się 
koordynacyjna rola rady. Póle ak
tywności jest tu bardzo szerokie. Ca
ły Szereg spraw miejskich —- zwła
szcza inwestycyjnych — nie rozstrzy
ga się na szczeblu dzielnicy. Naczel
nik . Dzielnicy nie jest przełożonym 
przedsiębiorstw budowlanych, czy np. 
wodno-kanalizacyjnych. Ale w sytu
acjach awaryjnych musi działać, i to 
niezależnie od formalnych kompe
tencji, ustalonych prawem.

Dla wykorzystania wiedzy i zaan
gażowania radnych trzeba przede 
wszystkim dobrze organizować pracę 
między sesjami, które odbywają się 
tylko kilka razy w roku. Chodzi tu 
głównie o pracę w komisjach pro
blemowych, gdzie radni mogą mieć 
bezpośredni wpływ na ksżtałtowa- 
nie podejmowanych planów, pro? 
jektów uchwał, rozpatrywanych na
stępnie na sesjach.

— Podstawowy cel działalności 
rady dzielnicowej polega na koja
rzeniu interesów „lokatorów" prze
mysłowych, znajdujących się na jej 
terenie,: z interesami mieszkańców 
— mówi I zastępca Naczelnika 
Dzielnicy, STANISŁAW OSOWSKI. 
— Przemysł musi się liczyć z ich 
obecnością, uciążliwość swojej obec
ności rekompensować świadczenia
mi na rzecz miasta. I tu najlepsze 
owoce wydaje współdziałanie zakła
dów pracy, którego inspiratorem 
i organizatorem jest właśnie rada. 
W ostatnich latach wspólnym wy
siłkiem zakładów, wspomaganych 
pracą społeczną mieszkańców, pow
stał park im. Edwarda Szymańskie
go, a także Teatr na Woli, zbudo
wany w rewelacyjnym tempie. 
„Kasprzak" oddał na jego siedzibę 
swoje pomieszczenia socjalne. „Róża 
Luksemburg" zapewniła oświetle
nie, „Unitra" urządzenia akustyczne. 
Pracowały ekipy ze „Świerczewskie
go", Beton-Stalu, Nowotki, Miej
skiego Kombinatu Modernizacyjne
go. Wiele wolskich zakładów prze
mysłowych brało udział w przebu
dowie ulic, ich oświetleniu, organi
zowaniu przejść podziemnych — 
dając swój sprzęt i ludzi. Obecnie 
coraz więcej zakładów włącza się 
do wykańczania mieszkań w zamian 
za dodatkowy przydział'dla ich pra
cowników.

Rola rady narodowej oraz naczel
nika w kończącej się właśnie kaden
cji polegała przede wszystkim na 
bieżącej kontroli realizacji zadań 
ujętych w planach. Z punktu widze
nia interesu mieszkańców mniej 
istotna jest kwestia, czy jest to plan 
dzielnicy, całego miasta, czy też 
ustalenia podjęte centralnie. Ale 
radni podejmując działania w dziel
nicy muszą widzieć swoje zadania w 
perspektywie całego miasta, ogólno
krajowych środków i mocy przero
bowych. Sprzyja temu ukształtowa
ny w ostatnich latach dobry zwy
czaj, że przewodniczący komisji ra- 

■ dy dzielnicowej są zapraszani na 
posiedzenia analogicznych komisji 
stołecznej rady. To pozwala im

aktywności społecznej

Wybory, to doniosły akt urzeczy
wistniania idei ludowładztwa. Oby
watel jest nie tylko przedmiotem, 
aje również podmiotem władzy. 
Władza, to przywilej, ale i obowią
zek, którego trzeba się uczyć, by 
był skuteczną formą współrządzenia, 
■weryfikacji planów i decyzji sto- . 
sownie do potrzeb rozwoju społe- 
cżeństwa.

Pozycja i rola rad narodowych w 
naszym systemie rządzenia i zarzą
dzania zajmuje sporo miejsca w 
Referacie Biura Politycznego KC 
PZPR, wygłoszonym przez Edwarda 
Gierka na II Konferencji Partyjnej: 
„Obecnie, kiedy mamy za sobą 
pierwszy etap kształtowania no
wych struktur administracyjnych, 
główną uwagę skupić musimy na 
umacnianiu przedstawicielskich or
ganów władzy ludowej. Jest to n e- 
odzowny warunek rozwoju inicjaty
wy i aktywności społecznej".

Znalazło to również swoje od
zwierciedlenie w Deklaracji Wy
borczej FJN, w której czytamy mię
dzy innymi:

„Stwarzać będziemy polityczne, 
ekonomiczne i prawne warunki co
raz pełniejszego wykorzystania 
wartości, jakie wniosła do naszego 
życia społecznego reforma. W dal
szym ciągu umacniać będziemy po
zycję rad narodowych, rozszerzając 
ich funkcje uchwałodawcze, kontrol
ne i koordynacyjne. Coraz ściślej 
wiązać będziemy terenowe organy 
przedstawicielskie ze społecznościa
mi gmin i miast, wsi i osiedli, umac
niając ich funkcje samorządowe, 
zacieśniając ich współdziałanie z 
ogniwami Frontu Jedności Narodu. 
Rozszerzone zostaną kompetencje 
rad w zakresie gospodarowania 
środkami budżetowymi, kierowania 
gospodarką rolną, spółdzielczością 
pracy i przemysłem terenowym, w 
budownictwie drogowym, w gospo
darowaniu zasobami pracy”.

Życie idzie naprzód, stawia nowe 
problemy, zmienia samych ludzi. 
Określone konstytucją kompetencje 
i obowiązki tworzą fundament, na 

.- którym muszą rozwijać się nowe 
formy, by nadążać za tymi przemia- 
nami.

Toczy się obecnie również
wśród teoretyków państwa i prawa 
— żywa, nie pozbawiona kontrower
sji dyskusja nad kształtem naszego 
systemu przedstawicielskiego, pozy
cją terenowych organów władzy. 
Nie chodzi o pryncypia — bo te wy
rastają z samej istoty naszego ustro
ju. Nie miejsce tutaj, by przytaczać 
choćby tylko podstawowe tezy 
i rozważane kwestie. Generalnie 
rzecz biorąc, chodzi o konsekwentny 
podział kompetencji i odpowiedzial
ności między poszczególne ogniwa 
terenowych organów przedstawi
cielskich. Podział sprzyjający koja
rzeniu interesów:.lokalnych z intere
sami ogólnonarodowymi, zsynchro
nizowaniu infrastruktury społecz- 
,nej<ttechnicznej z gospodarką obję
tą planowaniem -centralnym. Istot
ne miejsce w’ dyskusji zajmuje pro
blem samodzielności finansowej rad 
narodowych i w związku z tym 
określenie granic centralizacji w tej 
dziedzinie — jako jeden z głównych 
filarów możliwości prawnych i fak
tycznych decydowania o podstawo
wych problemach rozwoju swojego 
terenu.

Potrzebne są rozwiązania, które 
stabilizują normy działania, wpro
wadzają weń ład i porządek — 
zgodnie z długofalowym programem 
doskonalenia systemu zarządzania 
państwem, rozwoju demokracji so
cjalistycznej.

JOANNA KWIEK

PERSPEKTYWY DO ROKU 1985
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

przede wszystkim pozarolnicze. Roz
wój potencjału budowlanego wła
śnie w tym zakresie (fabryki do
mów) upoważnia do takich propozy
cji.

Jako najszybciej rozwijającą się 
formę budownictwa jednorodzinnego 
przyjęto zorganizowane budownic
two pozarolnicze. Jest to forma, któ
ra powinna przyczynić się do ładu 
urbanistycznego i- pod pewnymi wa
runkami spowodować obniżkę kosz
tów budownictwa jednorodzinnego.

Standard powierzchniowy
Analiza aktualnych efektów budo

wnictwa mieszkaniowego wskazuje, 
że standard powierzchniowy budow
nictwa jednorodzinnego jest zupełnie 
wystarczający. Z tego też względu 
nie proponuje się jego wzrostu w 
odniesieniu do budownictwa poza
rolniczego, które w planie 1976—1980 
charakteryzuje się przeciętną po
wierzchnią w wysokości 100 m kw. 
Tyle samo przyjmuje się w odnie
sieniu do indywidualnego budownic
twa rolniczego. Znacznie trudniejsza 
jest sprawa standardu powierzchnio
wego budownictwa wielorodzinnego.

Przeciętna powierzchnia mieszkań 
zależy od dwu różnych czynników, a 
mianowicie — od standardu powierz
chniowego mieszkań poszczególnych 
kategorii oraz struktury wielkości 
budowanych mieszkań (tj. struktury 
według tych kategorii). .

Przypominam, że uchwalony na V 
Plenum KC PZPR (maj 1972 r.) per
spektywiczny program przewidywał, 
że poprawa standardu mieszkań po

szczególnych kategorii, po wyelimi
nowaniu wpływu zmian struktury 
wielkości budowanych mieszkań, po
winna doprowadzić do następują
cych przeciętnych powierzchni mie
szkań w wielorodzinnym miejskim 
budownictwie uspołecznionym:

lata 1971—1975 — 45 m kw.
lata 1976—1980 — 52 m kw.
lata 1981—1990 — 60—65 m kw.
Jak wiadomo2), w naszym kraju 

występuje najdotkliwiej brak miesz
kań większych, przeznaczonych dla. 
4 lub więcej osób, podczas gdy miesz
kań mniejszych mamy już w zasa
dzie dostateczna ilość dla zaspokoje
nia potrzeb nawet w 1990 r. Dlate
go też w opracowaniach progno
stycznych Instytutu Kształtowania 
Środowiska, uwzględniając niezbę
dną skalę zmian struktury wielkości 
mieszkań, jako odpowiadające uch
wałom V Plenum KC PZPR przyję
to następujące przeciętne wielkości 
mieszkań:

lata 1975—1980 — 53—55 m kw. 
. lata 1981—1985 — 62—64 m kw.

Zakładano przy tym, że normatyw 
projektowania mieszkań ze stycznia 
1974 r. zostanie szybko wprowadzo
ny w życie, a w początkach lat o- 
siemdziesiątych dojdzie do jego no
welizacji mającej na celu spełnie
nie zadań określonych w uchwale 
V Plenum KC z 1972 r.

W rzeczywistości wprowadzenie 
normatywu z 1974 r. uległo zwłoce, 
i nie można liczyć by w latach 1976— 
—1980 przeciętna wielkość mieszkań 
przekroczyła 50—52 m kw. Dlatego 
też dzisiaj nie można w odniesieniu 
do lat> 1981—1985 stawiać tak daleko 
Idących propozycji poprawy. Można 
natomiast określić optimum i mini

mum przeciętnej powierzchni mie
szkań budowanych w ramach uspo
łecznionego wielorodzinnego budow
nictwa pozarolniczego, stanowiącego 
wg przedstawionych propozycji 70 
proc, całości programu wybudowa
nia 2,1 min mieszkań w latach 
1981—1985.

Zakładam, co wydaje się oczywi
ste, pełne wprowadzenie w życie w 
latach 1981—1985 przepisów norma
tywu z 1974 r. Przy strukturze mie
szkań według kategorii wielkości z 
1975 oznacza to osiągnięcie przecięt
nej 55—57 m kw. Do tego należało
by dodać 3 m kw., niezbędne dla 
zmiany struktury polegającej na 
wzroście udziału mieszkań M4 i wię
kszych z ok. 57 proc, w 1975 r. do 
ok. 66 proc, w latach 1981—1985. W 
sumie dawałoby to przeciętna wiel
kość mieszkań w granicach 58—60 
m kw. Tę wielkość traktuje się jako 
minimum standardu na pięciolecie 
1981—1985.

Mając na uwadze potrzebę zmia
ny normatywu w początkach lat o- 
siemdziesiątych 3) zakładam, że mie
szkania projektowane w oparciu o 
ten nowy normatyw będą oddawane 
do użytku w końcu okresu 1981— 
—1985 (z uwagi na długi cykl od 
projektu do wybudowania domu) 1 
że z tego tytułu przeciętna wzrośnie 
tylko o 2 m kw. W sumie daje to 
60—62 m kw. Tę wielkość traktuję, 
w obecnych okolicznościach, jako 
optimum, co nie znaczy oczywiście, że 
jest to wielkość zadowalająca:, w po
równaniu do innych krajów socjali
stycznych jak np. Czechosłowacja, 
Węgry czy Bułgaria.

Przyjęcie standardu minimum oz
naczałoby, że ogólna powierzchnia u

żytkowa całości budownictwa mie
szkaniowego w latach 1981—1985 
wzrośnie w porównaniu do bieżące
go pięciolecia o 49 proc. Przyjęcie 
standardu optimum wymaga wzrostu 
ogólnej powierzchni o 53 proc., tj. 
takiego samego, jak założono w pla
nie na lata 1976—1980 w porównaniu 
do realizacji budownictwa w latach 
1971—1975.

Równowaga ilościowa

Wybudowanie w latach 1981—1985 
2,1 min mieszkań, aczkolwiek nie 
oznacza pełnego zaspokojenia naj
pilniejszych potrzeb, przyczyni się 
do widocznej poprawy sytuacji mie
szkaniowej.

Ilość metrów kwadratowych po
wierzchni, określająca przeciętne za
ludnienie mieszkań, która w 1970 r. 
wynosiła 12,9 m kw. na 1 osobę, 
wzrośnie do 18,3—18,5 m kw. w 1985. 
Udział mieszkań wybudowanych po 
wojnie sięgać będzie 70 proc., co do
prowadzi do wzrostu udziału miesz
kań wyposażonych w instalacje. 
Można przewidywać, że mieszkania 
z wodociągiem stanowiące w 1970 r. 
ok. 47 proc, w skali kraju stanowić 
będą w 1985 r. 76 proc., a w miastach 
93 proc. Mieszkania z łazienką, któ
rą w 1970 r. posiadało tylko 29 proc, 
zasobów w skali kraju, wzrosną do 
62 proc, w 1985, a w miastach wynio
są 79 proc.

Mając na uwadze te pozytywne 
skutki, trzeba jednak stwierdzić, że 
zakładając nawet minimalizowanie 
ubytków celem skierowania maksi
mum mieszkań na zaspokojenie po
trzeb warunkujących samodzielność 
zamieszkiwania, w 1985 r. w razie 

budowy 2,1 min mieszkań pozosta
nie niewielki, wynoszący ok. 150 tys. 
mieszkań, deficyt samodzielnych 
mieszkań. Jednakże zjawisko wspól
nego zajmowania mieszkań wystąpi 
znacznie rzadziej niż miało to miej
sce w 1970 r. 1 jak ma to miejsce o- 
becnie. Na 100 mieszkań przypadało 
bowiem w 1970 — 116 gospodarstw 
domowych, w 1980 r. szacuje się, że 
przypadać ich będzie jeszcze 114, zaś 
w 1985 r. już tylko 104.

W drugiej połowie lat osiemdzie
siątych spodziewać się można zna
cznego spadku przyrostu gospo
darstw domowych w porównaniu do 
obecnego okresu. W 1985 r. rozmia
ry budownictwa osiągną — w myśl 
poprzednio przedstawionych przewi
dywań — 460 tys. mieszkań. Przy 
zachowaniu w 1986 r. rocznego przy
rostu rozmiarów budownictwa w 
wysokości 20 tys. mieszkań powin
ny one w sumie ogólnej wynieść 480 
tys. mieszkań — co niewątpliwie po
zwoliłoby na pełne zaspokojenie 
przyrostu potrzeb w 1986 r. oraz li
kwidację deficytu występującego w 
końcu 1985 r.

A zatem osiągnięcie stanu równo
wagi między liczbą potrzebnych mie
szkań dla zapewnienia samodzielno
ści zamieszkiwania a liczbą fakty
cznie istniejących, nastąpiłoby w ro
ku 1986. Oznaczałoby to w zasadzie 
spełnienie podstawowego celu prog
ramu mieszkaniowego, tj. zapewnie
nia w połowie lat osiemdziesiątych 
każdej rodzinie samodzielnego mie
szkania. Osiągnięcie stanu równowa
gi w skali kraju nie oznaczałoby jed
nak, że nie występowałyby jeszcze 
lokalne niedobory przede wszystkim 
w województwach słabszych o mniej 
rozbudowanym potencjale budowla
nym. Dążeniem polityki budowlanej 
powinno być zatem, by rozwój po
tencjału budowlanego śharmonizo- 
wany był w przestrzeni z rozwojem 
potrzeb mieszkaniowych, co niestety 
obecnie nie zawsze ma miejsce.

Mimo osiągnięcia równowagi Ilo
ściowej, na skutek z jednej strony 
wzrostu wymagań wobec mieszka
nia, a z drugiej pozostawienia w 
użytkowaniu części starych zasobów 
mieszkaniowych o niskiej wartości 
użytkowej — spodziewać się można, 
że nadal liczna będzie grupa osób 
i rodzin starających się o nowe mie
szkanie. Można się również spodzie
wać, że o nowe większe mieszkanie 
ubiegać się będą mieszkańcy budyn
ków wzniesionych po wojnie, którzy 
posiadają mieszkania zbyt małe w 
stosunku do potrzeb. Liczebność tej 
grupy zależeć będzie od stosowanej 
w okresie 1978—1985 polityki stan
dardowej.

★
, Wszystko to wskazuje, że po 1985 
roku konieczne będzie utrzymanie 
rozmiarów budownictwa na- wysokim 

. poziomie. Jednakże wobec spodzie
wanego osiągnięcia poziomu ok. 480 
tys. mieszkań w 1986 r. nie będzie to 
już w zasadzie wymagało rozwoju 
potencjału budowlanego, jak w ok
resie do 1986 r. Osiągnięcie 2,5 min 
mieszkań ,w latach 1986—1990 nie 
powinno nastręczać zatem żadnych 
trudności.

Można liczyć, że w dziesięcioleciu 
1981—1990 wybuduje się 4,6 min 
mieszkań, wobec spodziewanych w 
bieżącym dziesięcioleciu 2,7 min. Łą
cznie w okresie 1971—1990 wzniesio
nych mogłoby być 7,3 min mieszkań, 
tj. tyle, ile przewidywał uchwalony 
w 1972 roku na V Plenum KC PZPR 
perspektywiczny program mieszka
niowy.

 TADEUSZ ŻARSKI
’) por. T. Żarski „Wariant programu 

budownictwa mieszkaniowego” — „Zy
cie Gospodarcze” nr 18/1977

*) Por. T. Żarski „Potrzebne są więk
sze mieszkania” — „Zycie Gospdoarcze” 
nr 6/1977

•) w Czechosłowacji i ZSRR zmiany nor
matywu dokonywane są co pięciolatkę.

2 5.11.1978 r. nr 6 (1377) ŻYCIE GOSPODARCZE



w chwili, gdy ta relacja 
z ostatniego w bieżącej ąesji po
siedzenia Sejmu ' dociętą ' do rąk 
Czytelników, w całej' Polsce doko
nujemy doniosłego aktu ; obywatel
skiego: wyboru radnych do gmin
nych, miejskich i dzielnicowych rad 
narodowych. Ta też sprawa .—pro
blemy funkcjonowania rad narodo
wych, umacniania ich konstytucyj
nej roli jako podstawowych ogniw 
władzy państwowej i samorządu 
społecznego w warunkach nowego 
podziału terytorialnego — była jed
nym z podstawowych punktów po
selskiej debaty na posiedzeniu Sej
mu. Oparciem dla niej stały się: 
informacja Rady Państwa' o działal
ności rad narodowyćh w obecnej 
kadencji, wygłoszona przez pos. 
EDWARDA BABIUĆHA, wiceprze
wodniczącego Rady Państwa; posel
ska ocena wyników reformy tereno
wych organów władzy i administra
cji, dokonana przez sejmową Komi
sję Administracji, Gospodarki Te
renowej i Ochrony Środowiska oraz 
wystąpienie I sekretarza KC PZPR 
pos. EDWARDA GIERKA.'

Po przejściu na dwustopniowy system organizacji władz i administracji terenowej, najbardziej pow
szechnymi jednostkami terytorial
nymi stopnia podstawowego stały się gminy. Jest ich — W ramach 49 
województw — 2 070, przy czym 537 
tworzy wspólnie z sąsiednimi mia
stami organy władzy i administra
cji. Umocniona została wewnętrzna 
organizacja rad narodowych dzięki 
powołaniu nowych pod względem 
składu, charakteru i funkcji prezy
diów rad. Prezydia, zwolnione od 
zadań bezpośredniego administro
wania, mogą obecnie skupić się na 
organizowaniu pracy rad jako wła
dzy przedstawicielskiej, ' wyposażo
nej w szerokie pełnomocnictwa 
uchwałodawcze i kontrolne, o wyso
kim autorytecie politycznym. Na 
czele prezydiów stoją Obecnie w za
sadzie I sekretarze odpowiednich 
instancji partyjnych, wiceprzewod
niczącymi i członkami — są czoło
wi działacze terenowych komitetów 
stronnictw politycznych.

Na sesjach rad we wszystkich 
województwach i w większości gmin 
opracowano i uchwalono wielolet
nie programy rozwoju podstawo
wych dziedzin gospodarki i życia 
społecznego regionów, na Wielu z 
nich — specjalne posiedzenia po
święcono rozpatrzeniu węzłowych 
spraw związanych z wykorzystaniem 
rezerw aktywizacji produkcji rol
nej i całej gospodarki żywnościowej, 
lepszym zaopatrzeniem rynku i 
sprawniejszym, pełniejszym zaspo
kojeniem zapotrzebowania na usłu
gi. Charakterystyczną cechą działal
ności ogniw przedstawicielskich była 
znaczna aktywność' ’ radnych nie 
tylko na posiedzeniach rad, ale 
również w okresach między po
siedzeniami, w pracach różnego ro
dzaju komisji, zespołów itp., w bez
pośrednich kontaktach z wyborami. 
W ciągu jednego tylko roku radni 
uczestniczyli w blisko 50 tys. spot
kań z wyborami i 126 tys. zebrań 
wiejskich. Radni stopnia podstawo
wego zgłosili ok. 31 tys. interpela
cji. Kontrolą społeczną, sprawowaną 
za pośrednictwem radnych, obej
mowano nie tylko jednostki, podpo
rządkowane administracji tereno
wej. Jedynie w roku 1976 — a ini
cjatywa ta w jeszcze szerszej skali 
rozwinięta została w roku ubiegłym 
— dla lepszej orientacji w zamierze
niach i praktycznej działalności 
przedsiębiorstw i innych placówek 
zarządzanych centralnie" ' oraz dla pełniejszej ich koordynacji z potrze
bami regionów przeprowadzono po
nad 38 tys. wizytacji.

Nową, dopiero zapoczątkowaną 
formą, zmierzającą do ukształtowania spójnego modelu współpracy różnych instytucji samorządowych, spółdzielczych i społecznych z. centralną w tym systemie pozycją 
rad- narodowych, jest . zacieśnianie współdziałania z organami samorządu robotniczego. W rezultacie w kilkuset większych zakładach pracy powstały zakładowe zespoły radnych.

„Inicjatywa społeczna, aktywność 
obywatelska — mówił z sejmowej trvbuny I sekretarz KC PZPR tow. Edward Gierek — to potężna i nie
zastąpiona siła. Wielkie przedsię
wzięcia, które podejniujemy dla 
podniesienia jakości prący i życia 
narodu, ambitne programy rozwią
zania problemu . żywnościowego i mieszkaniowego, a także wiele 
innych nader ważnych zadań stały
by się nierealne bez jej pełnego 
uruchomienia”.Cztery kluczowe ^problemy wyznaczają obecnie dalsze doskonalenie funkcjonowania państwa jako organizatora społecznych wysiłków na rzecz realizacji zadań, wytyczonych przez partię. Są to: doskonalenie centralnego zarządzania i planowania; rozszerzanie kompetencji, umacnianie gospodarności i inicjatywy organizacji gospodarczych oraz władz terenowych; umacnianie pozycji i funkcji władz terenowych tak stanowiących, jak fi wykonawczych oraz rozwijanie . kontroli społecznej; powszechne i konsekwentne przestrzeganie praworządności, rzetelne wypełnianie obowiązków i mądre korzystanie z praw. Żadnego z tych problemów nie da się rozwiązać do. końca bez zgodnego współdziałania całego społeczeństwa, bez głębokiego i ak-
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tywnego zaangażowania wszystkich 
w podejmowanie decyzji i co rów
nie ważne — w konsekwentne ich 
realizowanie. Żadnego z tych pro
blemów. nie można także rozwiązać 
oddzielnie, gdyż stanowią one in
tegralną jedność.

Nie ma sprzeczności, a występuje 
integralna jedność między umacnia
niem planowania i kierowania na 
szczeblu centralnym a wzrostem 
samodzielności i odpowiedzialności 
na szczeblach niższych, w tym władz 
terenowych. Umacnianie . planowa
nia i kierowania centralnego jest 
niezbędne po to, by zwiększyć traf
ność decyzji makroekonomicznych 
i makrospołecznych, by .realizować 
w całym kraju, w każdej dziedzinie 
jedną politykę państwową — w za
kresie inwestycji, płac, cen itp. — 
a nie sprzeczne i często wyklucza
jące się wzajemnie cele dyktowane 
przez interesy partykularne, wąsko- 
branżowe. Umacnianie samodziel
ności i odpowiedzialności na szcze
blach niższych jest nieodzowne po 
to, by umieć znaleźć najskuteczniej
sze i najefektywniejsze sposoby 
urzeczywistniania jednolitej polity
ki państwowej, w zgodzie z lokal
nymi warunkami i możliwościami. 
Chodzi bowiem o tego rodzaju sa
modzielność i inicjatywę, które 
ogniskować się będą nie tyle ,na 
zabieganiu o dodatkowe nakłady w 
izolacji od celów ogólnonarodowych, 
lecz przede wszystkim na bardziej 
racjonalnym i zapewniającym naj
lepsze rezultaty wykorzystania sto
jących do dyspozycji środków.

Na tym tle spróbujmy — choćby 
w telegraficznym skrócie — wy
punktować najważniejsze zadania, 
jakie podczas poselskiej debaty 
formułowano wobec terenowych 
organów władzy, w tym wybiera
nych obecnie rad narodowych 
szczebla podstawowego. Tak w in
formacji Rady Państwa, jak i w wy
powiedziach poszczególnych posłów 
kładziono nacisk na. fundamentalne 
znaczenie koordynacyjnej roli rad 
narodowych wobec działających na 
ich terenie jednostek gospodarczych, 
zwłaszcza w dziedzinie inwestycji 
i gospodarki mieszkaniowej, pro
dukcji rynkowej oraz rolnictwa. Nie 
może się ona ograniczać wyłącznie 
do jednostek i ogniw podporządko
wanych bezpośrednio lokalnej ad
ministracji. „Interesy harmonijnego 
i wszechstronnego rozwoju kraju 
— podkreślał w imieniu Rady Pań
stwa pos. Edward Babiuch — wy
magają także zwiększenia koordy

nacyjnej roli rad narodowych w 
stosunku do kluczowych zakładów 
przemysłowych w takich kwestiach, 
jak: ochrona środowiska, wpływ 
tych zakładów na warunki życia 
społeczności lokalnej, uczestnictwo 
w budownictwie mieszkaniowym, 
komunalnym, w działalności kultu
ralnej i socjalnej”.

Pierwszoplanowym zadaniem rad 
staje się również pogłębienie ich 
funkcji inspiratorskich i kontrol
nych. Oznacza to w praktyce za
równo konieczność zapewnienia w 
pracy sesji i komisji rad klimatu 
obywatelskiej dyskusji, warunków 
dla rzetelnej krytyki występujących 
słabości i poszukiwania rozwiązań 
optymalnych, jak zwiększenia sku
teczności kontroli społecznej. Wyso
ko ocenili posłowie wysuniętą przez 
II Krajową Konferencję ' PZPR 
inicjatywę utworzenia komitetów 
kontroli społecznej przy radach na
rodowych (szerzej pisaliśmy o tym 
przed tygodniem w komentarzu pt. 
„Ranga kontroli społecznej”), ze
spalających różne dotychczas insty
tucje i ogniwa, dających podstawę 
do lepszego programowania kierun
ków i zakresu społecznego nadzoru 
nad realizowaniem uchwał partii 
i decyzji państwowych, dó pełniej
szej egzekutywy wynikających z tej 
kontroli wniosków. Rada Państwa 
zobowiązana została przez Sejm do 
opracowania odpowiednich przed
sięwzięć służących urzeczywistnie
niu tej inicjatywy przy wykorzysta
niu opinii działaczy terenowych oraz 
już zgromadzonych doświadczeń, 
m. in. przez Wojewódzką Radę Na
rodową w Katowicach.

Znaczenie wzmocnienia zakresu 
i skuteczności kontroli społecznej 
wynika m. in. z tego względu, że — 
jak podkreślano w czasie debaty 
sejmowej — rady narodowe powin- 
,ny budować swój autorytet nie tyl
ko przez podejmowanie słusznych 
i trafnych uchwał. To jest koniecz
ny, ale nie Wystarczający warunek 
autorytetu rad. Równie koniecznym 
warunkiem jest zapewnienie ścisłe
go, konsekwentnego przestrzegania 
realizacji podjętych decyzji.

Sejm potwierdził konieczność 
rozszerzenia sfery spraw, które po
winny być rozstrzygane przez rady 
narodowe. Wymaga to równoległego 
rozszerzenia uprawnień finanso
wych rad narodowych. Rady otrzy
mują — począwszy od roku bieżą
cego — prawo do dysponowania ca
łością ponadplanowych dochodów z 
podatków i opłat od gospodarki nie-. 

uspołecznionej i ludności, a także do 
dysponowania całością oszczędności 
na wydatkach administracyjnych 
(dotychczas — tylko połową). Po
dobnie otrzymały one prawo do 
przeznaczania części środków fun
duszu zasobowego na finansowanie 
zadań związanych z rozwojem pro
dukcji rynkowej i usług dla lud
ności oraz na. zwiększenie mocy 
przerobowych komunalnych przed
siębiorstw remontowo-budowlanych. 
Na razie jeszcze tytułem ekspery
mentu zapoczątkowano samofinan
sowanie działalności w zakresie 
rozwoju zieleni miejskiej i urządzeń 
do zabaw dzieci. Konieczne jest, 
stwierdzano w Sejmie, dalsze dosko
nalenie gospodarki finansowej rad 
wraz z gromadzeniem pozytywnych 
doświadczeń oraz poprawą gospoda
rowania środkami budżetowymi.

Wskazywano podczas sejmowej 
dyskusji na cały kompleks działań, 
wymagających obecnie szczególnej 
uwagi administracji i władz tereno
wych. Ważnym obszarem inicjatyw 
rad narodowych i urzędów tereno
wych powinno stać się doskonalenie 
codziennej pracy ogniw oświato
wych. Wkraczamy w okres realiza
cji reformy edukacji narodowej. 
Reforma to nie tylko zmienione 
programy i określone koncepcje pra
cy pedagogicznej. To także troska 
i pomoc władz znajdujących się 
najbliżej szkoły przy wdrażaniu w 
życie zmienionego kształtu naszej 
oświaty. Wiele do zrobienia jest w 
dziedzinie usprawniania ochrony 
zdrowia, opieki społecznej itp. Są to 
sprawy, bezpośrednio dotyczące 
mieszkańców regionów, których re
prezentantami są rady, są to rów
nież sprawy, w szerokim zakresie 
podporządkowane administracji i 
władzom lokalnym.

Władze terenowe i lokalna admi
nistracja są, jak wiadomo, gestora
mi handlu. Poprawa zaopatrzenia 
rynku to obecnie jedno z najpil
niejszych i o najbardziej podstawo
wym znaczeniu zadań. „Działania 
na rzecz zwiększenia podaży poszu
kiwanych artykułów rynkowych — 
stwierdzano w przedstawionej po
słom informacji Rady Państwa — 
podejmowane są w całej gospodar
ce narodowej. Skuteczność tych 
wysiłków byłaby jednak dużo więk
sza, gdyby rozszerzyć kompetencje 
rad narodowych w odniesieniu do 
przemysłu drobnego i lokalnego, a 
także zwiększyć ich koordynacyjne 
uprawnienia wobec zakładów klu
czowych. Są to sprawy dojrzewa
jące do rozwiązania".

Takim, o priorytetowym znacze
niu zadaniem, jest także zwiększe
nie oddziaływania władz i admini
stracji terenowej na przyspieszony 
rozwój produkcji rolnej. Szczególnie 
chodzi tu o racjonalne wykorzysta
nie ziemi. To podstawa opracowy
wanych na szczeblu gmin progra
mów rozwoju rolnictwa. Znaczne 
obowiązki przypadają gminnym 
radom narodowym i terenowym 
urzędom administracji państwowej 
przy rozwijaniu specjalizacji i ko
operacji rolnej, usprawnianiu obsłu
gi rolnictwa itp.

Lista problemów wymagających 
pilnego podjęcia przez rady naro
dowe szczebla podstawowego wyło
nione w obecnych wyborach jest 
bardzo szeroka; tu mowa była jedy
nie o niektórych, przede wszystkim 
związanych z gospodarką,' z zapew
nieniem większej efektywności 
działalności ekonomicznej. Na za
kończenie jedna jeszcze tylko uwa
ga, dotycząca sprawy, podnoszonej 
niemal we wszystkich wystąpieniach 
poselskich: zaplecza, jakim dla sku
tecznego wywiązywania się z zadań, 
przypadających radom narodowym, 
staje się rozwój samorządów osied
lowych, wiejskich i spółdzielczych. 
Z doświadczeń samorządów, stwier
dzano w czasie dyskusji, szerzej 
trzeba czerpać inspirację do co
dziennej pracy, z samorządami na
leży konsultować ważniejsze pro
jekty uchwał, wśród aktywu samo
rządu szukać poparcia w sprawo
waniu kontroli społecznej. Po
wszechniej niż dotychczas należy 
wykorzystywać możliwość, zawartą 
w uchwale o radach narodowych — 
przekazywania samorządom upraw
nień' do rozpatrywania niektórych 
spraw w imieniu rady.

„Sejm wyraża przekonanie — 
stwierdza uchwała, podjęta podczas 
ostatniego posiedzenia naszego 
parlamentu — że .ukształtowane w 
wyniku zbliżających się wyborów 
do gminnych, miejsko-gminnych, 
dzielnicowych i miejskich rad na
rodowych, terenowe organy władzy 
państwowej rozwiną — w oparciu 
o Deklarację Wyborczą Frontu Jed
ności Narodu, na politycznej plat
formie II Krajowej Konferencji 
PZPR — wszechstronną działal
ność, która dobrze służyć będzie 
dalszemu rozwojowi społeczno-go
spodarczego gmin i miast oraz lep
szemu zaspokajaniu .potrzeb mate
rialnych i duchowych ich mieszkań
ców”.

Przerób 
czy sprzedaż

Wprowadzenie w . budownictwie 
systemu ekonomiczno-finansowego 
poprzedzone było długotrwałymi 
dyskusjami, dotyczącymi przede 
wszystkim sposobu określania pro-' 
dukcji dodanej. Jak wiadomo, obo
wiązujący w przemysłowych WOG 
sposób obliczania produkcji dodanej 
(sprzedaż minus koszty materialne) 
jest w budownictwie kwestionowa
ny, czego wyrazem jest przygotowa
ny projekt zasad systemu ekono
miczno-finansowego dla budownic
twa.

Kwestionowane jest przede wszy
stkim przyjmowanie wielkości 
sprzedaży produkcji jako wielkości 
wyjściowej do obliczania produkcji 
dodanej — proponuje się zastąpie
nie jej wielkością przerobu, tzn. 
sprzedażą skorygowaną o różnice 
robót w toku.

Podstawowe argumenty, wysuwa
ne przeciwko przyjmowaniu sprze
daży jako wielkości wyjściowej do 
obliczania produkcji dodanej spro
wadzają się do następujących:

Z uwagi na długie cykle budowy, 
zależne od konkretnych, realizowa
nych przez budownictwo obiektów, 
sprzedaż nie następuje w sposób 
rytmiczny, co może powodować, że 
w niektórych okresach (latach) po
wstanie „nadmiar” sprzedaży, a w 
innych jej brak. W konsekwencji w 
okresach „nadmiernych” powstanie 
nadwyżka funduszu płac, a w in
nych wystąpią braki tego funduszu, 
nie zawinione przez przedsiębior
stwa.

Wzrastające zadania budowni
ctwa, szczególnie budownictwa 
mieszkaniowego i ogólnego, wyma
gają ciągłego wzrostu robót w toku 
— roboty te angażują fundusz plac, 
na który nie będzie pokrycia w 
związku z brakiem sprzedaży goto
wej produkcji budowlanej. Ro
dzi to niebezpieczeństwo nieryt- 
micznej pracy przedsiębiorstw bu
downictwa, które za wszelką cenę 
będą się starały kończyć obiekty 
1 sprzedawać je inwestorom nie 
przygotowując odpowiednich robót 
w toku (stanów surowych), umożli
wiających rytmiczne oddawanie 
obiektów w ciągu całego roku, a nie 
spiętrzanie sprzedaży w IV kwarta
le.

Argumenty oponentów sprowa
dzały się do tej pory do stwierdze
nia, że roboty w toku nie są w peł
ni „mierzalne”, tzn., że przy ich 
określaniu możliwe jest popełnienie 
szeregu błędów — pociąga to za so
bą możliwość niewłaściwego nali
czania funduszu plac, lub wręcz ma
nipulowania robotami w toku dla 
otrzymania niezbędnego funduszu 
plac.

. , W projekcie sprawę „załatwiono” 
w ten sposób, że wielkość robót w 
toku, jaka zostaje doliczona do 
sprzedaży dla określenia wielkości 
przerobu, korygowana _ jest przez 
współczynnik 0,95. Współczynnik ten 
ma z jednej strony zmniejszyć 
ewentualne „nadmiary księgowe” 
robót w toku, a z drugiej- stanowić 
bodziec dla szybszego kończenia Bu
dów.

Odrzucone zostały inne propozy
cje, jak kredytowanie przez bank 
robót w toku, przede wszystkim ze 
względu na praktyczną niemożli
wość dokładnej kontroli wielkości 
tych robót przez aparat bankowy.

W$daje się jednak, że przyjęte 
rozwiązanie kompromisowe jest 
rozwiązaniem połowicznym, gdyż 
stanowi ukłon w stosunku do tych, 
którzy twierdzą, że robotami w to
ku można manipulować (stąd współ
czynnik 0,95), a jednocześnie u- 
względnia podstawowe postulaty 
wysuwane przez budownictwo, żą
dające uwzględnienia robót w toku 
przy obliczaniu podstawy naliczania 
funduszu płac.

Należy chyba jednoznacznie 
stwierdzić, że proponowany sposób 
obliczania produkcji dodanej zmie
nia zasadniczo podstawową treść 
systemu ekonomiczno-finansowego. 
System ten zakłada, że podstawo
wym miernikiem działalności orga
nizacji gospodarczych ma być wiel
kość związana z rzeczywistym wkła
dem danej organizacji na rzecz ma
jątku narodowego — wkładem ta
kim jest jedynie wielkość sprzeda
nej produkcji. Jako wielkość zwery
fikowana (poprzez sprzedaż) przez 
społeczeństwo.

Roboty w toku nie stanowią żad
nego efektu działalności — są dopie
ro nakładami przyszłych okresów. 

.Włączanie ich zatem do miernika 
efektywnbści działalności organiza
cji gospodarczej stanowi zmianę je
go treści.

Pozostaje wówczas. otwarty pro
blem pokrywania nakładów na ro
boty w toku, przede wszystkim usta
lania wielkości niezbędnego fundu
szu plac na pokrycie tych robót. 
Pracownicy otrzymują bowiem za
płatę za prace faktycznie wykona
ne, a nie tylko sprzedane.

Wyda je się, że-w dotychczasowej 
dyskusji zapomniano o rzeczy naj
ważniejszej: zapomniano mianowi
cie o tym, że ustalanie parametrów 
wiążących fundusz plac z produkcją 
dodaną odbywa się ńa szczeblu re
sortów (w danym wypadku resortu 
budownictwa). Relacje te, jak wia-
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damo, określają wielkość funduszu 
plac w zależności od produkcji glo
balnej. W resorcie zatem następu
ją prace związane z transformacją 
— „przełożeniem" — układu NPSG 
na układy parametryczne. Powsta- 
je możliwość (w pełni realna), usta
lenia w resorcie wielkości parame
tru „U” lub „R” w takiej wysokości, 
aby uwzględniały one niezbędny 
wzrost funduszu plac z tytułu wzra
stającego udziału robćt w toku, bez 
uciekania się do pracochłonnego 
1 na pewno niezbyt dokładnego 
określania wielkości tych robót w 
każdym okresie obliczeniowym (co 
kwartał).

Przyjęcie sprzedaży produkcji ja
ko wielkości wyjściowej dla oblicza
nia funduszu plac stanowić będzie 
dodatkowo silny bodziec dla skróce
nia cykli budowy — a to jest także 
jeden z głównych celów nowego sy
stemu ekonomiczno - finansowego. 
Organizacje gospodarcze budownic
twa muszą być zainteresowane w 
szybkim kończeniu budów — czyn
nik czasu ma decydujące (obok osz
czędności materiałów) znaczenie dla 
efektywności pracy budownictwa.

Wydaje się, że utrzymanie wiel
kości sprzedaży produkcji, jako 
wielkości wyjściowej do obliczania 
produkcji dodanej 1 funduszu płac 
jest i w budownictwie jak najbar
dziej celowe.

LUDWIK BRAJTER
Warszawa

Organizacja 
w służbie 
efektywności

Należałoby w naszych przedsię
biorstwach stworzyć zespól bodź
ców zachęcających ludzi do rozwija
nia postępu organizacyjnego, wpro
wadzić systematyczne szkolenie, do
skonalenie- specjalistycznej kadry 
organizatorów — oto najważniejsze 
czynniki warunkujące efektywne 
wprowadzenie postępu na organiza
cyjnym polu, a tym samym uzyski
wanie lepszych wyników produk
cyjnych.

Trzeba przy tym wspomnieć, że 
system normowania ilości pracy 
przekształca się w wielu przedsię
biorstwach w system normowania 
płać (tak trzeba ustawić normę, aby 
robotnik „wyszedł na swoje”).. Wy
wołuje to przetargi płacowe powo
dujące, że praca wyżej zaszerego
wana, bo wymagająca wyższych 
kwalifikacji, jest zlecana komuś, 
kto tych umiejętności nie posiada.

Tak następuje uwiąd podstawo
wych form obiektywnego mierzenia 
ilości i jakości pracy — fundamen
talnych elementów właściwej orga
nizacji. Podobne znamiona niedo
władu noszą też inne elementy sy
stemu organizacji pracy w zakła
dach. System ten bowiem rozsadza
ją „luzy” czasowe, powstające u 
podstaw, na stanowiskach robo
czych.

Na stanowiskach roboczych wy
kształca się też swoista „teoria 
i metodologia luzów”, która staje się 
z czasem uniwersalna. -Można ją 
zawsze stosować w krytycznych 
momentach, kiedy trzeba „wydusić” 
dodatkową produkcję: stosuje ją 
kierownik wydziału wobec mistrza, 
dyrektor zakładu wobec kierownika 
wydziału, a w stosunku do niego 
dyrektor zjednoczenia. Któż by więc, 
w imię dobrej, kwalifikowanej or
ganizacji pracy wyzbywał się lu
zów i rezerw?

Takie układy tłumaczą, dlaczego 
zanikły ongiś istniejące, choć nader 
anemiczne, zakładowe służby orga
nizatorskie. Wchłonęły je inne ko
mórki administracji, a w istnieją
cych działach tzw. organizacji za
rządzania ludzie melancholijnie ry
sują mało komu przydatne schema
ty organizacyjne i powielają nie
zliczone w tej sprawie zarządzenia 
dyrekcyjnc.

Również branżowy ośrodek nie 
robi tego, ćo w dziedzinie organiza
cji robić powinien. W zakładach nie 
ma na ten towar zbytu, choć są po
szczególni ludzie świadomi, jak bar
dzo by się przydał.

Okazało się jednak, że dużo nowej 
techniki i nowoczesnej technologii 
nie przechodzi samoczynnie w no
wą jakość doskonałej organizacji. 
Co więcej, okazało się, że w luce 
organizacyjnej grzęzną efekty, ja
kie powinna przynieść nowa techni
ka, gdyż z braku opracowań organi
zacyjnych opóźnia się cykl docho
dzenia do założonej zdolności pro

dukcyjnej nowoczesnych inaszyn 
i urządzeń, a w nowych 1 zmoder
nizowanych halach produkcja prze
biega zrywami.

Zafascynowanie techniką sprawi
ło, niestety, że Ugruntował się fał
szywy pogląd, iż tylko nowe maszy
ny, nowe urządzenia mogą zapewnić 
wzrost wydajności i' wysoką jakość 
produkcji. A efektem takiego rozu
mowania jest nienadążanie postępu 
organizacyjnego za postępem tech
nicznym.

Doskonalenie organizacji często 
wymaga dość istotnych zmian 
strukturalnych, a nawet czasem — 
personalnych. Nie jest to łatwa 
sprawa. Przedsiębiorstwa nasze są 
rozliczane według różnych wskaź
ników: plan tonażowy, wartość 
przerobu Itp. Zaś z samej organiza
cji pracy nikt nikogo nie’ rozlicza. 
Dlatego niektórzy uważają, że moż
na ją sobie' darować. A przecież 
właściwa organizacja pracy, to 
mniej czasu traconego.

Niestety, nasze przedsiębiorstwa 
są jeszcze zbyt łagodnie rozliczane 
z efektywności działania. Oczywiście, 
tej prawdziwej, która nie zawsze 
znajduje odbicie w oficjalnych spra
wozdaniach. Potrzeba wzrostu iloś
ciowego wyrobów często rozgrzesza 
przedsiębiorstwa z odpowiedzi na 
podstawowe pytania: Ile rzeczywi
ście kosztuje działalność produkcyj
na? — oraz — Czy nie można po
noszonych wydatków zmniejszyć?

JAN SURAJ
Lublin

W Piaterowie 
kichają

Zarząd Gminnego Kola ZBoWiD 
w Piaterowie uprzejmie prosi na
czelnego dyrektora Fabryki Celulo
zy i Papieru im. J. Dąbrowskiego 
w Kluczach o osobistą interwencję 
w sprawie przyspieszenia dostaw z 
podległej fabryki pilnie poszukiwa
nych na tutejszym terenie chuste
czek higienicznych.

Uzasadnienie: Od ponad roku po
szukiwanych przez chorych ludzi 
chusteczek higienicznych nie ma na 
terenie Platerowa ani w kioskach' 
„Ruchu”, ani w punktach sprzeda
ży GS. Przypominamy, że gmina 
Platerów uzyskała tytuł .Mistrza 
Gospodarności oraz obecnie wyty
powana jest jako region sukcesyw
nego rozwoju rolnictwa.

Odpisy naszego postulatu dotyczą
cego stanu zaopatrzenia kiosku 
„Ruchu” w Piaterowie kierujemy z 
prośbą o pomoc do Ob. Zenona Ko- 
mendera, posła na Sejm PRL, do 
Ob. naczelnego dyrektora Przedsię
biorstwa „Ruch” w Lublinie oraz 
do Waszej Redakcji. Kiosk położo
ny jest przy stacji tranzytów za
granicznych, która odwiedzana jest 
przez licznych cudzoziemców.

JOZEF KISIEL 
wiceprezes 

KAZIMIERZ ZYCH 
czł. komisji soc.-bytowej 

ZBoWiD w Piaterowie

RED.: Sprawa jest konkretna, 
apel o pomoc był do nas kierowa
ny, więc list drukujemy. Szczerze 
wspólczujemy kichającym obywate
lom z Platerowa. Czy rzeczywiście 
jednak trzeba z armaty strzelać do 
wróbla; czy niezbędna jest inter
wencja poselska, prasowa itd., by 
załatwić taką banalną w istocie 
sprawę?

Indyk normowany
Odpowiadając na zamieszczoną 

przez „Zywocik Gospodarczy” („Z.G.” 
nr 3/1977 r.) notatkę dotyczą
cą porcjowania indyka, Olsztyń
skie Zakłady Drobiarskie w 
Olsztynie informują, że produ
kują porcje kulinarne z indyka,, 
które według Normy BN-74/8031-01 
— Drób bity dzielony — zawierają:

a) część barkowa — połowę grzbie
tu z żebrami, kośćmi kruczymi i 
obojczykowymi, połowę szyi bez 
skóry, połowę skóry z piersi I szyi 
oraz ostatni człon skrzydła,

b) część kuprowa — połowa 
grzbietu z kuprem i kośćmi łono
wymi, połowa szyi bez skóry, poło
wa skóry z piersi i szyi oraz ostat
ni człon skrzydła.

Wymienione asortymenty uzysku
je się w procesie dzielenia indyka. 
Zakład nasz nie produkuje natomiast 
indyka pociętego na drobniejsze por
cje. Obecność w zakupionej pnreji 
kilku szyi lub kilku skrzydeł należy 
przyjąć jako błąd produkcyjny, któ
ry zdarza się także i w Waszym 
piśmie, np. kiedy nad tekstem do
tyczącym indyka przedstawiacie le
cącą gęś. ,

Olsztyńskie Zakłady Drobiarskie 
z-ca dyr. d/s techn.-produkcyjnych 

(podpis nieczytelny)

SOCJALIZM
A DOBROBYT SPOŁECZNY
PAWEŁ BOŻYK

Opublikowana przed rokiem 
w Moskwie praca zbiorowa pt. 
„SOCJALIZM A DOBROBYT 

SPOŁECZNY" pod redakcją K. i. 
MIKULSKIEGO jest Z pewnością 
■swego rodzaju wydarzeniem w /lite
raturze ekonomicznej krajów socja
listycznych. *) Przygotowana została 
ona przez kilkunastoosobowy zespól 
pracowników nauki z sześciu krajów 
Rady ■ Wzajemnej Pomocy Gospo
darczej, w tym dwóch z Polski: 
ANDRZEJA KUPICHA oraz EUGE
NIUSZA RYCHLEWSKIEGO. Opub
likowana ma być jednocześnie przez 
sześć wydawnictw ekonomicznych w 
krajach RWPG. '

Książka jest przedsięwzięciem nie
zwykle ambitnym; określa' ona 
współzależności między postępem w 
budowle socjalizmu a postępem spo
łecznym. „Tylko socjalizm — twier
dzi K. I. Mikulski we wstępie do 
pracy może zapewnić szybki po
stęp społeczny”. Jest to generalna teza 
pracy, decydująca o kierunkach roz
ważań wszystkich autorów. Rozwa
żania te zawarte są w dziewiętnastu 
rozdziałach omawiających: cele poli
tyki ■ społeczno-gospodarczej państw 
socjalistycznych, metody realizacji 
tych celów oraz rezultaty osiągane 
przez poszczególne kraje. W pracy 
nakreślona została jednocześnie wi
zja rozwiniętego społeczeństwa so
cjalistycznego, a na tym tle formu
łowana polemika z burżuazyjnymi 
koncepcjami tzw. społeczeństwa 
konsumpcyjnego.

Podstawowym celem polityki pro
wadzonej przez partie komunistycz
ne i robotnicze we wszystkich kra
jach socjalistycznych — stwierdzają 
autorzy — jest wzrost dobrobytu 
społecznego, rozwój osobowości czło
wieka; cel ten determinuje inne ce
le. Sformułowanie to jest nam — Po
lakom, szczególnie bliskie; strategia 
rozwoju Polski wypracowana na VI 
Zjeżdzie PZPR opiera się przecież 
na tej zasadzie. Szczególną uwagę 
kierują autorzy na określenie pod
stawowych cech socjalistycznego 
sposobu życia:. miejsce człowieka w 
społeczeństwie, jego rolę w procesie 
produkcji, stosunek do otoczenia, po
trzeby ilościowe i jakościowe. IV jaki 
sposób kształtować socjalistyczny

: nowości wydawnicze!
PAŃSTWOWE 

WYDAWNICTWO EKONOMICZNE
JERZY C1EPIELEWSKI — „HISTO

RIA GOSPODARCZA ZWIĄZKU RA
DZIECKIEGO”. Wyd. 2, S. 612, zl 90,-

Próba całościowego przedstawienia 
historycznego procesu gosnodarczego 
rozwoju ZSRR. Praca jest podzielona na 
dziesięć rozdziałów odpowiadających 
okresom rozwojowym ZSRR w porządku 
chronologicznym.

„EKONOMIKA PRACY”. Praca zbio
rowa, S. 443, Zl 60,-

W książce omówiono zagadnienia ta
kie, jak: gospodarowanie zasobami pra
cy, zatrudnienie, polityka kadrowa, sy
stem organizacji pracy, normowanie, wy
dajność, wartościowanie i koszty pra
cy oraz system plac.

WYDAWNICTWA JIW^^STWA 
OBRONY NARODOWEJ

ADAM KOSESKI — „BUDOWA ROZ
WINIĘTEGO SPOŁECZEŃSTWA SO
CJALISTYCZNEGO”. Zarys koncepcji 
politycznej, s. 392, zl 30,-

Próba ukazania koncepcji politycznej 
budowy rozwiniętego społeczeństwa so
cjalistycznego w europejskich krajach 
RWPG. Skoncentrowano uwagę przede 
wszystkim na węzłowych problemach 
kształtowania takiego spoleczenshva za
wartych w programowych dokumentach 
partii marksistowsko-leninowskich. Au
tor daje również charakterystykę modelu 
rozwiniętego społeczeństwa socjalistycz
nego.

A. JACEWICZ — „POJĘCIE SIŁY W 
KARCIE NARODÓW ZJEDNOCZO
NYCH”, 6. 176, zł 20,-
Folskl Inst. Spraw Międzynarodowych.

Analiza treści art. > pkt. 4 Karty Naro
dów Zjednoczonych — normy zakazują
cej uciekania się do groźby lub użycia 
siły w stosunkach międzynarodowych. 
Szczegółowy przegląd stanowisk posz
czególnych państw w kwestii definicji 
siły.

WYDAWNICTWO PRAWNICZE

TADEUSZ BOCHEŃSKI, STANISŁAW 
GEBERT, JERZY SŁUŻEWSKU — „RA
DY NARODOWE I TERENOWE ORGA
NY ADMINISTRACJI PAŃSTWOWEJ”, 
S. 636, zl 140,-

Pierwsze opracowanie dotyczące pro
blematyki rad narodowych i terenowych 
organów administracji po przeprowadze
niu całościowej reformy zarządu tereno
wego. W cz. 1 autorzy omawiają szcze
gółowo m. In. takie zagadnienia, jak: no
wy model organizacyjny rad narodo
wych, wybrane sprawy gospodarcze, po
zycja terenowych organów administra
cji, samorząd mieszkańców, nadzór I 
kontrola nad radami narodowymi i tere
nowymi organami administracji, a tak
że wybory. Cz. 2 zawiera tekst przepi
sów prawnych dotyczących wymienio
nych zagadnień.

JAN TADEUŚZ - RYBICKI — „ROZ
WIĄZANIE UMOWY O PRACĘ BEZ 
WYPOWIEDZENIA NA SKUTEK PO
PEŁNIENIA PRZESTĘPSTWA PRZEZ 
PRACOWNIKA”, 1. 161, zl 43,-

Przedmlotem opracowania jest anali
za przepisu przy wykorzystaniu dotych
czasowego dorobku doktryny i judyka- 
tury, łącznie z prześledzeniem historycz
nego rozwoju Instytucji rozwiązania 

sposób życia? Jak mierzyć poziom 
stopy życiowej społeczeństwa socja
listycznego? Odpowiedź na te pyta
nia zawarta jest w kilku rozdziałach 
książki.

Wzrost dobrobytu społecznego — 
stwierdzają autorzy — wymaga prze
de wszystkim dynamicznego rozwoju 
gospodarki. Powołują się przy tym 
na stwierdzenie I Sekretarza KC 
PZPR, Edwarda Gierka z czerwca 
1973 roku (wygłoszone na II Kongre
sie Nauki Polskiej), że socjalizmowi 
przypada rola tworzenia takiej cywi
lizacji, która połączy wysoką dyna
mikę rozwoju produkcji, szybki po
stęp nauki i techniki z wszechstron
nym rozwojem człowieka, z urzeczy- 
wistnienieni^jego humanistycznych 
ideałów2). Socjalizm dlatego stwarza 
możliwości dynamicznego rozwoju 
— twierdzą autorzy recenzowanej 
pracy — że wprowadza socjalisty
czne stosunki produkcji; tu zawarta 
jest jego przewaga nad kapitaliz
mem.

Wiele miejsca poświęcono w pracy 
problemom rozwoju gospodarczego 
krajów socjalistycznych, w tym 
zwłaszcza dynamice i strukturze te
go rozwoju. Realizacja podstawo
wych zasad rozwoju gospodarki so
cjalistycznej — twierdzą autorzy — 
w tym szczególnie zasady pełnego 
zatrudnienia, stwarza możliwość 
utrzymania stałego wysokiego tem
pa rozwoju przemysłu i innych dzia
łów gospodarki narodowej.

Pełne zatrudnienie jest nie tylko 
głównym źródłem rozwoju gospo
darczego, lecz także dobrobytu spo
łecznego. Prawo do pracy gwaran
tuje bowiem każdemu człowiekowi 

•trwałe miejsce w społeczeństwie so
cjalistycznym, decyduje o możliwo
ściach stałego wzrostu stopy życio
wej społeczeństwa. Jak pogodzić za
sadę pełnego zatrudnienia z potrze
bą stałego wzrostu efektywności gos
podarowania? Temat ten — zalicza
ny do najważniejszych — omówio- 
ny został w różnych przekroi ich, w 
różnych częściach książki. Słuszne 
wydają się stwierdzenia autorów, że 
wzrost efektywności gospodarowania 
jest z jednej strony — warunkiem 
dobrobytu społecznego, z drugiej zaś 
— wzrost dobrobytu społecznego

umowy o pracę bez wypowiedzenia. Ce
lem pracy jest ustalenie występujących 
w praktyce skutków zawinienia pracow
nika, polegającego na popełnieniu przez 
niego przestępstwa.

LUDOWA SPÓŁDZIELNIA 
WYDAWNICZA

JAKUB CHOJNACKI — „PETROCHE
MIA A ROZW0J PŁOCKA”. Wyd. 2 
zmienione i uzupełnione* s. 291, tabl., 
zł 150,-

Autor daje analizę przeobrażeń doko
nujących się w starych miastach pod 
wpływem uprzemysłowienia na przykła
dzie Płocka. Po zarysie historii miasta 
autor omawia skomplikowany proces 
przygotowania decyzji o lokalizacji w 
Płocku Mazowieckich Zakładów Rafine
ryjnych i Petrochemicznych, organiza
cję planu budowy oraz realizację pla
nów przemysłowych i urbanistycznych. 
Ukazuje wpływ rozwoju Zakładów na 
życie miasta.
Posłowie. Przypisy. Tabele. Ilustracje.

PAŃSTWOWE
WYDAWNICTWO NAUKOWE

„PSYCHOLOGIA PRACY”, s. 191, xł 
30,-

Z treści: Zarys rozwoju psychologii 
pracy; Dobór zawodowy; Psychologia 
inżynieryjna; Psychologia kierownictwa; 
Percepcja społeczna, współpraca i komu
nikacja w grupie zawodowej; Podstawo
we twierdzenia psychologiczne teorii 
decyzji; Funkcja procesów poznawczych 
w decyzyjnym modelu motywacji pra
cowników.

HENRYK ROT, KAZIMIERZ SIAR- 
KIEWICZ — „AKTY NORMATYWNE 
TERENOWYCH ORGANOW WŁADZY 
I ADMINISTRACJI PAŃSTWOWEJ”, 
s. 336, zl 45,-

jest to monografia, w której przedsta
wiono całokształt warunków prawnych 
I mechanizmu działalności prawotwór
czej rad narodowych oraz terenowych 
organów administracji państwowej. Roz
ważono sprawy struktury prawnej wy
ników tej działalności. W pracy uwzględ
niono pewne dyrektywy 1 uchwały par
tyjne oraz rządowe dotyczące doskona
lenia działalności legislacyjnej aparatu 
państwowego.

H. LEWANDOWSKI — „UPRAWNIE
NIA KIEROWNICZE W UMOWNYM 
STOSUNKU PRACY”, s. 260, zł 40,-

W rozprawie omówiono przedmiot 
I granice uprawnień kierowniczych w 
stosunku pracy, poddano analizie upraw
nienia kierownicze podmiotu zatrudnia
jącego w zakresie trzech zasadniczych 
elementów treści stosunku pracy: rodza
ju, miejsca i czasu pracy. Autor popie
ra swoje wywody przykładami zaczerp
niętymi z orzecznictwa sądowego.

„IDEA SPOŁECZEŃSTWA KOMUNI
STYCZNEGO W PRACACH KLASYKÓW 
MARKSIZMU”, s. 327„ zl 60,-

PAN, Inst. Filozofii i Socjologii.
Zbiór prac zawierających analizę po

glądów Marksa, Engelsa, Lenina oraz 
socjaldemokratów niemieckich dotyczą
cych wyobrażeń na temat społeczeństwa 
komunistycznego.

stwarza możliwości wzrostu efek
tywności gospodarowania.' Pojawia 
się jednak pytanie, jak w praktyce 
urzeczywistnić te ' współzależności. 
Ważną rolę odgrywa w tym zakresie 
z pewnością zastosowanie właściwe
go systemu bodźców materialnych i 
pozamaterialnych.

Podstawowym narzędziem oddzia
ływania państwa na wzrost efektyw
ności gospodarowania — twierdzą 
autorzy recenzowanej pracy — jest 
przede wszystkich odpowiednia poli
tyka socjalna, polityka kształtowa
nia poziomu i struktury dochodów 
ludności, w tym zwłaszcza polityka 
plac. Szczególnie wiele miejsca po
święcono problematyce płac; ich po
wiązaniu z ilością i jakością pracy, 
płacom nominalnym i realnym. Na 
tym tle omówiono systemy płacowe, 
systemy różnego typu funduszów itp. 
Ważną zasadą socjalizmu — twier
dzą autorzy pracy — jest zbliżanie 
poziomu życia różnych grwp społe
cznych. Należy więc tak kształtować 
poziom i strukturę dochodów, by 
zbliżanie poziomu życia było stałą 
cechą rozwoju społeczno-gospodar
czego w socjalizmie. Nie można, oczy
wiście, tracić z poła widzenia wpły
wu różnic w poziomach dochodów 
ludności — w tym zwłaszcza w po
ziomach płac — na wzrost efektyw
ności gospodarowania. Różnice te nie 
mogą jednak pozostawać w sprzecz
ności z potrzebą zbliżania poziomów 
życia różnych grup ludności.

Drugą, obok dochodów, grupą 
czynników określających dobrobyt 
społeczny jest równoważenie popy
tu ludności, odpowiednią podażą to
warów i usług. Szczegółowo omówio
no zwłaszcza czynniki wzrostu po
trzeb mieszkaniowych i możliwości 
ich zaspokojenia. Eugeniusz Rych- 
lewski — autor rozdziału XV oma
wiającego to zagadnienie — wiele 
miejsca noświęcil polityce mieszka
niowej Polski, scharakteryzował ist
niejące programy i określił kierunki 
ich realizacji. W kilku innych roz
działach omówiono również kierunki 
rozwoju tzw. sfery nieprodukcyjnej, 
niezbędnej dla zrównoważenia ro
snących potrzeb ludności. Szczegól
na uwaga skierowana została na 
analizę duchowego rozwoju człowie-

„ODBUDOWA WARSZAWY” w latach 
1914—1949, T 1, 2, s. 694, mapa, ił., zl 290,- 
Varsaviana

Wybór dokumentów ukazujących w 
sposób syntetyczny proces odbudowy 
stolicy. Książka zawiera dokumenty o- 
ficjaine, wyrażające stanowisko władz 
państwowych i miejskich; zweryfikowa
ne przez państwo plany urbanistyczne i 
piany odbudowy zabytków, a także nie
które dokumenty polityczne, podejmują
ce ogólne problemy odbudowy. Indeks 
osób. Indeks rzeczowo-topograficzny. In
deks nazw geograficznych. Spis doku
mentów. Ilustracje.

ANNA BUCHNER-JEZIORSKA, ALI
CJA WOJCIECHOWSKA-CISLAK — 
„SPOŁECZNA SYTUACJA PRACY W 
PRZEMYŚLE”. Pracownicy umysłowi, s. 
296, zł 50, —

Analiza funkcjonowania dwu kategorii 
pracowników przedsiębiorstwa przemy- 
slowcgó: kierowników tzw. średniego 
szczebla i pracowników administracyjno- 
-biurowych na stanowiskach wykonaw
czych. Autorki opierając się na prze
prowadzonych w Łodzi badaniach, oma
wiają m. in. czynniki określające spo
sób realizacji roli organizacyjnej, współ
pracę i współdziałanie między przełożo
nymi a podwładnymi, aspiracje związa
ne z pracą zarobkową, więź z zakładem 
pracy.

KSIĄŻKA I WIEDZA

„problemy Światopoglądu 
MARKSISTOWSKIEGO”. Zbiór opraco
wań, s. 287, zł 30, —

zagadnienia: Światopogląd i jego fun- . 
keje społeczne; Materia jako fundamen
talna kategoria światopoglądu naukowe
go. Spór o genezę wszechświata w świetle 
nauki współczesnej; Geneza i istota ży
cia; Człowiek, jego struktura materialna, 
i swoiste funkcje jego psychiki; Byt 1 
świadomość; Wpływ świadomości spo
łecznej na rozwój społeczny; Problemy 
sensu życia; Socjalistyczny sposób ży
cia; Religia Jako forma świadomości spo
łecznej.

PIOTR WŁADIMIRÓW — „DZIENNIK 
Z REJONU SPECJALNEGO CHIN Z LAT 
1942—1945”. Tl. z ros., s. 644, tabl., zl 70, —

Są to dzienniki korespondenta TASS 
w latach 1942-45 i łącznika Międzyna
rodówki Komunistycznej przy KC KPCh. 
Autor przedstawia wydarzenia politycz
no-wojskowe tego przełomowego dla 
Chin okresu. Relacjonuje rozmowy z czo
łowymi przywódcami KPCh, przede 
wszystkim z Mao Tse-tungiem oraz dzia
łaczami i wojskowymi. Komentuje tek- 
sty dokumentów, przytacza fragmenty i 
referatów i sprawozdań r. posiedzeń kie- - 
rownlctwa chińskiego. Książka Jest. uni
kalną pozycją w światowej literaturze 
politycznej.

„WYBRANE PROBLEMY MIĘDZYNA
RODOWE". Autor Paweł BOŻYK 1 Inni. 
Wyd. 2, s. 584, zl 40, —

Niektóre problemy omówione w książ
ce to: wspólnota państw socjalistycznych; 
stosunki polityczne i gospodarcze we 
współczesnym świecle kapitalistycznym; 
kraje rozwijające się i ich rola w poli
tyce międzynarodowej; z problemów po
kojowego współistnienia i bezpieczeństwa 
europejskiego; aktualne problemy roz
brojenia; z problemów normalizacji sto
sunków, a Republiką Federalną Niemiec.

ka, znaczenie czasu wolnego od pracy 
dla podnoszenia poziomu dobrobytu 
społecznego itp.

Pracę kończy porównanie pozio
mów rozwoju społeczno-gospodar
czego krajów socjalistycznych w la
tach. 1951—1975. Autor tej części, 
Andrzej Kupich szczegółowo anali
zuje tempo wzrostu dochodu narodo
wego i spożycia w poszczególnych 
krajach; porównuje zmieniające się 
różnice w poziomach między kraja
mi o najwyższym i najniższym po
ziomie rozwoju. Zwraca uwagę na 
zmieniające się różnice w tym za
kresie. Na tym tle poddana została 
krytyce koncepcja budowy kon
sumpcyjnego społeczeństwa postin- 
dustrialnego, cechującego się córa: 
większym różnicowaniem poziomów 
życia nie tylko między poszczegól
nymi krajami, l^z także pomiędzy 
poszczególnymi grupami społeczny
mi.

Cechą recenzowanej pracy jest 
próba konfrontacji teoretycznych za
sad rozwoju społeczeństwa socjali
stycznego z praktycznymi możliwo
ściami ich realizacji. Analizą objęto 
przy tym różne kierunki rozwoju 
społeczno-gospodarczego; praca ma 
w tym zakresie charakter komplek
sowy. Dobrze się stało, że przygoto
wana została ona przez autorów z 
różnych krajów. Jest to duży jej 
atut. Wiele wysiłku włożyć musial 
redaktor naukowy książki, by ujed
nolicić nadesłane przez autorów tek
sty. Tu i ówdzie pozostały zresztą 
pewne różnice terminologiczne i 
koncepcyjne między poszczególnymi 
autorami. Nie zmieniają one, oczywi
ście, sensu pracy.

Wydaje mi się. że książka powinna 
być przestudiowana nie tylko przez 
naszych specjalistów od ekonomii 
politycznej, lecz także przez tych 
wszystkich, którzy na co dzień po
dejmują decyzje gospodarcze. Do
brze się więc stało, że książka uka- 
że się w języku polskim, nakładem 
Państwowego Wydawnictwa Ekono
micznego.

*) „Socjalizm 1 narodnoje błagososto- 
janlje”. Wyd. „Myśl”, Moskwa 1976, s 
446.

3) s. 38, za „Trybuną Ludu” z 4.VI.1973 r.

KONKURS

„MOJE HARCERSKIE 
LATA”

Konkurs na wspomnienia harce
rzy pn. „Moje harcerskie lata” — o 
którym swego czasu informowa
liśmy — został przedłużony do 
31.III.br.

Organizatorzy — główna Kwatera 
ZHP, Komisja Historyczna RG 
FSZMP, Centrum Pamiętnikarstwa 
Polskiego — zapraszają do udziału w 
konkursie wszystkich, którzy kie
dykolwiek byli harcerzami. Obok 
harcerek i harcerzy z lat Polski Lu
dowej, w konkursie mogą uczestni
czył harcerze z lat międzywojennych 
oraz z okresu okupacji hitlerowskiej.

Chodzi o. wierne i szczegółowe 
przedstawienie we wspomnieniach 
drogi do harcerstwa oraz przeżyć, 
dokonań, sukcesów i porażek w har
cerskich latach — na tle życia ro
dzinnego. szkolnego i środowiskowe
go oraz życia kraju w danym okre
sie. Cenne będą opisy przyjaźni i ko
leżeństwa. zapoczątkowanych w har
cerskich latach oraz sylwetki in
struktorów i wychowawców. Poż'da- 
ne jest przedstawienie całego bogac
twa form życia harcerskiego i zucho
wego oraz sformułowanie postulatów 
ich rozwijania i/wzbogacania. Warto 
ukazać wartości wychowawcze prac 
i doświadczeń z harcerskich lat.

Z harcerskich wspomnień powsta
nie książka dokumentalna. Posłużą 
one także jako inspiracja lub two
rzywo dla publicystyki, opracowań 
literackich, dla filmu, radia i telewi
zji oraz jako materiał źródłowy do 
badań historycznych 1 socjologicz
nych.

Przewidziano wiele cennych na
gród i wyróżnień pieniężnych oraz 
w postaci sprzętu harcersko-tury- 
stycznego i udziału w wycieczkach 
zagranicznych.

Materiały konkursowe pozostają u 
organizatorów dla celów wydawni
czych i badawczych. Prace drukowa
ne będą honorowane według obowią
zujących stawek niezależnie od na
gród konkursowych.

Wspomnienia — w czytelnym je
dnostronnym rękopisie lub maszyno
pisie, z podaniem nazwiska i adresu 
oraz zasadniczych informacji o auto
rze — należy przesyłać na adres: 
Główna Kwatera Związku Harcer
stwa Polskiego, 00-491 Warszawa, ul. 
M. Konopnickiej 0, p. 18A — z do
piskiem „Moje harcerskie lata”.

5.11.1978 r. nr 6 (1377) ŻYCIE GOSPODARCZE
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OZY DZIgCIOŁOWSKI UPYCOmE KOLANEM
W suchym technicznym języku 

przewidziane na ten rok roz
poczęcie produkęji ciągników 

licencyjnych w „Ursusie” opisane 
jest w trzech wierszach. „W 1978 
roku zakłada się uruchomienie pro
dukcji ciągnika pomostowego z ra
mą bezpieczną i sztywnym poszy
ciem oraz silnika 3-cylindrowego 
Perkins o mocy 38 KM”.

Zapis traktujący o niezbędnych 
dla tego aktu dostawach części 
i podzespołów jest jeszcze bardziej 
lakoniczny: „Uruchomienie produk
cji ciągników licencyjnych w 1978 
roku wymaga dostawy' 351 pozycji 
asortymentowych z 62 zakładów 
kooperacyjnych”.

Prawdziwa siła języka liczb 
i danych zawarta jest jednak dopie
ro w kolejnej informacji. Brzmi ona: 
9 zakładów podjęło się dostaw i po
twierdziło zamówienia, 18 fabryk 
potwierdziło zamówienia częściowo, 
uzależniając dostawy od spełnienia 
określonych warunków, 35 zakładów 
odmówiło zawarcia umów koopera
cyjnych.

Od końca listopada ńiinionego ro
ku, kiedy fakty te stały, „się .znane 
szerszej opinii publicznej,' upłynęło 
równo dwa miesiące. W stosunku:do 
stanu z tamtego- okresu sprawa' 
drgnęła, ale „tylko drgnęła” — jak 
mówią w „Ursusie”.

Logika i życie

W pokojach dyrekcyjnych ZM 
„Ursus” uważa się pilnie, żeby nie 
powiedzieć złego- słowa na koope
rantów. W zestawieniu z podanymi 
wyżej faktami nie wydaje się to 
logiczne, ale nie logika, lecz prakty
ka się liczy. „Ursus” sam ,do nicze
go dostawcy zmusić nie może;, po
prosić — owszem, dogadać się — 
jeszcze lepiej', ale żeby wywierać 
jakąś presję?... Co to, to nie. Nawet 
jeżeli delikwent ugnie się wezwany 
na dywanik, i. to co najmniej mi
nisterialny, jaka gwarancja, że do
trzyma technologicznych wymogów 
produkcji? Dlatego producent fi

nalny mając do wyboru: narażenie 
się kooperantowi, czy akceptowanie 
postawy: dacie środki to będziemy 
rozmawiać — stawia na tę drugą 
ewentualność, bo ma przynajmniej 
szansę porozumienia się z poddo- 
stawcą.

Nie jest to, oczywiście, żadne od
krycie. Bezradność producentów 
finalnych wobec kooperantów opi
sywana była po wielekroć. Jeśli 
przypominam tę kwestię, to po to, 
żeby się komuś nie zdawało, że 
ranga sprawy, jaką jest nowa li
cencyjna fabryka ciągników, dała 
„Ursusowi” siłę pozwalającą na 
podporządkowanie kooperantów ce
lom programu rozwoju przemysłu 
ciągnikowego, to jest, krótko mó
wiąc, produkcji chleba w kraju.

Z pozycji siły

Związek między rozwojem prze
mysłu ciągnikowego a sprawą za
pewnienia żywności krajowi jest 
oczywisty. Właśnie doskonała zna
jomość stawki, o którą toczy się gra, 
stała się dla potencjalnych koope
rantów okazją do przetargów i okre
ślania warunków kooperacji.

-Umowa z Massey. Fergusonem o 
uruchomieniu' w'„Ursusie" produk
cji silnika licencyjnego zawiera sze
reg tak zwanych wyłączeń. Innymi 
słowy, strona, polska podpisując 
kontrakt z angielsko-kanadyjskim 
koncernem zastrzegła sobie produk
cję szeregu części i podzespołów 
własnymi siłami. Słuszność takiego 
postawienia sprawy była oczywista. 
Poza względami finansowymi, argu
mentem był fakt, że właśnie doko
nywał się intensywny rozwój prze
mysłu motoryzacyjnego i byłoby 
raczej sprzeczne ze zdrowym roz
sądkiem lokowanie zamówień w 
zagranicznych firmach, skoro w 
kraju budowaliśmy nowe fabryki 
dla ■ pokrewnej, bądź co bądź, z 

przemysłem ciągnikowym branży 
motoryzacyjnej.

Aliści dzisiaj okazuje się, że tyl
ko co otwartym fabrykom „brak 
jest zdolności produkcyjnych” dla 
podjęcia produkcji podzespołów dla 
„Ursusa". Na brak mocy produk
cyjnych cierpi, na przykład, FSC 
„Polmo” Lublin, producent kół 
i obręczy, którego nowe prasy i linie 
technologiczne kupione w Stanach 
Zjednoczonych pachną jeszcze świe
żą farbą. Wielkie zakłady elemen
tów pneumatyki w Praszce, wybudo
wane kosztem kilku miliardów zło
tych, podpierają tłumaczenie o wy
czerpaniu możliwości produkcyj
nych do 1980 r. argumentem o za
wartym kontrakcie z przemysłem 
motoryzacyjnym Związku Radziec
kiego. Nie widzi możliwości zaopa
trywania „Ursusa” w zawory Fabry
ka Samochodów Małolitrażowych w 
Bielsku Białej. WSK „PZL” Gorzy
ce wystarcza sam fakt, że jest.mono
polistą.w dziedzinie produkcji tło
ków-w kraju. Podobnie ma się spra
wa z potentatem w zakresie pro
dukcji tulei WSM „PZL” Krotoszyn. 
Itd., itd.

Trudno przypuścić, że wymienio
ne fabryki zostały niedoinwestowa- 
ne w trakcie realizacji programu 
motoryzacyjnego, a przyznane 
środki przeznaczone zostały na in
ne cele. Nie przesądzając jednak 
sprawy, czy fabryki, które nie po
twierdziły dotychczas zamówień dla 
„Ursusa”, mają faktyczne możliwo
ści ich realizacji czy nie (jest to 
kwestia do zbadania przez właści
we organizacje gospodarcze), zwra
ca uwagę fakt, że liczna grupa za
kładów, którym brakuje potencjału 
produkcyjnego dla „Ursusa”, tó są 
jednostki duże lub bardzo duże. 
Wynika z tego wniosek, że mają sil
ną pozycję przetargową, ale także, 
że są za mało podatne na szybkie 
i nie absorbujące większych środ
ków przestawienia produkcyjne.

Ci mogq...

Tak się składa, że szereg zakła
dów, z którymi „Ursus" zawarł 
umowy kooperacyjne „od ręki”, to 
są zakłady niewielkie lub średnie. 
„Centra” Piastów, producent aku
mulatorów, dostała od „Ursusa" ga
baryty i parametry techniczne aku
mulatora, pp czym przedstawiciele 
zakładów aparatury z Piastowa po
żegnali się i przyjechali ponownie 
z gotowym wyrobem. Po drodże 
zdążyli nawiązać kontakty z Mas
sey Fergusonem i są dziś również 
dostawcami akumulatorów dla, kon
cernu. WSM „PZL” Warszawa pod
pisał z, „Ursusem” umowę na dosta
wę wtryskiwaczy i rozpylaczy. Są to 
elementy wymagające znacznej 
precyzji wykonania, mające istotny 
wpływ na koszty eksploatacji ciąg
nika. „Ursus” będzie potrzebował 
500 tys. tych elementów rocznie — 
więc nie bagatelka. Wytwórnia jest, 
gotowa do podjęcia produkcji w 
żądanej wysokości. W „Ursusie” 
mówią: „Nie wiemy, skąd wzięli 
maszyny, jak tó zrobili, po prostu 
uznali, że to jest ich sprawa”. Poz
nański „Polkor” ma zaopatrywać 
„Ursus" w uszczelki korkowe. Za
kład używa do produkcji swoich 
wyrobów materiałów importowa
nych. Idealna okazja, żeby zażądać 

od producenta finalnego środków 
dewizowych. Nic takiego jednak 
nie nastąpiło. „Polkor” przygotował 
się do produkcji uszczelek w stu 
procentach odpowiadających doku
mentacji i nie usiłował z tego po
wodu domagać się od „Ursusa" 
szczególnych względów.

Podobnych przykładów jest wię
cej. Zbyt pochopne byłoby wycią
ganie stąd wniosku, że małe czy 
średnie przedsiębiorstwa są jedy
nym lekarstwem na kłopoty koope
racji. Faktem jest, że szereg mniej
szych zakładów potraktowało zwią
zek z „Ursusem” jako szansę wypły
nięcia na szersze wody, nie mówiąc 
O zapewnieniu sobie rynku zbytu na 
długie lata.

Metody egzekucji

Tworzenie związków kooperacyj
nych w przemyśle motoryzacyjnym 
odbywało się w wielu przypadkach 
W zasadzie nakazu: masz to i to 
robić i nie ma dyskusji. To 'porząd- 
irowało' ‘ sprawę w odniesieniu do 
konkretnej jednostki, chociaż, jak 
widać, kwestii kooperacji w skali 
ogólnej nie rozwiązało. Organiza
cja produkcji kooperacyjnej dla 
rozbudowywanego przemysłu ciąg
nikowego oparta została na założe
niu znacznie większej inicjatywy ze 
strony poddostawców.

Rozbudowa przemysłu ciągniko
wego jest pod wieloma względami 
trudniejsza od rozwoju motoryza
cji; ciągnik przeznaczony jest do 
pracy w ciężkich warunkach, posz
czególne części, a zwłaszcza mierni
ki narażone są na szybsze zużycie, 
.stąd waga przestrzegania reżimów 
technologicznych przy ich wykony
waniu.

Te względy i podkreślona wcze
śniej świadomość — o paradoksie! 
— wagi przedsięwzięcia sprawiają, 
te część przedsiębiorstw zobowiąza
nych uchwałą Rady Ministrów o 
rozwoju przemysłu .ciągnikowego do 
współpracy z „Ursusem” do dziś 
zwleka -z podjęciem przewidzianych 
programem kooperacji działań. Jest 
przy tym rzeczą charakterystyczną, 
że w wypadkach „dogadania się” 
producenta finalnego z takim czy 
innym kooperantem, w zapomnie
nie szły argumenty o tym, że się 
nie potrafi zrobić detalu, że są nie
jasne warunki techniczne, że ludzie 
muszą wyjechać za granicę, żeby się 
szkolić itp.

Rozbudowa przemysłu ciągniko
wego (a nie jest to, naturalnie, 
pierwszy przypadek) jest traktowa
na przez kooperantów jako okazja 
do nacisku dla zdobycia środków 
rzeczowych. Zrzeszenie Przemysłu 
Ciągnikowego dostało takie środki, 
więc trzeba mu skubnąć jak najwię- _ 
cej uzależniając od tego produkcję 
części i podzespołów. Cokolwiek 
powiedzielibyśmy o racjach koope
rantów, które staraliśmy się poka
zać (konfrontując je z racjami pro
ducentów finalnych) w cyklu.arty
kułów na ten temat w ubiegłym 
roku, są td pozaekonomiczne reguły 
gry i już z tego tylko punktu wi
dzenia — nie znajdują usprawiedli
wienia. U podłoża tego; rodzaju po
stępowania leżą niewątpliwie dłu
goletnie nawyki do wzrostu produk
cji w prostej relacji do • zwiększa
nych nakładów inwestycyjnych, co 

w warunkach rozwiniętego przemy
słu nie może mieć racji bytu.

Rok 1978 i następne

„Ursus" dostarczy w tym roku 
partię informacyjną ciągników li
cencyjnych, nawet, jak mówią, gdy
by miał je wyklepać ręcznie. W 
1979 roku przewiduje się jednakże, 
poza kontynuowaniem produkcji 
ciągnika o mocy 38 KM, uruchomie
nie trzech następnych modeli ciąg- 
ników z kabiną oraz silników 4- 
cylindrycznych o mocy 47 i 60 KM. 
Chociaż przezornie nie mówi się o 
wielkości tej produkcji, będzie się 
już ona liczyć w tysiące sztuk i te
go się już nie wyklepie ręcznie. 
Kompletny zespół pneumatyki dla 
jednego ciągnika kosztuje dzisiaj 
400 funtów i jest nie do pomyślenia, 
żeby przy, dużej skali produkcji 
ciągnik miał mieć tego rzędu „wsad 
dewizowy”. A przecież jest to tyl
ko jeden ż zespołów.' W strukturze 
kosztów w „sposób -zasadniczy waży 
również cała-hydraulika, a także — 
z racji produkcji idącej w miliony 
sztuk i tysiące ton — produkty che
mii (opony, uszczelki) i metalurgii 
(odkuwki, kształtowniki). Jakie 
więc podejmuje się działania dla 
rozwiązania tych problemów?

W związku z opóźnieniem uru
chomienia odlewni w Lublinie, 
produkcja części odlewów dla „Ur
susa” zostanie umieszczona w 
Sklęczkach, Śremie, Nowej Soli, Ja
worze. Będzie się tam robić odlewy 
uzupełniające. Tak skomplikowane, 
jak,' na przykład, głowice cylindrów, 
musi jednak robić wyspecjalizowa
na odlewnia..

Rośnie udział zakładów własnych 
Zrzeszenia Przemysłu Ciągnikowe
go w całości kooperacji — do 13 
proc, w tym roku.

Sam ZM „Ursus" wziął na siebie 
produkcję około 300 detali. Uczą się 
więc w „Ursusie" od początku ro
bienia sprężyn, tulejek, a także ma
ją w programie uruchomienie pro
dukcji śrubki do regulowania re
flektora o gabarycie fi-5, bo nie ma 
chętnego. Przydałoby się zrobienie 
rachunku, jaki będzie rzeczywisty 
koszt produkcji tej śrubki, uwzględ
niając nakłady na wybudowanie 1 
m kw. powierzchni produkcyjnej w 
„Ursusie", możliwość wykorzystania 
tej powierzchni do nieco bardziej 
dochodowej produkcji niż śrubki, 
koszt znalezienia i zatrudnienia 1 
robotnika w warunkach ostrego 
deficytu rąk do pracy w Warsza
wie, zbudowania mu mieszkania 
etc.

Przede wszystkim jednak trwają 
intensywne rozmowy z tymi koope- 

. rantami, którzy z mocy . uchwały o 
rozwoju przemysłu ciągnikowego 
stali się nominalnie tego rozwoju 
współuczestnikami, ale do tej pory 
współpraca nie przybrała' konkret
ny eh- form. Można przewidywać, że 
w ostateczności najbardziej bporni 
zostaną wezwani na forum rządowe 
i ulegną.

Przy upychaniu kolanem współ
pracy produkcyjnej trudno jednak 
ustrzec się strat, co w okresie, kie
dy zakłada się, że poważnym źród
łem środków dla rozwoju gospodar
ki ma być efektywna działalność 
produkcyjna — ma szczególne 
znaczenie-
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WARUNEK ZAMIANY 
MIESZKANIA SPOŁDZickZEGO

Józef; SI. jąko.ęzłonek Śpółdzlelni 
Mieszkaniowej w R. otrzymał w 1966 
roku przydział mieszkania typu M-4, 
które' zajmował ż żoną, dwojgiem 
dzieci i teściową.

Wobec przeniesienia go do miej
scowości _L. złożył on wniosek do 
Spółdzielni Mieszkaniowej w L. o 
przydział mieszkania, przy czym 
oświadczył, iż do Spółdzielni w L. 
przenosi swoje dotychczasowe człon
kostwo* a ponadto, że nadal ma 
mieszkać z nim teściowa, w związku 
z .czym prosił o odpowiednio duże 
mieszkanie.

W wyniku porozumienia obu 
spółdzielni, wkład ze Spółdzielni w 
R, miał być przekazany po otrzy
maniu przez Józefa M. mieszkania 
w Spółdzielni Mieszkaniowej w L. 
i -po „zdaniu” dotychczas zajmowa
nego przezeń lokalu spółdzielczego 
w R.

Uchwałą Spółdzielni w L. z dnia 
12 października 1972 r. Józef M. zo
stał przyjęty na członka tej spół
dzielni, zaś dnia 4 listopada 1972 r. 
zawarto z nim również wstępne po
rozumienie o przydział mieszkania, 
wreszcie w dniu 10 marca 1975 r. 
Spółdzielnia w L. przydzieliła mu 
lokal mieszkalny typu M-5 dla niego, 
żony, dwojga dzieci i teściowej.

Tymczasem w dniu 4 marca 1974 
roku Józef M. wystąpił do Spółdziel
ni Mieszkaniowej w R. z wnioskiem 
o zmianę dotychczasowego charak
teru jego mieszkania w tej spółdziel
ni z lokatorskiego na własnościowe 
i w dniu 1 lipca 1974 r. otrzymał po
zytywną odpowiedź. Z kolei, w po
wołaniu się na tę odpowiedź (uch
walę Spółdzielń:’. Józef M. dnia 5 
marca 1975 r., a więc tuż przed otrzy
maniem przydziału mieszkania w L., 
wystąpił do Spółdzielni w R. z 
oświadczeniem, że swoje dotychcza
sowe prawa do zajmowanego dotąd 
lokalu w R. pragnie przenieść na “ 
teściową, wobec czego wnosi o przy
jęcie jej . w charakterze członka 
i przelanie na nią uprawnień do zaj
mowanego przezeń lokalu mieszkal
nego.

Ponieważ organy Spółdzielni w R. 
odmówiły uwzględnienia tego wnio
sku, Józef M. i jego teściowa Anie
la S. wystąpili przeciwko Spółdzielni 
na drogę sądową domagając się zo
bowiązania Spółdzielni do przyjęcia, 
teściowej w 'poczet członków oraz 
przyznania jej dotychczasowego lo
kalu Józefa M., a ponadto przeniesie
nia na nią prawa własności do _ 
wspomnianego lokalu.

Sąd Wojewódzki uwzględnił po
wództwo wychodząc z założenia, że 
powód Józef M. ma prawo dyspo
nowania swoim mieszkaniem, a po
wódce w okolicznościach sprawy 
przysługuje roszczenie o jej przyję
cie w poczet członków spółdzielni.

Na skutek, rewizji Spółdzielni od 
powyższego wyroku, Sąd Najwyższy 
dnia .21 lutego 1977 r. (nr sprawy 
IV CR 277) żrńienił wyrok Sądu Wo
jewódzkiego i powództwo Józefa M. 
oraz Anieli S. całkowicie oddalił, 
wypowiadając następujący pogląd 
prawny:

Członek spółdzielni mieszkaniowej, 
któremu przysługuje spółdzielcze 
prawo do lokalu, może uzyskać inne 
mieszkanie spółdzielcze w tej samej 
lub innej spółdzielni mieszkaniowej 
ped warunkiem pozostawienia do
tychczas zajmowanego lokalu do dy
spozycji spółdzielni, której był ostat
nio członkiem. Okoliczność, że w 
okresie poprzedzającym ziszczenie 
się powyższego warunku (art. 91 k. c.) 
członek spółdzielni nabył zajmowa
ne dotąd mieszkanie na własnćśó, 
nie podważa tej zasady.

Uzasadniając -swoje stanowisko 
Sąd Najwyższy zaznaczył m. in.:

„Wyrażony w uzasadnieniu • za- • 
skarżonego wyroku pogląd, że powód 
mógłby , zbyć spółdzielcze prawo do 
lokalu własnościowego, gdyby mu 
ono przysługiwało; nie budzi wątpli
wości, skoro w świetle art. 147 § 1 
ustawy o spółdzielniach i ich związ
kach jest ono prawem majątkowym 
zbywalnym.

Za trafne również uznać należy 
stanowisko, według którego pozwa
na byłaby zobowiązana przyjąć 
wskazanego. przez członka nabywcę 
lokalu na jej członka, jeżeli odpo
wiada on wymaganiom jej statutu.

Wbrew jednak odmiennemu za
patrywaniu Sądu Wojewódzkiego, 
kwestie te nie, mają istotnego zna
czenia w rozpatrywanej sprawie.

Zasadność bowiem zgłoszonych 
roszczeń musi być oceniona na pod
stawie stosunku prawnego, jaki 
powstał między powodem a pozwa
ną po zgłoszeniu przeniesienia 
członkostwa do innej spółdzielni.

Mimo niesprecyzowania wszyst
kich warunków przez strony, stosu
nek ten. na tlę art. 65 k.c. należy 
ocenić jako umowę zamiany miesz
kania. Za takim jej rozumienienj 
przemawia treść wrieśku „o prze
niesienie członkostwa”, oświad
czenie zawarte w piśmie z 15.XI.1973 
roku, w którym powód prosząc o 
przyspieszenie załatwienia przydzia
łu mówi o zrezygnowaniu z lokalu 
w spółdzielni w R., znana powodowi 
treść korespondencji pomiędzy obie
ma spółdzielniami co do przeniesie
nia wkładu po „zdaniu mieszkania”, 
wreszcie cel umowy, którym miała 
być poprawa sytuacji mieszkaniowej.

Zgodnie z zasadami unormowany
mi w uchwale nr 6 Centralnego 
Związku' Spółdzielni Budownictwa 
Mieszkaniowego z 10 kwietnia 1972 
roku (Informacje i komunikaty 
CZSBM 1972, nr 7—8, poz. 24) przez 
zamianę mieszkania należy rozumieć 
uzyskanie przydziału mieszkania 
spółdzielczego w zamian za zfzecze-
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nie się dotychczasowego lokalu i po
zostawienie'go do dyspozycji spół
dzielni. Zobowiązanie powodów do 
zrezygnowania z dotąd zajmowanego 
mieszkania stanowiło zatem waru
nek przydziału mieszkania »z nowej 
spółdzielni poza kolejnością. Skoro 
więc powód w wyniku tej umowy 
otrzymał najpierw wstępne porozu
mienie o pizydziale, a następnie 
przydział mieszkania, warunek ten 
został spełriiony i zawarta pod wa
runkiem umowa stała się ostatecz
ną. Powód zatem utracił prawo do 
zajmowania poprzedniego lokalu, a 
późniejsze zbycie tego prawa straciło 
móc z chwilą ziszczenia się warunku 
(art. 92 kc.j.

Rozważania powyższe prowadzą 
zatem do wniosku, źe członek spół
dzielni mieszkaniowej, który posiada 
spółdzielcze prawo do lokalu, może 
uzyskać mieszkanie spółdzielcze w 
tej samej lub innej spółdzielni mie
szkaniowej pod warunkiem pozosta
wienia dotychczas zajmowanego lo
kalu do dyspozycji spółdzielni, któ
rej był ostatnio członkiem. Okolicz
ność, że w okresie zawieszenia (art. 
91 k.c.) Członek spółdzielni nabył zaj
mowane dotąd mieszkanie na wła
sność nie podważa tej zasady.

Z tych przyczyn nieuzasadnione 
jest również roszczenie powódki, 
skoro jej uprawnienie mogłoby je
dynie wynikać z uprawnień powo
da. (...)”

nowe przepisy 
i zarządzeni^

WARUNKI PROWADZENIA 
USPOŁECZNIONYCH

PUNKTÓW SPRZEDAŻY 
DETALICZNEJ NA PODSTAWIE

UMÓW ZLECENIA

Minister handlu wewnętrznego 
i usług wydał zarządzenie z datą 
29 listopada 1977 r. w sprawie ogól
nych warunków umów między jed
nostkami gospodarki uspołecznionej 
a osobami fizycznymi, o prowadzenie 
na warunkach zlecenia punktów 
sprzedaży detalicznej (Monitor Pol
ski Nr 35, poz. 178).

Zarządzenie to ogłasza (w załącz
niku) wspomniane ogólne wa
runki umów i zaznacza, że 
strony mogą w umowach indywi- I 
dualnych regulować wzajemne pra- E 
wa i obowiązki odmiennie, niż to I 
stanowią ogólne warunki umów, tyl- I 
ko wtedy, gdy to wynika z przepi
sów tych ogólnych warunków umów. 
Poza tym, inne odchylenia są nie
ważne, a zamiast nich winny być 
stosowane przepisy ogólnych'warun
ków umów. Podobnie postanowienia 
ogólnych warunków umów obowią
zują strony nawet w razie ich nie
uwzględnienia w treści umowy..

Ogólne warunki umów normują 
m. in. następujące zagadnienia: kie
dy i z kim zleceniodawca może za- 
wirzeć umowę, obowiązki agenta, 
kwestie lokalu, prowadzenie przez 
agenta ewidencji obrotów, kontrolę 
wykonania warunków umowy, zao
patrzenie punktu w towar, czas 
trwania umowy, sposób jej rozwią
zania i rozstrzyganie sporów.

Niezależnie od wspomnianego tu 
zarządzenia, w nr 5 Dziennika Urzę
dowego ministra handlu wewnętrz
nego i usług z roku 1977 ukazało 
się zarządzenie nr 49 tegoż mini
stra z dnia 29 listopada 1977 r. w 
sprawie prowadzenia punktów 
sprzedaży detalicznej na podstawie 
umowy na warunkach zlecenia (poz. 
12).

Również i to zarządzenie ogłasza 
w załączniku wytyczne, które 
z kolei ustalają szczegółowe zasady 
prowadzenia punktów sprze
daży detalicznej na podstawie umo
wy na warunkach zlecenia. Wytycz
ne, składające się z 3 rozdziałów 
i kilku załączników, regulują m. in. 
prowadzenie punktów bądź to na 
warunkach pełnej odpłatności za 
przekazanie mienia, bądź też na wa
runkach zabezpieczenia mienia.

Punkty sprzedaży detalicznej pro
wadzone na podstawie umowy na 
warunkach zlecenia podlegają nad
zorowi i kontroli ze strony jednostek 
zlecających, ich jednostek nadrzęd
nych, a także PIH.

NORMY UBYTKÓW 
NATURALNYCH ZBOŻA, 

PRZETWORÓW ZBOŻOWYCH 
I NASION W TRANSPORCIE 

SAMOCHODOWYM
I WODNYM ŚRÓDLĄDOWYM

Ministrowie przemysłu spożyw
czego i skupu oraz komunikacji 
wspólnym zarządzeniem z dnia 24 
grudnia 1977 r. (Monitor Polski Nr 35, 
poz. 179) określili — z ważnością 
od 1 stycznia 1978 r. — normy ubyt
ków naturalnych zboża i innych na
sion oraz przetworów zbożowych w 
transporcie samochodowym oraz 
wodnym śródlądowym.

Utraciło moc dotychczasowe za
rządzenie nr 55 ministra przemysłu 
spożywczego i skupu z dnia 29 maja 
1970 r., dotyczące norm ubytków na
turalnych przy załadunku, przewo
zie" i wyładunku zbóż, nasion strącz
kowych oraz nasion rzepaku (Dz. U. 
MPŚiS Nr 5, poz. 16).

Opracowała: 
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

Na Żuławach trzeba zmodernizować system melioracyjny.
Fot. S. ZUBCZEWSKI

80 kwintali pszenicy z hekta
ra nie jest niczym szczegól
nym na Żuławach. Tamtejsi 
rolnicy twierdzq, że nie jest to 
kres możliwości żyznych żu
ławskich madów, z których 
można zbierać i po 100 kwin
tali pszenicy z hektara. Delta 
Wisły jest najbardziej urodzaj
nym zakątkiem Polski.

ŻUŁAWY po wojnie przebyły 
trudną drogę. Wycofujące się 
armie hitlerowskie zniszczyły 

stacje pomp, wysadziły w powietrze 
tamy i wały zabezpieczające przed 
wodą depresyjny teren, powodując 
zalanie całego Obszaru. W latach 
czterdziestych, tuż po wojnie, Żuła
wy były morzem trzcin, w których 
tysiącami gnieździło się ptactwo 
wodne.

Kiedy dzisiaj czyta się wspomnie
nia osadników z tamtych lat, nie 
bardzo można zrozumieć, co kiero
wało tymi ludźmi, że wybrali tak 
niegościnny skrawek ziemi. Zaopa
trzenia nie było, do domów doje
żdżało się łodziami wśród trzcino
wych zarośli, spotkanie człowieka w 
tym pustkowiu nie zawsze było bez- 
pieczne. Pod dostatkiem było tylko 
wody, ryb i trzemy.

Wyglądało to wszystko przeraża
jąco. Nic zatem dziwnego, że mno
żyły się głosy, iż pokolenia nie star
czy na osuszenie tych ziem i przy
wrócenie ich rolnictwu.

Ziemia przywrócona życiu

Nasza polska przedsiębiorczość, 
upór ludzi tu osiadłych okazały się

WIELKIE FIRMY 
PRODUKUJĄCE 2YWNOSC

Badania francuskie, dotyczące 100 
największych firm* przemysłu rolno- 
-spożywczego w świecie kapitali
stycznym, wykazały, że wstrząs go
spodarczy 1973 r. dotknął je tylko 
w niewielkim stopniu. W 1976 r. 
osiągnęły one lepsze niż 3 lata przed
tem obroty (o 23 proc.) i zyski (o 27 
proc.). Towarzyszył temu jednocze
śnie spadek zatrudnienia (o 5 proc.). 
Obraz średniej firmy wielonarodo
wej przemysłu rolno-spożywczego 
przedstawia «się następująco: obroty 
finansowe — 1,8 mld doi., dochód — 
400 min doi., czysty zysk — 56 min 
doi., zatrudnienie — 30 tys. osób. 
Wśród 100 największych firm, więk
szość, bo 51, ma siedzibę w USA', 
22 w Wielkiej Brytanii, 10 w Japonii, 
7 we Francji.

Wśród 1 000 największych firm 
przemysłowych świata sektor ten re
prezentowany jest bardzo licznie 
przez 150 przedsiębiorstw. Nie zaj
mują one jednak miejsc w ścisłej 
czołówce. Wśród 50 najpotężniej
szych przedsiębiorstw są tylko dwie 
firmy przemysłu rolno-spożywcze
go: Unilever (Holandia i W. Bryta
nia) oraz Nestló (Szwajcaria). Unile
ver zajmuje miejsce dwunaste, osią
ga obroty w wysokości 15,7 mld doi. 
i ma swoje przedsiębiorstwa w 70 
krajach, a Nestló jest na pozycji 36 
z obrotami 7,6 mld doi. (6-krotnie 
mniej niż Exxon, który jest na 
pierwszym miejscu) i przedsiębior
stwami w 47 krajach.

Eksperci przewidują, że w naj
bliższych latach branża rolno-spo

jednak silniejsze. Naprawiono wały, 
nieprawdopodobnymi wręcz sposo
bami wyremontowano pompy i w 
krótkim czasie osuszono cały rejon. 
Znacznie trudniejszym problemem 
okazało się jednak opanowanie u- 
miejętności prawidłowej uprawy tej 
ziemi.

Żuławy liczą dokładnie 211 996 he
ktarów, z czego 94 procęnt stanowią 
grunty uprawne w klasach od I do 
IV, a więc bardzo urodzajne. Ale też 
gleby te wcale nie są łatwe do u- 
prawiania, podczas suchej pogody 
szybko twardnieją, pękają, a rady 
dać im nie mogą najmocniejsze płu
gi. Wystarczy jednak nieco więcej 
deszczów, by ziemie te zamieniły się 
w grzęzawiska, w których toną ma
szyny rolnicze. Klimat na Żuławach 
charakteryzuje, się małą amplitudą 
średnich rocznych temperatur, ła
godną zimą 1 dużą wilgotnością po
wietrza, a więc raczej sprzyja we
getacji roślin. Ale niekorzystnym 
zjawiskiem jest występowanie naj
obfitszych opadów akurat w czasie 
dojrzewania zbóż, co znacznie utru
dnia zbiory.

Ludzie tutaj pracujący musieli 
więc żmudnie zbierać doświadczenia, 
uczyć się od podstaw uprawy tej 
trudnej ziemi. Było to tym trudniej
sze, że osadnicy żuławscy przybyli 
tutaj z różnych rejonów Polski, w 
sporym procencie z kresów wschod
nich, gdzie warunki uprawy ziemi 
były diametralnie inne, niż na tej ży
znej lecz wilgotnej równinie. Nic za
tem dziwnego, że wiele jeszcze lat 
po wojnie ziemia ta nie dawała ta
kich plonów, jakie mogłaby dawać. 
Ludziom brakowało bowiem nie tyl- 
żywcza będzie należeć do najinten
sywniej rozwijających się, m. in. ze 
względu na wzrost zapotrzebowania 
światowego na żywność. Również 
efekty ekonomiczne w tej branży są 
lepsze niż w innych. Przedsiębior
stwa rolno-spożywcze uzyskują po 
sprzedaży swoich wyrobów 5 doi. z 
każdego dolara kapitału zainwesto
wanego; w przemyśle petrochemicz
nym trzeba w tym celu zainwesto
wać 1,5 doi., w chemicznym — 2,3 
doi., a w samochodowym — 3,6 doi. 
Tak korzystne relacje pozwalają na 
przyspieszenie ekspansji inwestycyj
nej i rozrastania się firm wielonaro
dowych. Już obecnie 100 najwięk
szych firm ma pod kontrolą ponad 
2000 filii w różnych krajach, (m)

CZY MARGARYNA SZKODZI?

Co jakiś czas różne produkty spo
żywcze uzyskują w opinii świata le
karskiego miano szkodliwych dla 
zdrowia. Ostatnio na kongresie le
karskim w RFN, zorganizowanym 
przez zjednoczenie gospodarki mle
czarskiej, amerykański profesor 
H. Kaunitz (z Uniwersytetu Colum
bia) ostrzegł przed niebezpieczeń
stwem pożywienia, w którym 
tłuszcze składają się wyłącznie 
z margaryny ł nienasyconych 
kwasów tłuszczowych, występują
cych w olejach roślinnych. Eks
pert ten zakwestionował również do
tychczasowy pogląd o wpływie za
wartości cholesterolu we krwi na 
powstawanie miażdżycy tętnic. Cho
lesterol jest tzw. serum leczniczym, 
niezbędnym w organizmie. Podwyż

ŻUŁAWSKIE ŁANY
WŁODZIMIERZ WODECKI

ko doświadczenia i wiedzy, lecz ta
kżesprzętu przystosowanego do pra
cy na tych ciężkich glebach.

Przełomowe decyzje

W 1962 roku Komitet Ekonomicz
ny przy Radzie Ministrów podjął 
Uchwałę nr 41/62, która ustaliła za- 
saay rozwoju i zagospodarowania 
Żuław. Był to przełom, który przy
niósł znaczny postęp w moderniza
cji żuławskiego rolnictwa. Poprawił ‘ 
warunki 1 hodowli dzięki. budowie 
centralnego wodociągu żuławskiego, 
który doprowadzając do licznych 
wsi zdrową i czystą wodę do picia 
poprawił również warunki zdrowot
ne ludności. Przede wszystkim zaś 
w tej uchwale po raz pierwszy po 
wojnie problem żuławskiego rolni
ctwa potraktowano kompleksowo, 
wiążąc poprawę efektywności gospo
darowania z koniecznymi inwesty
cjami rolniczymi.

Piętnaście lat działania przyniosło 
wymierne rezultaty. W ubiegłym ro
ku plony czterech zbóż na Żuła
wach wyniosły średnio 42,2 kwin
tali z hektara, buraków cukrowych 
352 kwintale, rzepaku 24,3 kwintale, 
i ziemniaków ponad 230 kwintali. 
Wyższe od średnich plony — 45,4 
kwintali ziarna z hektara — uzy
skały państwowe gospodarstwa rol
ne.

Również przodownictwo w rozwo
ju hodowli należy do sektora pań
stwowego, w PGR bowiem ną 100 
hektarów użytków rolnych jest 93,6 
sztuk bydła, podczas gdy w gospo
darstwach indywidualnych 88,3. 
Skup mleka natomiast wynoszący 
średnio od 1 krowy 2600 litrów, po
chodzi przede wszystkim z gospo
darstw indywidualnych, bo w sta
dach PGR-owskich krowy stanowią 
tylko 36,3 procent. Gospodarstwa in
dywidualne przodują także w hodo
wli trzody chlewnej; na 100 ha przy
pada tutaj 116 sztuk, podczas gdy w 
PGR 19. Wynika to z innych kie
runków specjalizacji gospodarstw 
PGR-owskich.

Dzięki sporym inwestycjom rolni
czym w minionym okresie rolnictwo 
tego regionu osiągnęło w ubiegłym 
roku produkcję 240,2 kg żywca z ka
żdego hektara użytków rolnych, w 
tym 103,4 kg żywca wołowego. Mle
ka wyprodukowano 1259,4 litrów z 
1 ha itd. Ale też obecnie jest to już, 
praktycznie biorąc, górna granica 
możliwości produkcyjnych tej ży
znej krainy. Oznacza to osiągnięcie, 
niestety, mniej więcej połowę tego, 
co można z tej ziemi uzyskać. Wyma
gałoby to jednak sporych dalszych 
nakładów.

Żuławy po reformie administracji 
państwowej niemal w całości znala
zły się w granicach województwa 
elbląskiego. Do obszaru Gdańska na
leży bowiem tylko 16,3 procent po
wierzchni Żuław, przy czym, nieste
ty, w tym rejonie obszar uprawnych 
ziem powoli, lecz stale kurczy się, 
pochłaniany przez przemysł i budo
wnictwo mieszkaniowe. Proces ten 
nabiera cech alarmujących, czego 
dowodem był obszernie udokumento
wany memoriał, opracowany przed 
kilkoma laty przez ówczesnego I se
kretarza Komitetu Powiatowego 
PZPR w Pruszczu Gdańskim mgr. 
inż. JANUSZA KRZYCZYNSKIEGO, 
znakomitego zresztą rolnika i orga
nizatora. Memoriał ten skierowany 
do resortu rolnictwa nie wywołał 
wszelako należytej reakcji.

Wyższa produkcja — 
nowe potrzeby

Rolnictwo żuławskie stoi obecnie 
przed koniecznością rozwiązania kil
ku podstawowych problemów, z któ
rych najważniejszym jest poprawa 
szanie poziomu zawartości choleste
rolu nie jest przyczyną, ale skutkiem 
zmian arteriosklerotycznych. (m)

WIĘCEJ DROBIU

Światowa produkcja drobiu nadał 
wzrasta, co wynika m. in. z tego, że 
w ten sposób lepiej wykorzystuje 
się poszukiwane pasze. Według 
ostatnich danych, w 1977 r. przy
rost tej produkcji wyniósł 5 
proc, w porównaniu z rokiem ubieg
łym. Indyków było więcej o 2 proc., 
brojlerów o 5 proc., a kur o 6 proc. 
Do największych producentów i eks
porterów drobiu należą USA, pro
dukujące 5 578 tys. ton w 1977 r. 
(wzrost o 4 proc.), w tym brojlerów 
4 300 tys. ton. USA eksportują drób 
do Kanady, Japonii i na Bliski 
Wschód. Poważnym producentem, a 
również eksporterem drobiu są kra
je EWG. Produkcja w 1977 r. osiąg
nęła, jak oblicza się obecnie, 3,6-pro- 
centowy wzrost, do poziomu 3 395 
.tys. ton, w tym brojlerów 2 305 tys. 
ton. (m)

ŻYWNOŚCI WIECEJ 
TYLKO O 1 PROC.

Według szacunków amerykań
skich, światowa produkcja rolna 
wzrosła w 1977 r. o 1 proc. Wzrost 
ten wyniósł średnio 1 proc, w kra
jach rozwiniętych i 2 proc, w kra
jach rozwijających się. W tych ostat
nich wzrost produkcji był dość 

stosunków wodnych. System melio
racyjny składa się tutaj i rowów ot
wartych, drenów, kanałów 1 pompo
wni. Podstawową jego funkcją jest 
obniżenie zwierciadła wody w ro
wach 1 kanałach doi poziomów stwa
rzających na polach warunki dó 
produkcji solnej. Cały ten rejon li
czy 682 kilometry wałów przeciw
powodziowych, ale aż 210 .km nie 
posiada odpowiedniej konstrukcji 
i nie zabezpiecza przedv powodzią 
około 40 tysięcy hektarów. Na ogól
ną ilość 119 stacji pomp, tylko 52 
stacje można zaliczyć do sprawnych, 
natomiast pozostałe wymagają re
konstrukcji lub też likwidacji w ra
mach komasacji polderów. Pompy 
zainstalowane na Żuławach na wiele 
lat przed wojną, potem zniszczone 
i odbudowane, zapewniają bardzo 
małą wysokość podnoszenia wody, u- 

■ możliwiają zatem tylko płytkie od
wodnienie terenu.

Cały obszar Żuław posiekany jest 
na malutkie pola tysiącami kilome
trów rowów i rowków odwadniają
cych praktycznie uniemożliwiają
cych prowadzenie nowoczesnych me
tod uprawy ziemi. Mówił na ten ■ 
temat I sekretarz KW w Elblągu, 
ANTONI POLOWNIAK, na IX ple
num KC: „Obecny system meliora
cyjny powoduje, że ponad 51 pro
cent użytków rolnych żyznych Żuław 
zajmują poletka o powierzchni od 1 
do 4 hektarów pocięte gęstą siecią 
rowów, co ogranicza racjonalną go
spodarkę i mechanizację prac poto
wych. Istnieje zatem pilna potrzeba 
modernizacji systemu melioracyjne
go i przebudowy układów transpor
towych”.

Centralny wodociąg żuławski był 
dobrodziejstwem dla wielu wsi, ale 
konieczna jest jego dalsza rozbudo
wa, bowiem obecnie nadal 85 wsi, 
czyli 52 proc., z czego 55 w woj. el
bląskim, nadal pozostaje poza za
sięgiem wodociągu. Rolnictwo żuła
wskie czeka także na rozwój budo
wnictwa inwentarskiego. Około 7 
proc, bydła i 15 proc, trzody chle
wnej w gospodarstwach uspołecznio
nych hoduje się obecnie na stano
wiskach zastępczych, brak zaś, bu
dynków inwentarskich stanowi po
ważne ograniczenie dalszego rozwoju 
hodowli. Warto dodać, że według 
szacunków Urzędu Wojewódzkiego w 
Elblągu, około 70 proc, obiektów go
spodarczych w gospodarstwach indy
widualnych wymaga modernizacji 
i remontu, z czym wiąże się konie
czność zwiększenia dostaw potrze
bnych materiałów do żuławskich ge
esów.

Ostatnio uruchomiona została w 
Żabim Rogu, kilka kilometrów za 
Morągiem, nowoczesna fabryka e- 
lementów budowlanych dla budo
wnictwa wiejskiego. Wydaje się,.że 
celowe byłoby przeznaczenie produ
kcji .tej fabryki przede wszystkim 
dla potrzeb budownictwa inwentar
skiego na terenie Żuław, bowiem tu, 
niezależnie od potrzeb w innych re
jonach kraju, efektywność inwesty
cji byłaby największa. A niewielkie 
oddalenie od Żuław predysponuje tę 
fabrykę do zaspokajania pilnych po
trzeb właśnie tego regionu. Rzecz 
tylko w tym, że Żabi Róg leży w 
granicach województwa olsztyńskie
go, zaś Żuławy, to gdańskie i el
bląskie, a" takie granice, choć umo
wne, są niekiedy najtrudniejsze do 
przekroczenia, zwłaszcza w zakresie 
zaopatrzenia. Jest to więc problem 
do rozważenia na szczeblu resortu 
rolnictwa i budownictwa.

Jak wykorzystać złote jabłko
O poziomie osiągniętym już przez 

żuławskie rolnictwo, zamożności tu
tejszych gospodarstw świadczyć mo
że stan mechanizacji prac polowyCh, 
wiążący się ze sporymi nakładami 
finansowymi. Oto na przwykład, jeże

znaczny w Ameryce Łacińskiej 
i umiarkowany w Azji. Natomiast 
spadek produkcji dotknął Afrykę 
i Bliski Wschód. Wzrost produkcji 
żywności dorównał tempu przyrostu 
ludności w Ameryce Łacińskiej 
i Azji Południowej, lecz był niż
szy w pozostałych krajach rozwija
jących się, zwłaszcza w Afryce, (m)

UPRAWA BEZ ORKI

W Ameryce, inaczej niż w Europie, 
pług jest, jak twierdzą liczni agrono
mowie, wrogiem pól uprawnych. Za
orana ziemia narażona jest na nie
korzystne w tamtejszych warun-/ 
kach działanie wiatru» deszczu i 
słońca. Np. w stanie Iowa ocenia się, 
że wskutek eroąjl traci się co toku 
25 ton gleby z hektara; Dlatego far
merzy coraz częściej pozostawiają 
ściernisko nienaruszone i stosują in
ne nowoczesne maszyny do przygo
towania gleby pod siew, opryskania 
herbicydami i siewu. Eksperci przy
puszczają, że za 50 lat pługi będą w 
USA zabytkiem muzealnym, (m)

NOWY RODZAJ TUNELÓW 
FOLIOWYCH

Jedna z firm szwajcarskich rozpo
częła produkcję specjalnej folii do 
ochrony upraw ogrodniczych. Jej 
szczególną właściwością jest ogrom
na rozciągliwość. Pozwala to na bez

li w gospodarstwach uspołecznionych 
na 1 ciągnik przypada 36,4 ha zie
mi, to w gospodarstwach indywidu
alnych 22,3. Analogicznie na 1 kom
bajn zbożowy przypada 120 i 80 hek
tarów, na 1 kombajn buraczany 
155 i 179 hektarów. Wyraźnie więc 
widać, że państwowe gospodarstwa 
rolne, mimo uzyskiwania średnich 
plonów, wyższych niż w gospodarce 
chłopskiej, wcale nie są uprzywile
jowane pod względem posiadanego 
sprzętu. Stwarza to tym trudniejszą 
sytuację, źe w gospodarstwach 
uspołecznionych na każde 100 ha 

. użytków przypada tylko 12,7 osób, 
podczas gdy w gospodarstwach indy
widualnych siły roboczej jest dwu
krotnie więcej — 24,9 osób — przy 
czym gospodarka uspołeczniona u- 
żytkuje na Żuławach 53 proc, użyt
ków rolnych. Jest to także dowód, 
jak wielkie tkwią tutaj jeszcze re
zerwy.

Wracając do problemu maszyn, 
warto podkreślić, że nie tyle tutaj 
chodzi o ilość maszyn, choć jest ich 
za mało, co o jakość. Ciężkie żuła
wskie ziemie wymagają przede 
wszystkim ciężkiego sprzętu, ciągni
ków typu C-385, DT-75, kombajnów 
typu „Bizon” i „Super Bizon”, bo
wiem lekka „Vistula” po prostu nie 
daje sobie rady z obfitością plonów. 
Sprzęt lekki używany w innych re
jonach kraju, w warunkach żuław
skich zużywa się nadmiernie szyb
ko i jest, mówiąc prawdę, ekonomi
cznym nonsensem eksploatowanie go 
na tych ciężkich glebach.

Jak wspomniałem, Żuławy obec
nie niemal w całości znajdują się w 
granicach województwa elbląskiego. 
Toteż tutaj zrodziła się idea doko
nania dalszego kroku naprzód w za
gospodarowaniu żuławskiej depresji, 
bowiem, jak powiada wojewoda el
bląski dr LESZEK LORBIECKI, 
„grzechem jest nie wykorzystanie 
należyte tej enklawy urodzajności'. 
Pod jego też kierunkiem opr^owa- 
ny został obszerny dokument, przed
stawiony rządowi, „w sprawie roz
woju gospodarki żywnościowej i mo
dernizacji Żuław”. Jest to komple
ksowe, drugie już po uchwale z 1972 

.roku, opracowanie zawierające in
formacje o stanie obecnym oraz 
wszystkich uwarunkowaniach, od 
których zależy dalszy rozwój żuła
wskiego rolnictwa.

Wiąże się to oczywiście z dalszymi 
nakładami na zagospodarowanie tej 
ziemi, szacowanymi przez Urząd 
Wojewódzki w latach 1976—1980 po
za limitem na 7,4 miliarda złotych, 
żaś w latach 1981—1990 na dalsze 
prawie 25 miliardów złotych. Kwo
ty te oczywiście rozłożone być muszą 
na różne działy — od rolnictwa po 
chemię, przemysł maszyn ciężkich i 
rolniczych, a, także budownictwo.

’ Jest tó bowiem naprawdę kompleks 
spraw. Potrzeba maszyn, zresztą 
stosunkowo niewiele, nowych bu
dynków, zwiększenia dostaw nawo
zów i środków ochrony roślin, prze
budowy gospodarki wodnej itp.

Ale też spodziewane efekty, to 
45—50 kwintali zboża z hektara w 
1980 roku i co najmniej 55 q w pięć 
lat później, 27—30 q rzepaku i co 
najmniej 35 q w roku 1990, 380—400 
kwintali buraków i około 500 w koń
cu 1990 roku. Produkcja żywca przy 
znacznie zwiększonej obsadzie bydła 
i trzody chlewnej na 100 ha ma 
osiągnąć 255—265 kg z hektara w ro
ku 1980. Produkcja" mleka analogi
cznie 1 368—1 476 litrów i 2 475 li
trów.

Program przygotowany przez lu
dzi z Elbląga przekonywuje, że ka- 

: żda złotówka zainwestowana w rol
nictwo żuławskie jest wydatkiem ce
lowym. 200 tysięcy tamtejszych he
ktarów ziemi jest naszym złotym 
jabłkiem.

B
pośrednie przykrycie roślin bez bu
dowania, tak jak dotychczas, kons
trukcji stanowiącej szkielet tuneli 
foliowych. Nowy rodzaj folii „rośnie” 
wraz z przykrytymi roślinami tak 
długo, aż ustanie wzrost rośliny. Sta
nowi ona skuteczną ochronę przed 
wiatrem, opadami śniegu i chłodami, 
i może przyczynić się do wzrostu 
produkcji nowalijek i surowców dla 
przetwórstwa, zwłaszcza tych, które 
są bardzo wrażliwe na warunki at
mosferyczne. (m)

WZROST SPO2YCIA 
INDYKÓW

Od 1970 r. na rynku europejskim 
Znacznie wzrósł udział spożycia mię
sa indyków. Np. we Włoszech spoży
cie to podwoiło się, we Francji jest 
obecnie trzykrotnie większe, i w dal
szym ciągu występują tendencje 
wzrostowe. Indyków nie jada się o- 
becnie wyłącznie, jak nakazywała 
tradycja, w okresie świąt Bożego 
Narodzenia, ale przez cały rok. Naj
więcej mięsa indyków spożywa się 
we Włoszech (3,1 kg rocznie na 1 
mieszkańca), we Francji (2,3 kg) i w 
W. Brytanii (1,6 kg). W tych trzech 
krajach skupia się także 80 proc, za
chodnioeuropejskiej produkcji tego 
drobiu. Natomiast do czołowych eks
porterów tego mię^a należą Węgry, 
Holandia, Francja i Belgia, (m)
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STANISŁAW BUDZISZEWSKI

ZASADY konstrukcji i funkcjo
nowania budżetów terenowych 
mają istotny wpływ na możli

wości działania rad narodowych i ad
ministracji terenowej; ą tym samym 
i na efektywność wielu decyzji dó- 
tyczących rozwoju gospodarki tere
nowej oraz świadczeń socjalnych 
i kulturalnych.

Ostatnie lata przyniosły szereg 
zmian w systemie budżetów tereno
wych, sprzyjających - racjonalizacji 
gospodarki środkami finansowymi 
i odpowiadających im dóbrami ma
terialnymi. W wielu Jednak przypad
kach stworzone możliwości nie są w 
pełni wykorzystywane. System bud
żetowy i jego funkcjonowanie po
winny więc stać się przedmiotem 
szczególnego zaintereśowańia nowo 
wybieranych radnych ńa Wszystkich 
szczeblach samorządu terenowego.

Problemy kalkulacji 
budżetowej

Punktem wyjścia przy konstruk
cji budżetów terenowych .jest pra
widłowa kalkulacja Wydatków. Cho
dzi zwłaszcza o to, aby W kalkulacji 
tej uwzględnione były środki nie
zbędne dla realizacji zadań określo
nych w NPSG. Tylko wówczas bo
wiem opracowywany w woje
wództwach i resortach-projekt bud
żetu gwarantuje zaspokojenie wszy
stkich potrzeb, które, zgodnie z kon
cepcją NPSG powinny być zaspoko
jone. Wynika to z faktńj że przyję
te zasady konstrukcji budżetów te
renowych opierają się ńą określeniu 
niezbędnych do poniesifenia wydat
ków, na których pokrycie planuje 
się tzw. dochody własne (głównie z 
przedsiębiorstw planu. terenowego, 
podatków i opłat od ludności i go
spodarki nie uspołecznionej oraz 
tzw, dochody relacjonowane, liczone 
w stosunku procentowym, do wiel
kości sprzedaży detalicznej towarów 
i usług na danym terenie) i dotacja 
wyrównawcza z budżetu centralnego

Pierwszym zadaniem radnych jest 
więc sprawdzenie czy projektowany 
przyrost wydatków budżetowych za
pewnia sfinansowanie planowanego 
na dany rok rozwoju gospodarki te
renowej, przyjętego w ŃPSG. Trze
ba przy tym pamiętać,, żć w niektó
rych przypadkach finansowanie no
wych zadań powinno mieć pokrycie 
w ograniczeniu innych.,? ^Najprzyl^łąd 
w budżecie ńa 1978’E\ żało‘żorio, że 
planowany rozwój sZk6tkrol.htey?b 
będzie częściowo sfinapsowąny. ze 
środków zaoszczędzonych’>w wyniku 
ograniczenia liczby młodzieży kształ
conej w innych kierunkach.

Oczywiście, nie wszystkie przed
sięwzięcia administracji? terenowej 
realizowane w oparciu ó śóodki bud
żetowe mogą być ujęte W założeniach 
NPSG. Wiele mniej istotnych odcin
ków działalności nie jest ujmowane 
w tych założeniach. Możliwości, roz
woju tej działalności uzależnione są 
wówczas w znacznym . stopniu od 
oceny możliwości gospodarki w cza
sie opracowywania budżetu państwa 
i przyznania na te cele odpowied
nich dodatkowych środków przy 
kalkulacji budżetów terenowych 
orzez resorty nadzorujące daną 
działalność i Ministerstwo Finansów 
oraz przedłożenia tych propozycji 
przez Rząd do uchwalenia Sejmowi.

W podobny sposób realizowana 
jest również tzw. poprawa jakości 
świadczeń, a więc n.p? podwyższanie 
stawek na wydatki zw.ia.zane z 
utrzymaniem szkół, szpitali, obiek
tów gospodarki komunalnej, żywie
niem chorych, w szpitalach, żyyńe- 
niem młodzieży w zakładach wycho
wawczych itp. Śrpdkl na te cele są 
przvjmowane do kalkulacji budże
tów terenowych w zależności od 
ogólnej oceny możliwości gospodar
ki, dokonanej przez Rząd i Sejm.Wszystko 1o nie oznacza, jednak, że możliwości rozwoju odcinków działalności nie ujętych w NPSG i poprawa jakości świadczeń Śą zależne wyłącznie od ustaleń przyjętych do kalkulacji budżetów terenowych, na szczeblu centralnym. Trzeba bowiem pamiętać, że przyznane ustawą sej

mową wydatki zbiorczych budżetów 
wojewódzkich kalkulowane są ćó 
najmniej z kilkumiesięcznym wy
przedzeniem, podobnie zresztą jak 
i środki przewidziane na sfinanso
wanie typh wydatków. Ważnym za
daniem radnych jest więc dokona
nie starannej weryfikacji projektu 
budżetu zarówno po stronie, wydat
ków, jak i dochodów. W wyniku tej 
weryfikacji powinny zostać określo
ne kwoty niezbędne dla realizacji 
podstawowych zadań gospodarki te
renowej ujęte w NPSG, a ewentual
ne zaoszczędzone środki lub zwięk
szone dochody własne powinny zo
stać przeznaczone na realizację do
datkowych zadań uznanych na da
nym terenie za priorytetowe, lub na 
wspomnianą już poprawę jakości 
świadczeń realizowaną na odcinkach, 
gdzie możliwości te nie są przez 
rząd limitowane (limity odnoszą się 
głównie do wynagrodzeń za pracę 
i wydatków na żywienie oraz na za
kup towarów i usług w pozarolniczej 
gospodarce nie uspołecznionej).

Przeprowadzając taką weryfikację 
projektu budżetu w komisjach rad 
narodowych wszystkich szczebli war
to zwrócić; szczególną uwagę na sta
ny zapasów materiałowych nagroma
dzonych przez wiele jednostek utrzy
mywanych ze środków budżetowych. 
W wielu bowiem przypadkach zapa
sy te są tak duże, że pozwalają na 
znaczne ograniczenie planu wydat
ków. Jednostki te powinny bowiem 
zaspokajać znaczną część swoich po
trzeb w oparciu o nagromadzone za
pasy materiałów i przedmiotów nie
trwałych, ograniczając zakupy bieżą
ce.

W weryfikacji planu dochodów 
specjalnej uwagi wymaga natomiast 
zmniejszenie stanu niezrealizowa
nych należności podatkowych oraz 
poprawa wyników ekonomicznych 
przedsiębiorstw planu terenowego.

W całokształcie prac nad projek
tem budżetu terenowego dominować 
powinno dążenie, aby plan dochodów. 
nie był zaniżony, lecz odpowiednio 
mobilizujący, a plan wydatków od
powiednio oszczędny, zmuszający do 
racjonalizacji gospodarki w jedno
stkach finansowanych z budżetu. 
Tylko takie podejście do konstrukcji 
planu pozwala bowiem na wprowa
dzenie dp niego dodatkowych wydat
ków w oparciu o wyższe dochody 
lub ograniczenie niektórych innych 
pozycji wydńtków. Niestety, z moż- 
liwólęi tej, , .rady'. Wctdowe W 
rzadko korzyśtatją. Stawiając więc 
postulaty w sprawie wprowadzenia 
do budżetu dodatkowych wydatków, 
co jest najczęściej spotykaną 
aktywności radnych, trzeba również 
myśleć o tym, w jąki sposób wygo
spodarować środki na sfinansowanie 
tych dodatkowych wydatków. Jest 
to, oczywiście, zadanie' o wiele 
trudniejsze, ale też odpowiednio 
więcej wypada poświęcać mu uwagi 
w codziennej działalności zespołów 
radnych.

Przedstawione, w dużym upro
szczeniu, zasady konstrukcji budże
tów terenowych zapewniają niezbęd
ne ich powiązanie z centralnie stero
wanymi podstawowymi założeniami 
rozwoju społecznego i gospodarczego 
przy równoczesnym pozostawieniu 
maksymalnie Szerokiego pola dla ini
cjatywy terenowej.

Czuwanie nad prawidłową kon
strukcją budżetu to dopiero część za
dań rad narodowych. Nie mniej 
istotnym problemem jest również 
nadzór nad racjonalną jego realiza
cją.

Problemy realizacji budżetów

Nawet przy najstaranniej opraco
wanym planie dochodów i wydat
ków budżetowych może powstać sy
tuacja, że będą konieczne zmiany 
i odchylenia w czasie jego realiza
cji. Chodzi zwłaszcza o przypadki, 
gdy niektóre dochody kształtują się 
niżej niż planowano, lub gdy zapla
nowane wydatki wymagają dofinan
sowania ze względu na wzrost ko
sztów na niektórych odcinkach dzia-

lalności lub ze względu na koniecz
ność podjęcia dodatkowych zadań. W 
takich > przypadkach na pomoc bud- 
żetu centralnego można liczyć w za
sadzie jedynie wówczas, gdy niedo
bór dochodów lub ponadplanowe 
wydatki są wynikiem zmian w usta
leniach NPSG lub wynikiem plano
wych, centralnie bilansowanych re
gulacji cen, lub wydarzeń losowych, 
których, skutki przekraczają możli
wości budżetu terenowego (np. po
wódź). We wszystkich innych przy
padkach należy liczyć przede wszy
stkim na własne środki i własną za
radność w dysponowaniu nimi.

Z samodzielnością rad narodo
wych w konstruowaniu budżetu mu
si iść w parze odpowiedzialność za 
efekty podjętych decyzji. Czynni
kiem zapewniającym możliwość ma
newru w przypadku wystąpienia 
nieprzewidzianych okoliczności są 
tzw. środki rezerwowe rad narodo
wych. Pówstają one z zapewnionej 
w czasie konstrukcji budżetu pół- 
procentowej rezerwy, liczonej w sto
sunku, do planu wydatków oraz z po
zostającej w dyspozycji rad narodo
wych części ponadplanowych docho
dów i części niezrealizowanych wy
datków.

Źródłem znacznych ponadplano
wych dochodów może być zwłaszcza 
poprawa zaopatrzenia sieci handlo
wej oraz udogodnienia lokalowe dla 
potrzeb rozwoju sieci handlu deta
licznego, działalności usługowej i sie
ci placówek Powszechnej Kasy 
Oszczędności. Ponadplanowy wzrost 
sprzedaży detalicznej w określonych 
granicach zwiększa bowiem wpływy 
ze wspomnianych dochodów relacjo
nowanych. Ponadto świadczenia 
PKO na rzecz budżetów terenowych 
uzależnione są od wysokości wkła
dów oszczędnościowych.

Troska o realizację planów sprze
daży detalicznej nabiera szczególne
go znaczenia wbr. W poprzednich 
bowiem latach przekroczenia plano
wanego funduszu płac niejako auto
matycznie prowadziły do przekroczeń 
planów sprzedaży detalicznej, a tym 
samym zapewniały możliwości po
nadplanowych wpływów z dochodów 
relacjonowanych. Przewidywane na 
br. wzmocnienie dyscypliny fundu
szu płac wskazuje na potrzebę zwró
cenia przez rady narodowe większej

Fot. Ś. ZUBCZEWSKI
Zródłem dodatkowych dochodów może być poprawa zaopatrzenia ł rozbudowa sieci handlowej.

ki finansowane z budżetu. Kontrole i 
wykazują bowiem, i że : jednostki . te■ 
często gromadzą nadmierne zapasy, 
i prowadzą rozrzutną gospodarkę' za- 
kupowanymi dobrami materialnymi. 
Uszczupla to oczywiście możliwości 
zaspokojenia wielu pilnych potrzeb 
na innych odcinkach gospodarki .te
renowej.

Środki rezerwowe
Mobilizacja dochodów i oszczędne 

wydatkowanie środków w czasie wy
konywania budżetu jest podstawą 
dla' zgromadzenia przez każdą radę 
narodową odpowiednio wyższych — 
wspomnianych już środków rezer
wowych na nieprzewidziane wydat
ki. Zasady gromadzenia tych środ
ków są tak pomyślane; aby zachę
cały do intensyfikacji zainteresowa
nia radnych sprawami wymagający
mi z ich strony szczególnej uwagi.

Już więc rozliczaniu .wykonania 
budżetów za 1977 r. do dyspozycji 
rad narodowych na 1978 r. w formie 

• środków rezerwowych pozostają:
— wspomniane już ponadplanowe 

dochody relacjonowane do wartości 
sprzedaży detalicznej i usług uspo
łecznionych jednostek handlowych 
i usługowych, w granicach do 1 proc, 
planowanego ich poziomu,

— całość ponadplanowych docho
dów z podatków i opłat od ludności- 
i gospodarki nie uspołecznionej,

— połowa ponadplanowych do
chodów z nozostałych źródeł,

— całość nie wykorzystanych kre
dytów budżetowych na gospodarkę 
komunalną i mieszkaniową oraz na 
administrację państwową,

— nie wykorzystana rezerwa na 
nieprzewidziane wydatki.

Tak określone źródła gromadzenia 
środków rezerwowych na nieprzewi
dziane wydatki, obok omówionych 
już kierunków działania, zachęcać 
powinny do zwrócenia szczególnej 
uwagi na oszczędną gospodarkę 
środkami na administrację państwo
wą. Zrozumiałe jest bowiem, . że 
organa administracji państwowej są 
bezpośrednio zainteresowane w 
zwiększaniu wydatków na ten cel. 
Jednrm z zadań radnych powinno 
więc bvć systematyczne przeciwdzia- 

• łanie tej tendencji w celu wygospo
darowania dodatkowych środków na 
inne potrzeby, ważniejsze ze społecz
nego punktu widzenia.

Ustawa budżetowa nie przewiduje 
natomiast możliwości powiększania 
środków rezerwowych w oparciu o 
oszczędności w wydatkach na rolni
ctwo, ochronę zdrowia, oświatę itp. 
Chodzi bowiem o to, aby nie zachę
cać do nadmiernego ograniczania 
wydatków na te cele. Wystarczającą 
zachętą do racjonalizacji przez rady 

; narodowe gospodarki budżetowej na 
i tych odcinkach powinna być świa

domość, że sprzyja to realizacji tak 
• ważnych zadań jak przyspieszenie 
. poprawy wyżywienia ludności czy 
• poprawa jakości usług socjalnych 
i i kulturalnych.
■ Specjalnej uwagi ze strony rady 

pych wymaga ponadto obserwowa-

uwagi na poprawę warunków reali
zacji: planów sprzedaży. Wynika to 
już nie tylko z ogólnospołecznej tro
ski o zaspokojenie potrzeb ludności, 
ale i troski o własne dochody bud
żetowe.

W celu realizacji podatków i opłat 
od ludności;1 gospodarki nie uspołe- • 
cznionej szczególne .znaczenie''ma ■ 
nadzór nad terminowością i prawid
łowością ich wymiaru, a następnie 
nad terminowością ściągania wymie
rzonych należności. Opóźnienia w 
wymiarze należności są bowiem czę
sto powodem znacznych opóźnień w 
inkasowaniu dochodów budżetowych, 
a nieprawidłowości w wymiarze na
leżności mogą być powodem znacz
nego uszczuplenia dochodów.

W przypadku gdy chodzi o wpły
wy od indywidualnych gospodarstw 
chłopskich i cd indywidualnego rze
miosła starannej oceny ze strony 
gminnych i miejskich rad narodo
wych wymaga weryfikacja prawid
łowości w przyznawaniu ulg podat
kowych. Ulgi te są bowiem zazwy
czaj związane z osiągnięciem okre
ślonych zadań produkcyjnych i nie
uzasadnione ich przyznawanie nie 
tylko uszczupla dochody budżetowe, 
ale i osłabia zainteresowanie inten
syfikacją produkcji rolnej, zagospo
darowywaniem gruntów itp. Podsta
wowe ogniwa administracji tereno
wej powinny mieć stale świadomość, 
że ich decyzje dotyczące ulg podat
kowych i wymiaru podatków będą 
przedmiotem kontroli ze strony rad
nych.

W realizacji planu wydatków 
szczególnej uwagi wymaga oszczęd
ne gospodarowanie środkami prze
kazanymi z budżetu do dyspozycji 
przedsiębiorstw gospodarki komu
nalnej, szkół, szpitali, domów kultu
ry, bibliotek itp. Chodzi tu zwła
szcza o przestrzeganie, aby nie były 
przekraczane wspomniane już wy
datki limitowane (fundusz płac i de
legacje służbowe, normy’na żywie
nie, limity na zakup towarów i usług 
od rzemiosła). Silna tendencja do 
przekraczania wydatków na tych od
cinkach prowadzi bowiem do słab
szego zaspokojenia innych potrzeb. 
Warto również zwrócić uwagę na ra
cjonalność zakupów materiałowych 
i sprzętu (tzw. przedmiotów nietrwa-

przez jednost-łych) dokonywanych

na w niektórych. ogniwach admini
stracji terenowej tendencja do prze
kształcania niektórych zakładów 
budżetowych w: jednostki budżetowe, 
spowoduje to bowiem zmniejszenie 
liczby jednostek, w których wygo
spodarowywane dochody (np. z opłat 
za przedszkola, żłobki, kolonie) mo
gą być bezpośrednio wykorzystywa
ne na potrzeby rozwoju odpowied
niego odcinka działalności, a więc 
np? opłaty zą przedszkola na finan
sowanie ich wydatków. Takie powią
zanie wydatków z dochodami zmu
sza bowiem kierowników placówek 
do większej troski o ściąganie należ
nych im wpływów. Natomiast w 
przypadku tzw. jednostek budżeto
wych całość wydatków jest finan
sowana bezpośrednio z budżetu, a 
całość dęchodów przejmowana prze? 
budżet. Prowadzi to często do osła
bienia troski o realizację dochodów. 
Godne poparcia ze strony rad wy
daje się więc raczej rozszerzanie sy
stemu finansowania w formie zakła
dów budżetowych. Odnosi się to m. 
in. do muzeów, niektórych domów 
kultury oraz ośrodków sportu i tu- 
rystyki, które często mają znaczne 
możliwości powiększenia swoich do
chodów.

Obok oddziaływania rad narodo
wych na realizację planu dochodów 
i wydatków budżetowych przedmio
tem szczególnego ich zainteresowa
nia powinna być tzw. gospodarka 
funduszowa. Wiele potrzeb gospo
darki terenowej zaspokajane jest bo
wiem w oparciu o środki gromadzo
ne na różnego typu funduszach 
(gminnym, miejskim, rozwoju kultu
ry, rozwoju kultury fizycznej, rekul
tywacji gruntów i in.). Obok troski 
o maksymalnie efektywne wykorzy
stanie środków z tych funduszów 
specjalnego wysiłku wymaga akwi
zycja wpływów na te fundusze. W 
wielu bowiem przypadkach wzrost 
tych wpływów w znacznym stopniu 
uzależniony jest od inicjatywy rad
nych i zaradności administracji te
renowej. Warto więc, aby zamierze
nia tej ostatniej na odcinku gospo
darki funduszowej były systematycz
nie rozpatrywane przez rady naro
dowe zarówno w celu aktywizacji 
inicjatywy władz terenowych jak 
i tworzenia atmosfery sprzyjającej 
gromadzeniu dodatkowych środków, 
zwłaszcza od ludności i zakładów 
pracy (z zakładowych funduszów na
gród i z zakładowego funduszu so
cjalnego).

Przedstawione pokrótce, niektóra 
kierunki działania rad narodowych 
przy konstrukcji budżetu i jego rea
lizacji wskazują, jak się wydaje, że 
mają one szerokie możliwości od
działywania na poprawę efektywno
ści w funkcjonowaniu gospodarki 
terenowej. Prawidłowe i pełne wy
korzystanie tych możliwości może 
bardzo podnieść rangę organów 
przedstawicielskich, zwłaszcza na 
podstawowym szczeblu administracji 
terenowej.

Z OBRAD PREZYDIUM RZĄDU
PREZYDIW RZĄDU na po

siedzeniu 27J. — • zgodnie z 
uprzednimi postanowieniami 

Biura Politycznego' KC PZPR — 
rozpatrzyło propozycje w sprawie 
dalszego polepszenia. warunków ży
cia młodych małżeństw i rodzin, 
przygotowane przez . Ministerstwo 
Pracy, Płac i Spraw Socjalnych w 
porozumieniu ż Centralną Radą 
Związków Zawodowych..Stwierdzono, że ( konsekwentna realizacja przyjętej przez . partię i państwo polityki społecznej powoduje, iż potrzeby młodej rodziny są zaspokajane w coraz pełniejszym wymiarze. Zastosowane formy, pomocy, a wśród nich —. gwarancje prawne oraz świadczenia socjalne dla kobiet w okresie ciąży i macie-

Prezydium Rządu, kierując się 
ustaleniami Biura Politycznego KC

rzyństwa, kredyty dla młodych mał
żeństw oraz świadczenia z zakłado- ----------------- _
wego funduszu socjalnego, przyczy- PZPR, zaleciło urzędom terenowym 
niaia sie do systematycznej poprawy administracji państwowej, zarządom 
warunków życia młodych małżeństw ««z
i rodzin. Istotną rolę odgrywa rów- ------
nież fundusz alimentacyjny. Bada- rozdziale mieszkań priorytetu dla 
nia budżetów gospodarstw domo- 
wych dowodzą, że dochody młodych 
małżeństw i rodzin różnią się tyl
ko nieznacznie od dochodów rodzin 
pracowniczych ogółem. . Podobnie 
przedstawia się wyposażenie miesz
kań w przedmioty trwałego użytko-

leży formy pomocy udzielanej w 
przypadku urodzenia dziecka przez 
pracownicę znajdującą się w trud
nych warunkach materialnych lub w 
trudnej sytuacji życiowej. Sprawą 
istotną jest organizowanie wczasów 
rodzinnych dla młodych małżeństw 
wspólnie z dziećmi, zwłaszcza w 
wieku najmłodszym.

Zobowiązano resorty oraz urzędy 
wojewódzkie do pełnej realizacji 
ustalonego planu budowy żłobków 

młodych małżeństw, zwłaszcza i przedszkoli, a "także do rozwija- 
wtedy, gdy rodzina jest rozdzielona nia różnych form opieki nad naj- 
z powodu braku mieszkania albo młodszymi dziećmi oraz dziećmi w 
mieszka w bardzo złych warunkach. „mn w

spółdzielni
zakładom pracy

mieszkaniowych oraz
stosowanie przy

Również do sposobu korzystania z 
zakładowego funduszu mieszkanio
wego należy wprowadzić odpowied
nie preferencje i ulgi dla młodych 
małżeństw o niskich dochodach.

wieku przedszkolnym, zarówno w 
miastach, jak i na wsi. Przewidziano 
rozszerzenie opieki lekarsko-pie-

wanis* 
Sa jednak i takie sprawy, które .... ~.........--------------------------- .

nowodują, że część młodych mał- Zakłady pracy powinny zwiększyć 
żeństw i rodzin znajduje się w trud- pomoc dla młodych
nej sytuacji. Najczęściej chodzi o i rodzin ze środków zakładowego 
brak samodzielnego mieszkania. funduszu socjalnego; wzbogacić na-

lęgniarskiej nad kobietami- w okre
sie ciąży, nad noworodkami, jak 
również w ogóle opieki zdrowotnej 
nad dziećmi. Do ważnych zadań 
zaliczono rozwijanie produkcji, kon
fekcji dziecięcej oraz środków od
żywczych i innych artykułów nie-

zbędnych przy pielęgnacji i wycho
waniu dzieci.

Prezydium Rządu" powzięło u- 
chwałę, która ma na celu udosko
nalenie metod planowania i zarzą
dzania gospodarką materiałową. 
Chodzi szczególnie o stworzenie 
prawidłowej bazy normatywnej 
i informacyjnej, co pozwoli zwięk
szyć efektywność wykorzystania 
paliw, energii, surowców i materia
łów przez zastosowanie bardziej 
racjonalnych norm ich zużycia 
i zapasów. Uchwała ustala nowe 
zadania w tym względzie dla kie
rowników resortów, a wśród nich 
dla ministra gospodarki materiało
wej, jak również dla prezesa GUS.

Prezydium Rządu wytyczyło kie
runki działań, jakie powinny pod
jąć w tym roku resorty i organiza
cje' gospodarcze odpowiedzialne za 
produkcję, dostawę i dystrybucję 
wapna nawozowego dla gospodar-

wykorzystanie wszelkich rezerw. 
i możliwości powiększenia produk
cji i dostaw tego ważnego środka 
służącego utrzymaniu gleby w odpo
wiedniej kulturze. Zalecono przy
śpieszenie prac nad zagospodarowa
niem lokalnych źródeł wapna na
wozowego. Ustalono zasady syste
matycznej kontroli realizacji przy
jętych postanowień, omówiono rów
nież wstępne założenia produkcji 
nawozów wapniowych w latach 
1981-85.

Rozpatrzono także zagadnienia 
związane z dalszym rozwojem pro
dukcji maszyn dla zakładów wytwa
rzających płyty drewnopochodne. 
Przyjmując do wiadomości informa
cję przedłożoną przez ministra 
leśnictwa i przemysłu drzewnego. 
Prezydium Rządu w swoich posta
nowieniach na pierwszym miejscu 
postawiło zadanie odrobienia przez 
zainteresowane branże opóźnień,
Jakie występują w uruchamianiu 

hienie powstałych zaległości, jak i o odpowiednich mocy wytwórczych.
stw rolnych. Chodzi zarówno o odro-
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Koszty epzamiunją ;

BRAKI-UNIKI I STATYSTYKI
ANDRZEJ NAŁĘCZ-JAWECKI

Koszty strat z tytułu występo
wania braków w dziesięciu 
resortach gospodarczych wy
niosły w 1975 roku 13 257 
min złotych, w 1976 roku — 
15 474 min złotych. W I pół
roczu 1977 r. straty te po
chłonęły ponad 8 mld zł, a 
więc w skali całego roku za
pewne przekroczq 16 mld zł 
(ostatecznych danych brak). 
Jest to kwota prawie dwu
krotnie większa niż wydajemy 
ze społecznego funduszu 
spożycia na sport, turystykę i 
wypoczynek oraz blisko czte
rokrotnie wyższa od wydatków 
z tego funduszu na kulturę 
i sztukę.

rzetelną analizę przyczyn powstawa
nia tych braków. Po trzecie — uło
żyć plan, w miarę kompleksowy, 
przeciwdziałania powstawaniu bra- • 
ków. Wreszcie — konsekwentna rea
lizacja programu zwalczania produk
cji nieodpowiedniej jakości.

Ale etapem niejako zerowym jest 
zrozumienie szkodliwości gospodar
czej i społecznej samego faktu wy
stępowania braków. Ocena Minister
stwa Finansów (na podstawie bez
pośrednich kontroli) wykazała, że:

,.. .Powszechnym zjawiskiem w 
większości zakładów produkcyjnych 
jest nieprzestrzeganie zasad prawid
łowego prowadzenia dokumentacji, 
ewidencji i rozliczanie strat powsta
łych na skutek wadliwej produkcji. 
Prowadzona ewidencja nie odzwier
ciedla faktycznie ponoszonych kosz
tów i strat z tytułu braków produk
cyjnych oraz uniemożliwia określe
nie miejsc i przyczyn ich powsta
wania... W wielu przedsiębiorstwach 
nie prowadzi się analiz przyczyn 
powstawania braków...”.

Zdziwienie wywołuje fakt, że na-

podaje się postawę pracowników 
i ich stosunek -do pracy. Oszacowa
no, że w 50 proc, straty powstają 
z winy robotników, wskutek niedba
łego wykonania powierzonej im pra
cy. I tak:

— w Wytwórni Sprzętu Komuni
kacyjnego „PZL” w Mielcu przypi
sano robotnikom z wydziału silni
ków wysokoprężnych 79 proc, strat;

— w Zakładach „Predom-Polar” 
we Wrocławiu stwierdzono, iż 57 
proc, strat wynikło z winy robotni
ków;

— ZPM „Zastał” w Zielonej Gó
rze — z dokumentów kart braków 
wynika, że w 44 proc, straty na bra
kach zostały spowodowane z winy 
robotników;

— oszacowano, że w Odlewni Że
liwa II Zakładu Metalurgicznego 
„Ursusa" 75'proc, strat (38,7 min zł) 
powstało z winy robotników; itd., itd.

Większość zakładów pogłębia 
„analizy” tego zjawiska. Wskazuje 
się na dużą płynność kadr, na ni
skie kwalifikacje załogi itd. Zasta-

kowane wyroby niczemu i nikomu 
nie służą! To tylko zmarnowane su
rowce, roztrwoniona praca ludzka 
i niepotrzebne angażowanie parku 
maszynowego.

wet znane, duże firmy lekceważą tę
nówmy 
załogi?

się, czy jest to wina tylko
Czy czasem nie dyrekcji,

Uniki i statystyki
Poza samą wysokością strat na 

brakach, największy niepokój budzi 
postawa wobec tego zjawiska. Za- • 
miast sporządzania rzetelnych analiz 
przyczyn i podejmowania przeciw
działać, stosuje się nagminnie uniki, 
maskowanie -tych strat — czasem po 
■prostu fałszowanie danych.

Dodajmy, że w wielu przedsiębior
stwach księgowi zaniżają tę wstyd
liwą pozycję już zupełnie „bez krę- 
pacji” i „na całego”. W Hucie „Za
wiercie” na skutek „nieprawidłowej 
wyceny" koszt braków obniżono o 
22,3 min złotych. W Hucie im. Leni
na na skutek „nieprawidłowości w 
ewidencji" zmniejszono straty na 
brakach o 10,8 min zł. Przykładów 
można przytaczać na pęczki.

Dość rozpowszechnionym sposo
bem zaniżania wskaźnika strat na

2,30 proc, w 1976 roku. Zwróćmy 
uwagę i na to, że w całym resorcie 
budownictwa wskaźnik ten spadł z 
1,84 proc, do 0,84 proc. Cuda?

Mimo gruntownej zmiany sposo
bów liczenia strat w 1976 roku vob- 
serwujemy stały wzrost strat na bra
kach. Otóż w „Vitrocerze” wzrosły 
w I półroczu 1977 roku do 2,85 proc., 
natomiast ogółem w resorcie budow
nictwa do 0,98 proc.

Coraz mniej wiarygodne są też da
ne z innych resortów. Weźmy prze
mysł spożywczy — wskazuje on, że 
globalny wskaźnik braków wynosi 
0,03 proc. Oznacza to, że na 10 000 ton 
wyrobów tylko 3 tony stanowią bra
ki. Czy jest to możliwe, jeśli weźmie- 
my pod uwagę choćby jakość węd
lin? Zresztą PIH sygnalizuje bez 
przerwy o kiepskiej jakości wyrobów 
z wielu branż przemysłu spożywcze
go. Podobne zastrzeżenia budzi 
wskaźnik strat podawany przez 
przemysł lekki (0.16 proc.), przemysł 
chemiczny (0,17 proc.), czy przemysł 
drzewny (0,35 proc.). Wystarczy 
przypomnieć sobie jakość kupowa
nych mebli.

OWE 16 mld zł, to suma strat 
na brakach — zaznaczmy — za
ewidencjonowana. w zakładach 

podległych resortom: górnictwa, hut
nictwa, energetyki i energii atomo
wej, budownictwa i przemysłu mate
riałów budowlanych, przemysłu ma
szynowego, chemicznego, lekkiego, 
spożywczego i skupu, maszyn, cięż
kich i rolniczych oraz drzewnego.

Przypomnijmy na wstępie, że przez 
straty na brakach rozumie się wy
odrębnione w ewidencji koszty wy
tworzenia i napraw braków produk
cyjnych, jak również koszty napraw 
gwarancyjnych, a ponadto skutki 
przeklasyfikować, bonifikat, opu
stów, kar konwencjonalnych;! rekla
macji dotyczących jakości wyrobów.

Nie wszyscy jednakowo 
pamiętajq

Największy udział w stratach na 
brakach ma przemysł maszynowy — 
pochłonęły one w I półroczu 1977 
roku 3 972 min złotych. Czy jest to 
dużo, czy mało? Aby na to pytanie 
odpowiedzieć, trzeba wartość tych 
strat odnieść do rozmiarów całej 
produkcji. Stosowany jest tu tzw. 
wskaźnik strat na brakach, wyraża
jący udział procentowy strat w kosz
cie własnym produkcji towarowej. 
W MPM wynosił on w 1976 roku — 
blisko 3 proc., w I półroczu .1977. roku • 
— 2,67 proc.

W przemyśle maszynowym decy
dujący wpływ na wielkość strat na 
brakach wywierają straty Zjedno
czenia Przemysłu Elektronicznego 
„Unitra” ■— ponad 30 proc, strat ca
łego resortu. Na drugim miejscu pla
suje się Zjednoczenie Przemysłu Mo
toryzacyjnego „Polmo” — 22 proc, 
ogółu strat MPM. Trzecie miejsce 
zajmuje „Predom” — około 10 proc.

Poza przemysłem, maszynowym 
największe straty „osiągają”: hutni
ctwo, przemysł maszyn ciężkich i rol
niczych oraz budownictwo i prze
mysł materiałów budowlanych. Łą
cznie w tych czterech resortach war
tość strat wynosi około .92 proc, ogó- 
łu strat omawianych resortów prze
mysłu kluczowego.

W hutnictwie najwięcej strat na 
. brakach przysparza Zjednoczenie 

Hutnictwa Żelaza i Stali — około 
61 proc, strat całego resortu. W I 
półroczu 1977 roku pochłonęły one 
aż 960 min złotych.

W resorcie maszyn ciężkich 1 rol
niczych największy udział strat na 
brakach przypada na zjednoczenia: 
„Tasko”, Przemysłu Odlewniczego, 
Przemysłu Okrętowego, Zjednoczenia „Agromet” i „Ursus”.

Warto też w tym miejscu podkre
ślić, że z ogólnej kwoty strat około 
80 proc, stanowią braki ostateczne, 
a więc nienaprawialne. Oznacza to 
bezpowrotne utracenie wartościo
wych surowców (często importowa
nych).

Oczywiście, trzeba zdawać sobie 
sprawę, że nie jest możliwe całkowi
te uniknięcie braków. Maszyny nie są doskonałe, ani też ludzie nie są 
nieomylni. Jednakże obowiązkiem 
wszystkich producentów jest dążenie 
do ich minimalizacji. Niestety, o tym 
obowiązku nie wszyscy jednakowo 
pamiętają, o czym świadczą porównania wskaźników strat na brakach 
w poszczególnych branżach.

Weźmy dla przykładu przemysł 
maszynowy. W I półroczu 1977 roku 
wskaźnik strat wynosił w Zjednocze
niu „Unitra” aż 6,74 proc., natomiast 
w Zjednoczeniu Maszyn Włókienni
czych „Polmatex” — 1,44 proc., w 
Zjednoczeniu Automatyki i Apara
tury Pomiarowej „Mera” — 1,30 
proc., natomiast w Zjednoczeniu 
Urządzeń Technologicznych „Tech- 
ma” — tylko 0,56 proc.

Na marginesie
W ciągu ostatnich trzech lat pod

nosiliśmy 4) na lamach „Życia Gospo
darczego” temat strat na brakach 
wielokrotnie. Przede wszystkim za
stanawialiśmy się. jak je zmniejszyć. Jest oczywiste, że jeśli chcemy usunąć, czy choć przeciwstawić się 
konkretnemu niekorzystnemu zjawisku, to przede wszystkim należy to -.jaWisko dobrze poznać. W przypadku braków — należy najpierw określić dokładnie, jakie są rozmiary strat. Po drugie — przeprowadzić

Fot. S. ZUBCZEWSKIMożna znaleźć zakłady legitymujące się dobrą jakością i ambitną załogą.

dziedzinę, straty na brakach odsu
wają na margines swojego zaintere
sowania. W Fabryce Maszyn Rolni
czych „Archimedes” we Wrocławiu 
nie wprowadzono w życie postano
wień wewnętrznego zarządzenia dy
rektora w sprawie opracowywania 
okresowych analiz i ocen jakości pro
dukcji. Fabryka Armatury w Oleśnie 
Śl. — nie sporządzono analiz kształ
towania się braków produkcyjnych. 
Zakłady Wytwórcze Maszyn i Urzą
dzeń Przemysłu Spożywczego w Bia
łymstoku — nie sporządzano ocen 
i analiz strat spowodowanych bra
kami produkcyjnymi. Itd., itd.

Przytoczmy ocenę pokontrolną z 
Huty im. M. Nowotki w Ostrowcu 
Świętokrzyskim:

„..Procentowy udział strat na bra
kach do kosztu własnego produkcji 
towarowej wzrósł z 1,85 proc- do 
2,96 proc. Stan dokumentacji, jaką 
dysponuje huta, nie pozwala na usta
lenie przyczyn powstawania braków 
(ewidencjonuje się wyłącznie w kar
tach wady wyrobów). Z badań prze
prowadzonych w trakcie kontroli 
wynika, że zasadniczą przyczyną 
strat na brakach jest nieprzestrze
ganie technologii produkcji, stoso
wanie niepełnowartościowego surow
ca oraz wzrost nietrafionych wyto
pów. Ponadto stwierdzono zaniżenie 
w ewidencji księgowej wielkości 
strat na brakach o 10 min zł. Osta
teczna wartość strat na brakach po
winna więc wynieść 227 min zł. Na
leży dodać, że nie otrzymano z jed
nostki nadrzędnej zadań premiowych 
w zakresie podwyższania jakości 
produkcji i tym samym zmniejsze
nia braków”.

Świadectwem przykładania małej 
wagi, do wzrostu kosztów produkcji 
właśnie przez, powstawanie strat na 
brakach jest ■ stosowanie bardzo ni
skich sankcji ekonomicznych, bądź w 
ogóle niestosowanie kar pienięż
nych, nawet przy powstawaniu wie
lomilionowych strat.

Przyczyny

W większości fabryk za najważ
niejszy powód powstawania braków

wszak przecież ona angażuje pra
cowników o nieodpowiednich kwa
lifikacjach, powinna sprawnie orga
nizować podnoszenie i doskonalenie 
kwalifikacji, wreszcie egzekwować 
dyscyplinę pracy i przeciwstawiać się 
fluktuacji kadr. Owe „z winy robot
ników” wydaje się być w znacznej 
mierze parawanem nieudolności or
ganizacyjnej i niesprawnego zarzą
dzania.

Z przytoczonych tu analiz Mini
sterstwa Finansów (odcinkowych) 
wynika, że na pierwszym miejscu 
wśród przyczyn powstawania bra
ków jest nieodpowiedni nadzór te
chniczny oraz brak spawnie działa
jącej międzyoperacyjnej i ostatecz
nej kontroli technicznej. Brak tego 
czynnika jest głównym powodem 
wytwarzania niezgodnie z obowią
zującymi parametrami technicznymi 
materiałów, elementów i wyrobów 
finalnych. Brak tej kontroli odczu
wany jest również we współpracy 
kooperacyjnej. Dalej, wiąże się z tym 
również nieprzestrzeganie reżimów 
technologicznych.

Świadczą o tym ewidentnie przy
kłady. W Wytwórni Sprzętu Mecha
nicznego „PZL” w Krotoszynie — 
72 proc, strat spowodowane zostało 
dopuszczeniem do produkcji mate
riałów odlewniczych niezgodnych z 
wymogami technologicznymi. W Ku
jawskiej Fabryce Manometrów „Me
ra” we Włocławku — straty 10,3 min 
zł wynikły w decydującej mierze z 
nieprzestrzegania reżimu technolo
gicznego i niedostatecznej kontroli 
technicznej (72 proc, braków). We 
wspomnianym „Archimedesie” — 
nieprawidłowe funkcjonowanie kon- 

, troli jakości spowodowało koniecz
ność zaliczania do braków wyrobów 
sięgających 50 proc, wytworzonej se
rii.

A więc po nitce do kłębka docho
dzimy do „odkrycia”, że nadał w 
wielu fabrykach cały kompleks za
gadnień związanych" z jakością pro
dukcji traktowany jest jako coś 
drugorzędnego. Jakoś opacznie rozu
mie się sam cel produkowania. Wy
konując plany ilościowe, „realizu
jąc” wskaźniki zapomina się o tak 
oczywistej sprawie: przecież wybra-.

brakach jest obliczanie go nie jako
udziału braków w koszcie własnym 
produkcji towarowej, lecz w stosun
ku do wartości sprzedaży. Ta ostat
nia jest wyższa od kosztu produk
cji — więc uzyskuje się wskaźnik 
procentowy niższy.

W ostatnich dwóch latach w wielu 
branżach — m. in. w Zjednoczeniu 
„Połam” — podzielono braki na dwie 
grupy: technicznie uzasadnione bra
ki oraz braki faktyczne. Te pierwsze 
wliczane są bezpośrednio do kosztów 
produkcji, a w pozycji „straty na 
brakach” figuruje tylko wartość tych 
drugich.2)

Aby nie być gołosłownym, przyj
rzyjmy się kształtowaniu strat w 
tymże Zjednoczeniu „POŁAM”. 
Wskaźnik strat na brakach w 1975 
roku wynosił 11,35 proc., w 1976 ro
ku — spadł do 5,21 proc., by wresz
cie w I półroczu 1977 roku „osiąg
nąć" zaledwie 3,07 proc. Jest dla 
mnie oczywiste, że, nie uzyskano fak
tycznie takiego postępu w jakości 
produkcji, lecz w znacznej mierze 
na drodze manipulacji statystyczno- 
-księgowej.

Kolejnym, bardzo subtelnym uchy
laniem się od wypełniania pozycji 

। „straty na brakach” jest wprowa
dzenie pojęcia odpadu technologicz- 

; nego. W niektórych przemysłach
braki można przerobić i materiał ten 
traktować znów jako surowiec wyj- 

i ściowy. Na przykład, stłuczone 
: szklanki czy słoje wracają powtór

nie do wanny i przetopione służą 
i do kolejnego formowania wyrobów. 
: Ten odpad technologiczny wliczany 

jest do norm zużycia surowców i ma
teriałów, działa na zwiększenie tej 

• normy, a nie stanowi braków pro- 
’ dukcyjnych.3)
• I znów przytoczmy ilustrację ta

kiego postępowania — Zjednoczenie 
■ Przemysłu Szklarskiego i Ceramicz- 
' nego „Vitrocer”. W zakładach tej fir

my w 1975 roku braki pochłonęły 884 
miliony złotych, a w 1976 roku —

i 333 min zł. A więc i tu głównie 
dzięki manipulacjom w obliczeniach 

• uzyskano zamaskowanie, a nie ob- 
• niżkę strat na brakach.
: Wskaźnik strat w „Vitrocerze”

spadł z 7,34 proc, w 1975 roku do

8

'Aby te kłopoty „przeskoczyć” za
sugerowano, by zarządy poszczegól
nych przedsiębiorstw same ustaliły 
ów „usprawiedliwony” poziom bra
ków na podstawie np. porównań z 
zagranicznymi firmami. Łatwo prze
widzieć, że zaczęto i tę zasadę kwe
stionować, bo przecież lepsze tam 
mają materiały, park maszynowy, 
inną załogę, a przy tym inny system 
zarządzania.

Uchwała RM nr 206 z września 
1976 roku w sprawie poprawy jako
ści wyrobów przemysłowych, a tak- 
,że zarządzenie Komisji Planowania 
przy RM (z maja 1977 r.) zobowią
zują branże do ustalenia normaty- 
,wów strat na brakach i napraw gwa
rancyjnych. Przekraczanie tych nor
matywów ma wpływać na zmniej
szenie dyspozycyjnego funduszu 
płac. I znów cała rzecz w tym, jak 
ostatecznie ustalono te normatywy.

Sprawa normatywów jest stosun
kowo świeża i trudno przewidzieć, 
jaki będzie miała wpływ na faktycz
ne obniżenie strat. Ale wróćmy jesz
cze do rozstrząsanego od lat 
matu: jak karać bezpośrednim 
sprawców za wytworzone braki?

W zasadzie wszyscy są zgodni, te 
za spartaczone wyroby nie powin
no się płacić. Jednakże w wielu przy
padkach sankcje są wprost symbo
liczne. Dla przykładu — w Hucie 
„Batory” za powodowanie braków 
stosowano kary w wysokości 100 — 
—300 zł potrącenia z premii. Często 
się kar w ogóle nie stosuje. Oto 
przykład z materiałów pokontrol
nych:

„W Lubelskim Przedsiębiorstwie 
Ceramiki Budowlanej w Lublinie 
ewidencja i sprawozdawczość doty
cząca strat nie została unormowana 
szczegółową instrukcją. Prowadzona 
ewidencja ograniczała się wyłącznie 
do ilościowego wykazywania strat 
uniemożliwiając tym samym prze
prowadzenie analizy i miejsce ich 
powstawania. Przedsiębiorstwo nie 
egzekwowało kar w stosunku do osób 
winnych, jak również nie stosowało 
bodźców finansowych za poprawę ja
kości produkcji".

Wydaje się więc, że sprawne unor
mowanie całego systemu sankcji za 
braki i nagród za podnoszenie jako
ści jest sprawą podstawową.

W świetle tego wszystkiego trzeba 
mieć też zastrzeżenia do prawdziwo
ści globalnego wskaźnika dla wszy
stkich dziesięciu resortów. W 1975 
roku "Wynosił on 0,93 proc,, w 1976 
roku — 0,91 proc, i spadł w I pół
roczu 1977 roku do 0.83 proc.

Od wielu specjalistów słyszałem, 
że faktyczne straty na brakach są

Stopować przed bramql

Wielce niepokojącym zjawiskiem 
związanym z „naciskami” na likwi
dację strat jest unik polegający na 
złagodzeniu sita kontroli wewnętrz
nej. Efektem tego jest sprzedawanie 
odbiorcom wyrobów niesprawnych, 
bądź ewidentnych braków nienapra- 
wialnych. O nasilaniu się tego zja
wiska świadczy wzrost reklamacji 
jakościowych.

Największy udział reklamacji 
przypada na zakłady przemysłu ma
szynowego — wzrosły one w tym 
resorcie z 11,3 mld zł do 14,1 mld 
złotych. W I półroćzu 1977 roku war- 
tość uznanych reklamacji wyniosła 
6,7 mld złotych. W niektórych zakła
dach wzrost reklamacji jest wprost 
zastraszający. Na przykład we wroc
ławskim „Polarze” wzrosły one aż 
o 91 proc.

Rosną też znacznie koszty napraw 
gwarancyjnych. Największe ponosi 
przemysł maszynowy (2,3 mld zł w 
skali roku) oraz przemysł maszyn 
ciężkich i rolniczych (516 min zł).

Mamy tu do czynienia z autentycz
nym konfliktem. Zakłady, _ które 
przepuszczają wyroby złej jakości, 
wykazać się mogą przed zwierzchni
kami niższym wskaźnikiem strat. 
Jednocześnie działają na szkodę swo
jej marki — tracą dobrą renomę. Z 
kolei solidne firmy ostro kontrolu
jące wypuszczone wyroby bite są za 
wysoki odsetek braków.

Jest oczywiste, że należy popierać 
tę drugą postawę, która zaczyna już 
być stosowana coraz częściej w prze
myśle maszynowym. Stosuje się tu 
coraz ostrzejsze kryteria jakości.
wprowadza tzw. odbiory karne.

Przepuszczanie bubli do odbiorców 
wywołuje lawinowe narastanie kosz-około trzykrotnie wyższe, a więc się- wywołuje lawinowe narastanie kosz- 

gają około 50 mld złotych. A zatem tów produkcji- braków. Dochodzą do
jest to już bez mała tyle, ile wyda- 
jemy z funduszu spożycia zbiorowe
go na ochronę zdrowia, prawie tyle, 
ile wydajemy na oświatę i wycho
wanie w skali roku A więc widać 
wyraźnie, jak ważny jest to problem 
i z jak dużą powagą powinien być 
traktowany.

Jakie sankcje?
W tej sytuacji władze poszczegól

nych resortów- zaczęły „naciskać” 
firmy wyróżniające się w brakorób- 
stwie. Osiągnięto, niestety, skutek 
niezamierzony — bezpośredni produ
cenci zaczęli braki albo ukrywać, 
albo też gęsto tłumaczyć się obiek
tywnymi przyczynami ich powsta
wania. To był pierwszy odruch.

Ale też przyznać należy —' tak na 
marginesie — że nie wszystkie za
kłady przejęły się zbytnio sankcja
mi za „produkowanie” braków. Oto 
na przykład w Kombinacie Maszyn 
Rolniczych w Lublinie, jak stwier
dziła kontrola, zawyżono kwotę strat 
o 1118 tys. złotych przez wliczenie 
w pozycję strat na brakach kosz
tów transportu pracowników. Jest to 
przykład odosobniony, ale jakże wy
raziście pokazujący beztroskę w 
traktowaniu wszelkich analiz kosz
tów produkcji.

Na ogół jednak spotykamy się z 
sytuacją odwrotną — dążeniem do 
ukrywania kosztów strat. Wobec co
raz surowszych sankcji zakłady za
częły też krytykować metodykę obli
czania kosztów strat, a także,, ich 
zdaniem, automatykę oceny wskaź
nikowej. Cała trudność polega na 
tym, że „usprawiedliwiony” poziom 
braków w różnych branżach jest 
rzeczywiście różny. Jakie więc obrać 
kryteria?

tego koszty powtórnego transportu 
do fabryki, koszty składowania (na
wet w sklepach) złych wyrobów, 
utrzymanie sieci warsztatów na
prawczych itd., itd. Należy też doli
czyć koszty społeczne nabywców
i utracone przez nich nerwy przy 
okazji kupienia niesprawnych tele
wizorów, uszkodzonych mebli, nie 
działających pralek itp.

Tak więc nie od rzeczy będzie chy
ba wysunięcie wniosku, by zastoso
wać zróżnicowanie sankcji za braki 
wewnętrzne i zewnętrzne (te prze
puszczone przez bramę). Te ostatnie 
— zaproponuję — powinny być na 
przykład o połowę wyższe niż kary 
za braki wewnętrzne.

Reasumując — najbardziej niepo
kojące w całej tej sprawie jest nie- 
rozumienie jej wagi. A więc lekce
ważenie analiz, nierealizowanie pro
gramów poprawy jakości. I zamiast 
zwalczania przyczyn — ukrywanie 
skutków złej produkcji.

Sam fakt „rozmywania” strat na 
brakach w ogólnych kosztach pro
dukcji niczego wszak nie zmienia. 
Całkowite koszty produkcji rosną 
wraz ze wzrostem strat. W konsek
wencji nie jest to bez wpływu na 
koszt jednostkowy i cenę gotowego 
wyrobu. Związek jest tu oczywisty, 
a jego wymowy komentować chyba 
nie trzeba.

i) Andrzej Nalęcz-Jaweckl: „Braki krad- 
ną" — „ZG" nr «/1975 r.

2) Sposób Uczenia w „Połamie" opisałem 
szczegółowo w artykule „Jedni braki kry
la. inni je zwalczają" — „ZG" nr 9/1977 r. 

' 3) Metodę rozliczania braków w „Vitro
cerze" zaprezentowałem w artykule 

- „iiiuchość szklą" —_ „ZG" nr 7/1977^.
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Przywykliśmy uważać, że lecz
nictwo od kilku lat mamy zes
polone. W 1972 r. w grani
cach ówczesnych powiatów 
polqczono w jedną organi
zacyjną całość szpitale, przy
chodnie i stacje pogotowia 
ratunkowego - tworząc ze
społy zajmujące się całością 
spraw zdrowia na swoim te
renie działania. W następ
nych latach integracja sięgnę
ła województw. W zakresie 
działalności zespołów znala
zła się również opieka spo
łeczna.

PRZESŁANKĄ podjętych wów
czas decyzji było słuszne prze
konanie, że rozproszenie organi

zacyjne placówek służby zdrowia 
przy dość sztywnych podziałach te- 
i ytorialno-kompetencyjnyćh nie 
sprzyja poprawie działalności 1 utru
dnia racjonalne wykorzystanie po
siadanych zasobów zarówno w rze
czowym, jak i osobowym tego słowa 
znaczeniu. Zmniejszenie liczby o- 
środków dysponenckich, większa we
wnętrzna spójność placówek miały 
przynieść w efekcie lepsze działanie 
całego systemu ochrony zdrowia, po
prawić wykorzystanie posiadanego 
majątku. I tak też się stało. Co praw
da, nie wszędzie rezultaty były jed
nakowe, ale to już odrębna sprawa.

Przypominam tu rzeczy powszechnie znane, ale wydaje się to 
potrzebne, bo o przeszłości —. nawet niedalekiej — zapominamy dość 
łatwo. Przywykliśmy już do ZOZ 
a rodziły się one nie bez bólów, zaś 
formuła wspólnego działania w świa
domości niektórych pracowników 
medycznych torowała sobie z tru
dem drogę. W końcu jednak były to 
trudności do przełamania, gdyż majątek trwały i ludzie w całości byli 
w ręku jednego dysponenta, który mógł wyegzekwować realizację przyjętych decyzji. Z jednym wyjątkiem, któremu właśnie chcialbym poświęcić trochę uwagi.

Razem i oddzielnie

ZOZ początkowo objęły całość lecznictwa w granicach swego obszaru działania, ale pewne wewnętrzne podziały przecież pozostały. Trudno było scalić całkowicie stomatologię l opiekę nad matką i dzieckiem, psychiatrię i przemysłową służbę' zdrowia. Właśnie — przemysłową służbę zdrowia.Obchodzić będziemy niedługo 25- -lećie jej istnienia. Szczycimy, się — i słusznie — dorobkiem w tej dziedzinie stawiającym nas w czołówce rozwiniętych krajów świata. Pomijając różne koleje, jakie przechodził ten dział opieki ' zdrowotnej, obecnie można stwierdzić, że formuła działania jest jednolita: ludzi-fachowców daje służba zdrowi^ która odpowiada za całość pracy; lokale, sprzęt i wyposażenie są troską zakładów przemysłowych. I to jest właśnie ten wyjątek od zasady jednego właściciela i dysponenta obowiązującej w całym lecznictwie powszechnym.
Wewnętrzne podziały, lub inaczej — dominacja niektórych działów o- pieki zdrowotnej w ZOZ działających na określonych terenach skłaniały czasami do odejścia od czystej formuły organizacyjnej zespolenia lecznictwa. W ten sposób w regionach silnie zindustrializowa-

INTEGRACJA DO POŁOWY
STEFAN ANCEREWICZ

Obecnie trzeba centralizować zakupy drogiej aparatury medycznej. Fot. ARCHIWUM

nych powstały specjalistyczne zespo
ły przemysłowej opieki zdrowotnej 
obok ZOZ lecznictwa powszechnego. 
Ironizując — te pierwsze nazwał
bym półzespołami.

Na przykład 
w Bielsku Białej

Od dłuższego już czasu nurtowało 
mnie pytanie: na ile fakt, że w prze
mysłowej służbie istnieje rozdziel
ność dyspozycji kadrą i bazą mate
rialną ma wpływ na osłabienie e- 
fektów (lub może tylko podrożenie 
działalności) tej części lecznictwa. 
Odpowiedzi postanowiłem poszukać 
na przykładzie Bielska-Białej.

Jest to miasto o dużej koncentra
cji przemysłu, jednocześnie (wyłą
czając FSM) dość zwartego teryto
rialnie. Zakłady są na ogół stare, z 
tradycjami, dysponujące pokaźnymi 
środkami na tzw. działalność socjal
ną. Przytłaczająca przewaga zatrud
nionych w przemyśle i budownictwie 
(ok. 82 tys. na 116 tys. pracujących 
w gospodarce uspołecznionej) spra
wia, że problem ochrony zdrowia za
łóg robotniczych należy w Biel
sku do ważących. Tym bardziej, że 
spora część robotników jest narażo
na na zagrożenia zawodowe płynące 

głównie z nadmiernego hałasu, jak 
również pochodzenia chemicznego.

Jednocześnie w Bielsku Białej 
działa Specjalistyczny ZOZ Przemy
słowy, a więc jest jeden dysponent 
medycznej strony zagadnienia. Obej
muje on bezpośrednio opieką (ab
strahuję w tym miejscu od wiodą- 
co-nadzorczej roli ZOZ w stosun
ku do placówek położonych na te
renie województwa) 44 zakłady prze
mysłowe, w których działa 35 placó
wek służby zdrowia. Różnych — du
żych i małych, zlokalizowanych w 
ładnych, nowych obiektach i pracu
jących w trudnych warunkach, w a- 
daptowanych pomieszczeniach.

ZOZ powstał w sierpniu 1975 r. o- 
bejmując swoim zasięgiem rozpro
szoną sieć placówek przemysłowej 
służby zdrowia. Wydawać by się mo
gło, że z chwilą, gdy dyspozycja 
sprawami medycznymi znajdzie się 
w jednym ręku, proces usprawnień 
organizacyjnych zacznie przebiegać 
szybko i bez zakłóceń. Bo modelowo 
sprawa mogłaby wyglądać tak.

Bezpośrednio w zakładach powinni 
pracować rejonowi lekarze przemy
słowi, stomatolodzy i ew. lekarze 
specjaliści w dziedzinie związanej ze 
szczególnym nasileniem zagrożeń za
wodowych (np. laryngolodzy w ha
łaśliwych zakładach). Natomiast dia

gnostykę laboratoryjną (działającą 
w oparciu o punkty pobrań w fab
rykach), wyżej postawioną specjalj- 
stykę, fizykoterapię i rehabilitację 
przemysł mógłby tworzyć i utrzymy
wać wspólnym wysiłkiem, co gwa
rantowałoby szybsze efekty i pełne 
wykorzystanie kupowanego sprzętu. 
Wracam tu raz jeszcze do zwartości 
terytorialnej bielskiego przemysłu, co 
eliminuje czynnik hamujący wspól
ne działanie-, jakim jest niewątpliwie 
konieczność dłuższych dojazdów pra
cowników do specjalistycznych pla
cówek przemysłowej służby zdrowia.

Tymczasem proces scalania nie
których placówek „przemysłówki” 
idzie dość opornie. Co prawda, za
kłady przemysłu lekkiego mogą się 
pochwalić przychodnią specjalistycz
ną przy „Weluxie”, działa już 5 przy
chodni międzyzakładowych, powsta
ły nówe specjalistyczne przychodnie 
konsultacyjne, ale wysiłki kierow
nictwa ZOZ nieraz napotykają na 
duże opory ze strony zakładów 
przemysłowych.

„Befama" i „Rytex"

Przychodnie przyzakładowe tych 
dwóch fabryk dzieli tylko dość wą
ska, stara uliczka. Przypadek zrzą

końcu — dzięki naciskom kierow
nictwa ZOZ --do szczęśliwego fi
nału. Ale uderzyło mnie jedno. Na 
zebraniu inaugurującym wspólną 
działalność byli oczywiście zaintere
sowani lekarze i. kierownik placów
ki, szefowie Zespołu, byli przedsta
wiciele dyrekcji i Rady Zakładowej 
„Befamy”, nie było natomiast niko
go z „Rytexu”. Kiedy rozmowa ze
szła na konieczność pewnego uzupeł
nienia sprzętu przedstawiciele „Be
famy” powiedzieli: kupimy sami, toż 
w końcu ten elektrokardiogram bę
dzie służył po prostu robotnikom.

Mam nadzieję, że ich partnerzy 
docenią taką postawę.

W nieco szerszej skali

Podałem tu przykład może drob
ny, ale wręcz uderzający kliniczną — 
powiedziałbym — czystością. Kiedy 
później rozmawiałem z wicewojewo
dą JANEM WAŁACHEM i lekarzem 
wojewódzkim JOZEFEM PXSZEM, 
usłyszałem jednobrzmiącą opinię.

Rozwój przemysłowej służby zdro
wia byłby znacznie łatwiejszy, gdyby 
poszczególne zakłady zechciały w 
pełni zjednoczyć swoje — nazwijmy 
je — materialne wysiłki. Kompeten
cje władz wojewódzkich nie sięgają 
tak daleko, by można w tej mierze 
wydawać wiążące dyspozycje. Spra
wy trzeba załatwiać drogą wspól
nych spotkań, perswazji, czasami 
nieformalnych nacisków. A w skali 
całego bielskiego przemysłu na służ
bę zdrowia idą duże pieniądze, 
którymi trzeba umiejętnie sterować.

Kierujący przemysłowym ZOZ 
MAREK PIOTROWSKI powiedział 
mi zaś tak:

— Ja obracam w skali roku około
15 min zł. Ile wydają poszczególne 
zakłady przemysłowe na zakup 
sprzętu i aparatury medycznej na
wet nie wiem i niewielki mam 
wpływ na rodzaj zakupów. Gdyby o 
tym decydował jeden ośrodek dy
spozycyjny, wiele problemów roz
wiązywalibyśmy szybciej i łatwiej.

W świetle zebranych opinii i do
świadczeń (zresztą nie tylko z terenu 
jednego miasta) mocnej wymowy na
biera następujący fragment: „Pro
gramu rozwoju zdrowia załóg robot
niczych w latach 1976-80 na terenie 
woj. bielskiego”:

— „Dotychczasowy system zakupu 
sprzętu medycznego przez poszcze
gólne zakłady dla „swoich” przycho
dni nie pozwala na koordynację i pla
nowe zaopatrywanie placówek w ra
mach zintegrowanego systemu opieki 
zdrowotnej. Zakupiony, niejednokrot
nie bardzo drogi sprzęt nie może 
być w pełni wykorzystany w małych 
placówkach przyzakładowych.

W tej sytuacji konieczna jest cen
tralizacja zakupu sprzętu — wszel
kie inicjatywy zakładowe muszą być 
uzgadniane z dyrekcjami jednostek 
administracyjnych służby zdrowia 
W szczególności dotyczy to zakupu 
sprzętu dewizowego".

Rozumiem, że nikt nie lubi, kiedy 
mu się zagląda do jego portfela 1 
dysponuje zarobionymi przezeń pie
niędzmi. Ale w tym przypadku jes' 
*o również nasz wspólny portfe' 
’ tkwiącą w nim gotówkę trzeba wy
korzystywać z największym pożyt
kiem. Przemysłowe półzespoły opie
ki zdrowotnej, w których tylko lecz
nictwo jest integrowane, a dyspo
zycja bazą materialną rozproszona 
są chyba nie do utrzymania na dłuż
szą metę.

dził, że byłem uczestnikiem zebrania 
inaugurującego działalność wspólnej 
przychodni międzyzakładowej; ale 
rzecz ma swoją historię.

Zakłady Przemysłu Wełnianego 
„Rytex” i „Befama”, której czytel- 
inikom „Życia Gospodarczego” 
przedstawiać bliżej nie trzeba, należą 
do dwóch różnych resortów. Każda 
fabryka miała własną przychodnię, 
swęich lekarzy ogólnych i stomatolo
gów, własne niewielkie laboratorium 
i trochę aparatury fizykoterapeu
tycznej. Aż prosi się, żeby scalić te 
dwie placówki, wydłużyć godziny 
pracy, lepiej wykorzystać sprzęt, a 
tym samym ułatwić 'życie pracowni
kom obu zakładów., Ale na przesz
kodzie stawał niemal fredrowski 
mur graniczny.

Bo do przj’chodni „Befamy” wej
ście jest wprost z ulicy, a do ambu
latorium „Rytexu” trafia się przez 
fabryczną bramę, choć okna patrzą 
na tę samą ulicę. A dyrekcja „Ry
texu” nie chciała wpuszczać obcych 
na zakładowy teren, zaś argument o 
możliwości zamiany jednego przy- 
chodnianego okna na drzwi nie bar
dzo widać trafiał do przekonania.

Nie chcę w tym miejscu zgłębiać 
historii powstawania wspólnej przy
chodni, gdyż sprawa dobrnęła w

KLUB JEDNOSTEK INICJUJĄCYCH
CENTRALNY KLUB JEDNO

STEK INICJUJĄCYCH zakoń
czy’’! IV kwartał ub.r. szere

giem interesujących dyskusji. Każde 
z trzech spotkań klubowych, które 
odbyły się w tym kwartale, inicjo
wało nowe istotne problemy dosko
nalenia funkcjonowania gospodarki, które w poprzednich latach były dy
skutowane stosunkowo mało lub w 
ogóle nie były omawiane.

Przykładem dyskusji nad bardzo 
aktualnymi tematem, jednocześnie 
kontrowersyjnym, może być spotkanie na temat problemów funkcjono
wania podatku od zysku w zmody
fikowanym systemie ekonomiczno- 
-finansowym. Referentem był mgr 
EDMUND CICHOWSKI, dyrektor 
Departamentu Ekonomicznego Ministerstwa Finansów.

Przy podejmowaniu decyzji o 
wprowadzeniu podatku od zysku 
chouziło ■— zdaniem referenta — o 
dwie rzeczy:

— eliminację ujemnych skutków 
nadmiernej dotąd zyskowności wie
lu organizacji gospodarczych, wy
wołanej czynnikami od nich nie
zależnymi, lub działaniem, którego 
wynik należy uznać za „niezasłużo
ną korzyść",

— wzmocnienie funkcji motywa
cyjnej i funkcji równowagi gospo
darczej systemu ekonomiczno-fi
nansowego (dla uzyskania tych sa
mych korzyści trzeba wytworzyć 
większy zysk i produkcję dodaną).

W pytaniach oraz w dyskusji po
ruszono szereg spraw związanych z 
nie do końca precyzyjnym określe
niem niektórych przepisów oraz spo
sobami ich wykonywania.

Zdaniem referenta, występuje sto
sunkowo szeroki zakres elastyczności 
w wyborze sposobów stosowania 
przepisów dotyczących podatku od 
zysku przez ministerstwa, co powin
no wpływać na uniknięcie pewnego 
schematyzmu.

Podjęcie tego rodzaju tematu w 
dyskusji klubowej potwierdziło, że 
stanowi ona forum żywo reagu
jące na najbardziej nawet skompli
kowane bieżące problemy wdrażania, 
nowego systemu ekonomicznego i 
finansowego.

Zupełnie inny krąg tematyczny 
podjęty został na spotkaniu klubo
wym w referacie dr. KAZIMIERZA 
GOLINOWSKIEGO (dyrektora eko
nomicznego Instytutu Przemysłu

Chemicznego) o integracji sfery 
produkcyjnej w ramach wielkich or
ganizacji gospodarczych. Problemy 
struktur organizacyjnych nie były 
często podejmowane w dotychczaso
wych pracach klubu. Omawiany re
ferat przedstawia wartość dydak
tyczną, ponieważ w sposób uporząd
kowany charakteryzuje szereg pojęć 
i kategorii dotyczących różnych sfer 
działalności produkcyjnej organizacji 
gospodarczych. Główny postulat re
feratu sprowadza się do integrowa
nia w ramach WOG funkcji rynko
wych (handlu wewnętrznego, handlu 
zagranicznego, obrotu materiałowe
go) z całą działalnością gospodarczą.

I wreszcie trzeci z dyskutowanych 
referatów mgr. ERWINA PLICH- 
CIŃSKIEGO dotyczył przesłanek 
i założeń ewolucji systemu kierowa
nia gospodarką w latach osiemdzie
siątych. Autor obszernie scharakte
ryzował przesłanki uzasadniające 
trwały 1 perspektywiczny charakter 
procesów dalszego doskonalenia me
tod planowania i zarządzania w Pol
sce. Podstawowe znaczenie mają tu
taj — zdaniem E. Plichcińskiego — 
przesłanki związane z rozszerzaniem 
się udziału naszego kraju w między

narodowym podziale pracy oraz z 
koniecznością aktywizacji poszcze
gólnych organizacji gospodarczych w 
rozwoju ich współpracy z organiza
cjami przemysłowymi innych kra
jów. Dużo miejsca poświęcono w re
feracie także rozwojowi programo
wania problemowego i planowania 
strategicznego, których rola w kie
rowaniu gospodarką w latach osiem
dziesiątych powinna być większa niż 
obecnie. Na spotkaniu była również 
mowa o przyszłych systemach moty
wacyjnych, które powinny sprzyjać 
prawidłowemu wykorzystaniu wyso
kich kwalifikacji i umiejętności pra
cowników.

IUI.M.

POD koniec stycznia br. odbyło 
się posiedzenie Centralnego Klu
bu Jędras tek Inicjujących, po

święcone doświadczeniom wynika
jącym z funkcjonowania zmodyfiko
wanych zasad systemu ekonomicz
no-finansowego w 1977 r.

Wprowadzenia do dyskusji doko
nał wiceminister przemysłu maszy
nowego, EDWARD MEISSNER. 
Stwierdził on, że choć zmodyfikowa
ne zasady wprowadzane były sukce

sywnie w ciągu całego ubiegłego ro
ku, to jednak w organizacjach go
spodarczych MPM można było za
obserwować wyraźny postęp w efek
tywności w stosunku do 1976 r. 
Stwarza to nadzieję, że w bieżącym 
roku — wskutek zakończenia w za
sadzie procesu wdrażania systemu — 
można będzie w o wiele większym 
stopniu uruchomić mechanizmy po
prawy efektywności.

Dyskusja — w której zabierali głos: 
MARIAN TOMAL. ZDZISŁAW 
DĄBKOWSKI, ROMUALD JAKU
BOWSKI, TADEUSZ MIGDAŁ, 
CZESŁAW GIL, ROMAN DOL- 
CZEWSKI, ZBIGNIEW MADEJ 
i JÓZEF PAJESTKA — wykazała, 
że praktyczne oddziaływanie zmo
dyfikowanych zasad w 1977 r„ było 
utrudnione ze względu na to, że 
uruchamianie poszczególnych ele
mentów systemowych następowało 
do końca ubiegłego roku. Jednakże 
w warunkach ograniczania środków 
nie ma innej możliwości utrzymy
wania satysfakcjonującego tempa 
rozwoju gospodarczego niż poprawa 
efektywności. Wobec tego, choć siła 
motywacyjna systemu WOG jest 
słabsza niż w okresie stosunkowej 
obfitości środków — uruchomienie 
zmodyfikowanych zasad jest- kon
sekwentnym krokiem na drodze ra
cjonalizacji gospodarowania.

Zdaniem referenta i dyskutantów, 
sprawne funkcjonowanie systemu 
WOG wymaga równoległego uspraw
niania na trzech odcinkach. Przede 

wszystkim chodzi o-dalsze umacnia
nie planowania wieloletniego, jakc 
kryterium oceny działalności gospo
darczej i potraktowania planu rocz
nego jako narzędzia osiągania wyż
szych efektów ekonomicznych. Udo
skonalania wymagają także niektóre 
elementy zmodyfikowanych zasad 
(np. polityka podatkowa, obliczanie 
produkcji dodanej, gospodarka środ
kami dewizowymi czy inwestycje 
modernizacyjne). Wreszcie — ko
nieczne są liczne posunięcia poza sy
stemem WOG (jak np. stosowanie 
AW, nadanie większej rangi rachun
kowi kosztów, poprawa organizacji, 
integracja poszczególnych służb itd), 
które by sprzyjały ogólnej racjona
lizacji działania organizacji gospo
darczych, zwłaszcza w sytuacji ogra
niczonych zasobów.

Podkreślano również, że niezbęd
ne jest dalsze poszukiwanie rozwią
zań systemowych, które • w najbliż
szej perspektywie umożliwiłyby co
raz silniejsze oddziaływanie na po
prawę efektywności gospodarowania. 
Zdaniem dyskutantów, te wysiłki nie 
powinny sprowadzać się do udosko
nalania wyłącznie systemów ekono
micznych, ale także prawnych, spo
łecznych itd.

X s.
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_______________________ UDOWA portu w 
Świnoujściu nie ma jakoś wzięcia w 
prasie. Zainteresowanie tą inwesty
cją jest akurat odwrotnie proporcjo
nalne do jej znaczenia dla gospodar
ki. Wyjątek stanowi baza i linia pro
mowa, a i to raczej tylko ze wzglę
du na atrakcyjność pasażerskiej ko
munikacji ze Skandynawią.

Traktowanie Świnoujścia jako 
wrót Szczecina już dzisiaj staje się 
anachronizmem. Jeśli pominąć różni
ce wynikające z faktu, że jest to ze
spół portowy nastawiony wyłą
cznie na ładunki masowe (oczy
wiście poza bazą promową), już dzi
siaj przeładowuje on połowę tego, 
co Szczecin, trochę więcej niż Port 
Północny w Gdańsku. Po zakończe
niu pełnego programu rozbudowy, 
co nastąpi prawdopodobnie gdzieś 
koło roku 1990, zespół baz oznaczo
nych numerami od I do VI będzie 
mógł przeładować 25 milionów ton 
towarów rocznie, o 10 min więcej, 
niż Szczecin obecnie. Daje to pewne 
wyobrażenie o skali przedsięwzięcia.

W którym punkcie drogi znajdu
jemy się w tej chwili?

Już historia

Port w Świnoujściu, praktycznie 
biorąc, wznosimy od zera. Przed 
wojną była tutaj przystań sporto
wa i baza wojskowa. Jeszcze w roku 
1964 Świnoujście spełniało rolę cał
kiem marginesową. Działała Baza 
Bunkrowa, przekształcona następnie 
w Bazę Odlichtunku Statków; to 
znaczy — przy tym nabrzeżu rozła
dowywano częściowo statki, które z 
pełnym ładunkiem nie mogły zawi
jać do Szczecina (dzisiaj: Świnouj
ście I). Ponadto było Nabrzeże Wła
dysława IV — postojowe, i przy
stań promowa. Roczne przeładunki 
wynosiły wówczas .114 tys. ton, 2 tys. 
samochodów i 17 tys. pasażerów,"czy
li tyle co nic.

Ta stagnacja nie mogła trwać 
wiecznie, gdyż za lokalizacją w Świ
noujściu nowoczesnego portu prze
ładunkowego towarów masowych 
przemawiało jego geograficzne po
łożenie w stosunku do szlaków mor
skich, położenie u ujścia żeglownej 
Odry, powiązanej z systemem dróg 
śródlądowych Europy środkowej 
i zachodniej, wreszcie — głębokość 
wód.

Konkretna perpsektywa kariery 
zarysowała się w roku 1965, kiedy 
podpisany został duży kontrakt na 
dostawy węgla do Francji. Ponie
waż węgiel ten trzeba było gdzieś 
załadować na statki, zapadły decy
zje o budowie nowoczesnej bazy wę
glowej.

W lipcu 1966 roku Prezydium Ko
misji Planowania przy Radzie Mi
nistrów zatwierdziło „Założenia kom
pleksowe na budowę portu przeła
dunków masowych w Świnoujściu", 
dwa lata później rozpoczęła • pracę 
pierwsza wówczas w krajach socja
listycznych nowoczesna baza specja
listyczna — Świnoport II.

Dzisiaj, po dalszej ’ rozbudowie 
i modernizacjach, Swinoport-II cha
rakteryzuje się następującymi para
metrami:

Zdolność przeładunkowa — 4,2 
min ton/rok (w roku ubiegłym fak
tycznie przeładowano 4,5 min ton), 
szybkość załadunku statków — 25 
tys. ton/doba, wielkość obsługiwa
nych statjrów — do 70 000 DWT.

System transportu oparty jest na 
wysoko wydajnych zwałowarko-ła- 
dowarkach kołowych (1000 t./godz. 
każda) i centralnie sterowanym 
układzie przenośników. Place skła

dowe o pojemności 450 tys. t. unie
zależniają obsługę statków od zakłó- ' 
ceń w dowozie surowca. Jedynym 
anachronizmem w tej ciągle nowo
czesnej bazie jest sposób rozłado
wywania wagonów; tabor samóroz- 
ładowawczy korzysta-ze specjalnej- 
estakady, ale główny ciężar opera
cji spoczywa na dźwigach. Rozwią
zaniem w; pełni zadowalającym, na 
które jednak trzeba poczekać jeszcze 
do roku 1980, byłaby wywrotnica 
wagonów.

Z powodu wielkiej chemii

Zgadzając się na pewną umowność, 
możemy przyjąć, że Świnoport I (dzi
siaj zdolność przeładunku 1,5 min 
ton/rók) 1 Świnoport II stanowiły 
pierwszy, w zasadzie zamknięty etap 
budowy portu. Ale daleko jeszcze 
było dó zakończenia tego etapu, gdy 
zaczęły się rodzić koncepcje dalsze
go rozwoju.

Kiedy w roku 1967 zapadła decy
zja KERM o budowie Kombinatu 
Chemicznego w Policach, .oczywista 
stała się konieczność budowy nowej 
bazy przeładunkowej dla surowców 
fosforonosnych. Być może, należało 
wówczas rozpocząć budowę pełno
morskiego portu w samych Policach, 
ale zda je się, że wielkość statków 
przewidywanych do przewozu su
rowca oraz doraźne uwarunkowania 
infrastrukturalne przesądziły o wy
borze Świnoujścia. Narodziła się 
koncepcja Świnoportu III; którego 
realizację rozpoczęto w roku 1973.

Projekt bazy musiał uwzględnić 
ochronę surowca przed wpływami 
atmosferycznymi (małej wilgotno
ści wymagała przyjęta w Policach 
technologia) i ochronę atmosfery 
przed pyleniem, czego uzasadniać nie 
trzeba.

Na skutek tych założeń, schemat 
technologiczny Swi-III przedstawia 
się następująco: towar ze statku wy
ładowywany będzie czerpakami przy 
użyciu specjalistycznych suwnic 
bramowych. Następnie układem 
przenośników skierowany zostanie 
na barki albo do magazynu.

Od chwili wysypania z czerpaka 
surowiec będzie przemieszczany kry
tymi galeriami i składowany w kry
tych magazynach. Wszystkie punkty 
przesypowe wyposażone zostaną w 
wysoko wydajny układ wentylacyj
ny.

Rozwiązaniem zupełnie idealnym 
byłoby wyeliminowanie czerpaka i na 
linii ładownia statku — suwnica bra
mowa zastosowanie transportu pne
umatycznego, co zredukowałoby py-

lenie, praktycznie biorąc, do zera. 
Zrezygnowano jednak z tego warian
tu, gdyż najnowocześniejsze że zna
nych obecnie urządzeń pneumatycz
nych charakteryzują się wydajnością 
o dwie trzecie mniejszą od pożąda
nej.

Cechą charakterystyczną pierw
szego etapu wznoszenia Swi-III jest 
to, iż odbiór surowca odbywać się 
może wyłącznie taborem żeglugi 
śródlądowej. Budowa stacji załado
wczej wagonów przewidziana jest 
na później.

Po zakończeniu prac I etapu, któ
re przewidziane jest na październik 
tego roku, baza będzie posiadała na
stępujące parametry:

Zdolność przeładunkowa — 2 min 
ton/rok (docelowa — 3,2 min), szyb
kość wyładunku statków — 15 tys. 
ton/doba, szybkość załadunku barek

Jących, w rejonie Ognicy. Będzie to 
Świnoport V, przeznaczony do prze
ładunku zboża, i Świnoport VI;; baza 
przeładunku rudy;
' Kłopotliwa jest zwłaszcza sprawa 
z rudą, gdyż Huta „Katowice” już 
pracuje, a nie ma w Polsce nabrze
ża, które mogłoby rozładowywać du
że statki z tym surowcem. Wygląda 
to więc obecnie \v ten sposób, że 
przy nabrzeżu odlichtunkowym prze
ładowuje się towar na barki, które 
płyną do Szczecina, gdzie z kolei na
stępuje przerzut na wagony. Ani to 
ekonomiczne, ani wystarczające.

Zrodziła się zatem koncepcja mo
dyfikacji wstępnych założeń, która 
w stosunkowo tani i szybki sposób 
pozwoli złagodzić problem.

Potencjał baz węglowych — Świ-II 
i Swi-IV — wobec przewidywanego 
przyhamowania eksportu węgla wy-

— 9'tys. ton/doba, wieilfcość obsłu
giwanych statków — dó 70 000 DWT.

Nabrzeże bazy Swi-III na ograni
czoną skalę wykorzystywane jest już 
w tej' chwili dzięki zastosowaniu 
dwóch dźwigów pływających, któ
re -towar bezpośrednio ze statków 
przeładowują na barki.

Kłopoty z rudq

Równolegle z nabrzeżem chemicz
nym prowadzona jest budowa-nowej 
bazy przeładunku węgla, Świnoport 
IV, zlokalizowanej w sąsiedztwie 
pracującej już Świ-II. Decyzja o te] 

, inwestycji zapadła we wrześniu 1974 
roku.

Węgiel dostarczany będzie wago
nami do zespołu wywrotnic wago
nowych, a następnie przez układ 
przenośników i ładowarko-zwało- 
warek kołowych przenoszony na pla
ce składowe, bądź bezpośrednio na 
statki. Swi-IV zostanie układem 
przenośników połączona także ze 
Świ-II, co praktycznie stworzy jedną 
olbrzymią bazę węglową, wyposa
żoną w arcynowoczesne zaplecze.

W I . etapie budowy Swi-IV (1980 
rok) przewiduje się oddanie do użyt
ku ogromnej wywrotnicy — dwa bę
bny zdolne obsługiwać wagony po 
90 ton, rozmrażalnj wagonów (już 
działa), nabrzeża statkowego bez 
wyposażenia i placów składowych o 
pojemności 200 tys. ton (docelowo — 
500 tys. ton).

Nabrzeże, przejściowo wykorzysta
ne jako postojowe, skróci czas prze
lotu statków obecnie na miejsce 
przy nabrzeżu Świ-II oczekujących 
na redzie. Dzięki temu wzrośnie 
zdolność przeładunkowa bazy Świ-II 
o dalsze 400 tys. ton.

Po zakończeniu inwestycji (po ro
ku 1980) parametry Świnoportu IV 
przedstawiać się będą następująco:

Zdolność przeładunkowa — 6,5 
ton/rok, szybkość załadunku statków 
— 40 tys. ton/doba, szybkość rozła
dunku wagonów — 30 tys. ton/doba, 
wielkość obsługiwanych statków — 
70 000 DWT.

Potrzeby gospodarki znacznie wy
przedzają nasze aktualne możliwo
ści inwestycyjne. Dlatego dopiero w 
planach znajduje się budowa dwóch 
dalszych baz przeładunkowych, zlo
kalizowanych na południe od istnie-

BRAMA ZACHODMf
JACEK BOŁDOK

Swinoport III — nabrzeże. Na pierwszym planie fragment przekaźnika, Jeszcze nie obudowany; w głębi — 
wieża przesypowa

daje się być aż nadto wystarczający. 
Padła więc propozycja, żeby wyko
rzystując infrastrukturę bazy 
Świ-IV, część jej zdolności przeła
dunkowych, konkretnie 2,5 min ton, 
przeznaczyć dla rudy. Ostateczne de
cyzje jeszcze nie zapadły, ale za ta
kim rozwiązaniem na najbliższą 
przyszłość przemawia jego prostota: 
wystarczy zakupić i ustawić na na
brzeżu dwa mosty wyładowcze dla 
rudy.

I koszty, i poziom technicznych 
komplikacji przedsięwzięcia jest nie
porównywalny ze wznoszeniem no
wej bazy w całkiem dziewiczym te
renie.

Skutki napięć

Zdaje się, że wobec sytuacji w in
westycjach i nacisku potrzeb bieżą

cych — będzie to proporcja nie do 
odrzucenia.

Sytuacja zaś w inwestycjach jest 
prostą pochodną , znanych napięć. 
Wyraża się to niedotrzymywaniem 
wielu planowanych terminów reali
zacji i sporą dozą improwizacji.

Zakończenie I etapu budowy Świ- 
-III przewidywano na rok 1977, teraz 
mówi się o październiku roku bieżą
cego. Koniec robót, który miał na
stąpić w roku 1981, odsuwa się w bli
żej nieokreśloną przyszłość po roku 
1980.

W planach budowy Świnoportów 
V i VI — „do roku 1985” zastąpiono 
zwrotem „po roku 1985” itd.

Niedostatki potencjału przerobo
wego, ciągła konieczność wyboru po
śród kilku inwestycji, z których każ
da była bardzo ważna, odbiły się na 
tempie i kosztach budowy.

Ciągle pewien niepokój budzi też 
odrobinę niefrasobliwe planowanie 
połączeń portu z krajem, co dla jego 
funkcjonowania będzie rozstrzyga
jące.

Transport samochodowy. Między
narodową szosę E-14 na odcinku Świ- 
noujście-Szczecin zaczęto przemie
niać w dwupasmową autostradę już 
chyba trzy lata temu. Formalnie 
była to modernizacja. Ale co będzie 
z przedłużeniem trasy w głąb kra
ju? Kiedy i w którym kierunku?

Transport kolejowy. W roku 1978 
zakończona zostanie budowa nowej 
stacji w Świnoujściu i drugiej nitki 
torów. Z wyjątkiem kilkunastokilo
metrowego odcinka Międzyzdroje- 
-Lubniewo, gdzie drugi tor położy się 
rok później, bo po drodze trzeba 
rozkopać sporą górę. Także w roku 
1979 ukończy się elektryfikację tej 
magistrali. Teoretycznie to wystar
czy, ale — tymczasem brakuje tabo
ru.

Wreszcie — żegluga śródlądowa. 
Jak wynika z założeń technicznych 
portu — ona będzie musiała przejąć 
znaczną część transportu. I nie da 
się tego potem w żaden sposób zmie
nić, bo tak już zostały zbudowane 
urządzenia załadunkowe. Tymcza
sem dotychczasowe doświadczenia' 
nie napawają optymizmem.

Kiedy projektowano Świnoport II, 
przyjęto, że 70 proc, towarów prze
wiozą barki, 30 — transport lądowy. 
Już w czasie budowy skorygowano 
to założenie na pół na pół. W prak
tyce proporcje uległy odwróceniu —■ 
barki przewożą Około 30 proc, węgla.

Jeśli wziąć pod uwagę tempo ro
bót inżynieryjnych prowadzonych na 
Odrze oraz stan taboru rzecznego, 
może dojść do sytuacji, że towar ze 
statków przeładowywać się będzie 
na barki, wozić do Szczecina i tu 
znowu przeładowywać na wagony, co 
zmuszeni jesteśmy robić obecnie, ty
le że na nieporównanie mniejszą 
skalę...

Świadomość jednak tych wszyst
kich znaków zapytania i potknięć nie 
powinna przesłaniać rzeczywistych 
osiągnięć.

Kiedy w latach sześćdziesiątych 
przystępowano do budowy Świno
portu II, moce przerobowe, jak mó
wią budowlani, były znikome, wy
konawcy i projektanci niedoświad- 
czeni. Budowie zatem portu równo
legle musiało towarzyszyć tworzenie 
całego zaplecza. I zaplecze takie uda
ło się stworzyć.

Dzisiaj Szczecińskie Przedsiębior
stwo Budownictwa Przemysłowego 
— generalny wykcnywca Swinopor- 
*ów II i III — czy też Pomorskie 
Przedsiębiorstwo Budowy Elektrow
ni i Przemysłu — generalny wyko
nawca Świnoportu IV — to wyso
ko wyspecjalizowane firmy, d s jo
nujące ogromnym doświadczeń em 
i potencjałem wykonawczym, t iarą 
przemian, jakie się tvtaj dclcrał? 
może być fakt, że w tym reku pc 
raz pierwszy możliwości wy i -nr-w- 
ców przekroczyły limity, co y- na
szym kraju jest jeszcze zjawiłem 
unikalnym.

Gdy ruszał Świnoport II, w' ; csr- 
żenie', między innymi poi^nc ł io- 
warko-zwałcwazki, m: k. m.- 
nortowżć z Francji. Jeśli w ‘ej c' " i- 
ii importujemy jakieś cnr - ’• t 
głównie dlate-e, ż? ’ 
„Famak” np. n .. za r.. le '■
robcwe. Jego ro;v, ą/a- 'a •. 
wypadkach przewyższają r..v. -c- 
snością zachodnie; jest to opina - 
co istotne — użytkownika.

Inż. JANUSZ GRABAREK, dvrek- 
tor inwestycyjny Zespołu Pcrtcwe- 
go Szczęcin-Świnoujście, gdy roz
mawialiśmy na ten temat, nalej;.!, 
by nie' pominąć, twórećw prcj.ktu 
generalnego („Projmors” w Szczeci
nie) i autorów niezawodnych ukła
dów przekaźnikowych („Poltegor" z 
WrocłatWia); oddać sprawiedliwość 
podwykonawcom i realizator rm 
przedsięwzięcia. Ta lista zasluicm c: 
jest jednak zbyt dłv_a, by mcż a ją 
było tutaj przytoczyć. Jednym zda
niem — dorobiliśmy się kadry do
skonałych projektantów i wykonaw
ców.

W Świnoujściu zaprojektowano 
wielki port, ktćry — uwzględniając 
szybkość obsługi statków, unieza
leżnienie cd transpertu lądewego 
i stopień zmechanizowania — z czy
stym sumieniem rrjożna zaliczyć do 
dobrego poziomu śiwiatowego. Mnie 
osobiście najbardziej satysfakcjonu
je fakt, że właśnie mimo wszystkie 
trudności realizacyjne nie odstąpio
no od tej wizji na rzecz prowizorki.
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Przemysł mleczarski ma w swej gestii nie tylko produkcję, ale również dostarczanie mleka i wyrobów po
chodnych na półki sklepowe.

Wśród 800 przetwórni istniejących na terenie całego kraju, tylko niektóre posiadają 
dukcji masła.

urządzenia do ciągłej pro- 
Zdjęcia: S. ZUBCZEWSKI

Jesteśmy potentatem mlecznym. 
Tak wynika ze statystyk-i porów- 
nań międzynarodowych. Ukuto 
już nawet slogan o „rzece mle
ka”, choć bardzo tego określenia 
nie lubię przedstawiciele branży 
mleczarskiej. Tak czy owak — 
mleka mamy jednak dużo. W ro
ku ubiegłym produkcja towaro
wa wyniosła około 9,5 mld litrów, 
a skup był większy o 840 min li
trów w porównaniu z rokiem 
1976.

MLEKO oraz mięso wołowe 
dają ponad połowę biał
ka zwierzęcego, spożywane

go przez statystycznego obywatela. Mleko ma również niezastąpione 
właściwości dietetyczne. Równocze
śnie stanowi niebagatelne źródło przychodów dla wsi — około 50 mld złotych rocznie.Jest to dość specyficzny przemysł. Całość cyklu przetwórczego począwszy od skupu surowca,. produkcji mleka i wyrobów pochodu; nych, aż do dostarczenia ich wła
snym transportem do sklepów — 
skupiona jest w jednej branży.

Metody liczenia

Przemysł mleczarski, obok olejar- 
stwa, energetyki, przemysłu mięsne
go, gazowniczego i chłodniczego, 
liczy produkcję w nieco odmienny 
sposób niż większość organizacji 
gospodarczych. W nomenklaturze 
GUS metodę tę nazwano branżową 
i polega ona na wyeliminowaniu z 
rachunku wartości surowców i pół
fabrykatów będących w obrocie 
między przedsiębiorstwami danej 
branży (patrz: Duży Rocznik Staty
styczny, 1977 r., s. 118).

W skład Centralnego Zarządu Przemysłu Mleczarskiego wchodzi 000 przetwórni i zakładów remonto- wo-montażowych. Są to przeważnie zakłady małe, o rocznym obrocie około 60 min złotych, liczące kilkanaście lub kilkadziesiąt lat, o przestarzałych liniach produkcyjnych. Z tych powodów nie wszystkie przetwórnie są zakładami o pełnym cy
klu produkcyjnym. Przeważnie jeden z nich jest przedsiębiorstwem wiodącym, a 3 lub 4 pełnią rolę dostawców surowca lub półproduk- ;ów. W ten sposób wyodrębniono 320 jednostek organizacyjnych, pracujących na wewnętrznym rozrachunku gospodarczym. Kolejnym -zczeblem w strukturze organizacyj
nej jest 49 Wojewódzkich Spółdzielni Mleczarskich, podległych CZPM.

Produkcję w tym przemyśle — w 
zależności od szczebla zarządzania — oblicza się trzema metodami: zakła
dową, przedsiębiorstw i centralną.

Mleko z ponad 11 tys. punktów 
skupu trafia do 800 przetwórni. 
Jednak nie we wszystkich tych 
przetwórniach liczy się produkcję 
metodą zakładową. Stosuje się ją 
d >piero na szczeblu 320 zakładów 
■ .odących. Dla pozostałych „przed- 

siębiorstw-dostawców” prowadzi- Się 
wyłącznie tzw. ilościowy raport 
produkcji. Nie ma w tych jednost
kach wyspecjalizowanych służb 
ekonomiczno-księgowych. W księdze 
raportów produkcji notuje się ilość 
mleka dostarczonego dziennie z 
punktów skupu oraz ilość mleka, 
która poszła na „zaopatrzenie” jed
nego z zakładów wiodących.

Dopiero na szczeblu 320 jednostek 
pracujących na wewnętrznym roz
rachunku gospodarczym liczy się 
produkcję metodą zakładową. 
Wskaźnik ten obejmuje: wartość 
wszystkich produktów mleczarskich 
dostarczonych do danego zakładu 
bezpośrednio z punktów skupu lub 
od „przedsiębiorstw-dostawców”, o- 
raz wartość surowca lub „półpro
duktów” będących przedmiotem

LICZENIE MLEKA
ANDRZEJ CHMIELEWSKI

obrotu między tymi 320 jednostkami, 
np. po odwirowaniu mleka, śmieta
nę przesyła się do zakładów o cią
głej produkcji masła. Mleko paste
ryzowane trafia do proszkowni mle
ka itp.

Dla zakładu wiodącego obojętne 
jest, z punktu widzenia liczenia 
produkcji metodą zakładową, od 
którego „przedsiębiorstwa-dostaw- 
cy” otrzymał mleko, ponieważ war
tościowe obliczanie wskaźnika pro
dukcji zaczyna się dopiero od tego 
szczebla.

Do roku ubiegłego rozliczanie 
produkcji metodą zakładową odby
wało się raz w roku. Od 1 stycznia 
br. zalecenie GUS zobowiązuje do 
Comiesięcznych rozliczeń.

'Na szczeblu ' 49' Wbjewódzkich 
Spółdzielni Mleczarskich stosuje się 
do liczenia wartości produkcji meto
dę przedsiębiorstw.

Wartość produkcji obliczona me
todą przedsiębiorstw, jest to war
tość produktów finalnych uzyska
nych przez 49 wojewódzkich spół
dzielni mleczarskich. Uzyskuje się 
ją po odjęciu od sumy wartości pro
dukcji osiągniętej przez 320 zakła
dów wiodących — wartości „pół
produktów”, które w okresie spra
wozdawczym były przedmiotem 
obrotu (przerzutów) między tymi 
zakładami. Konieczność dokonywa
nia przerzutów wynika z posiada
nia, przez niektóre zakłady, specjali
stycznych urządzeń do finalnej 
obróbki wyrobów mleczarskich.

Jest to Więc wskaźnik wyrażają
cy wartość produktów finalnych 
przeznaczonych na rynek wewnętrz
ny i eksport konkretnej Wojewódz
kiej Spółdzielni Mleczarskiej oraz 
wartość przerzutów mleka do in
nych województw, głównie dużych 
aglomeracji miejskich i przemysło
wych.

Wielkość obrotów między Woje
wódzkimi Spółdzielniami Mleczar
skimi nie jest stała. Zależy nie tylko 
od wielkości podaży mleka w danym 
rejonie, lecz również od potencjału 
wytwórczego przedsiębiorstw. Wiel
kość przerzutów znacznie wzrosła po 
utworzeniu 49 WSM. Niektóre WSM 
zwłaszcza w nowych wojewódz
twach, nie posiadają w ogóle zakła
dów produkcyjnych, jak np. woje
wództwo tarnobrzeskie, z którego 
wysyła się mleko do przetwórni w 
Chełmie, proszkowni w Krasnym- 
stawie itp. Do miernika tego nie 
wchodzi jednak wartość obrotów 
między zakładami produkcyjnymi, 
należącymi do danej Wojewódzkiej 
Spółdzielni Mleczarskiej.

Na szczeblu Centralnego Zarządu 
Przemysłu Mleczarskiego stosuje się 
centralną metodę 11’czenia produk
cji, czyli metodę branżową. Na 
miernik ten składa się wartość 
wszystkich produktów finalnych, 
przeznaczonych na rynek i eksport. 
Jest to więc wskaźnik „oczyszcza
ny” z wartości wewnętrznych prze
mieszczeń surowca między Woje
wódzkimi Spółdzielniami Mleczar
skimi i wielkości obrotów między 
zakładami produkcyjnymi.

W bezpośredniej gestii CZPM 
znajdują się 4 zakłady o zasięgu 
ogólnokrajowym. Są to trzy wy
twórnie serów topionych i zakład 
produkcji kazeiny. Ponieważ są one 
podporządkowane centrali, wartość 
ich produkcji wchodzi bezpośrednio 
do wielkości produkcji finalnej 
Centralnego Zarządu Przemysłu 
Mleczarskiego. Dla tych czterech 
zakładów obojętne jest, skąd dosta

ną surowiec, ponieważ jego wartość 
zostanie uwzględniona w rachunku 
produkcji tej Wojewódzkiej Spół
dzielni Mleczarskiej, skąd pochodzi. 
Dostawy te są potraktowane jako 
obroty międzywojewódzkie, dostar
czane na zewnątrz tego szczebla za
rządzania.

Produkcja „dla innych"

Liczenie produkcji w przemyśle 
mleczarskim przedstawionymi wze- 
ma metodami jest zbliżone do mier
nika produkcji końcowej, którą 
można określić jako: „produkcja 
końcowa każdego szczebla zarządza
nia jest to ta część produkcji, która 
wychodzi poza jego ramy organiza
cyjne. Można więc ją nazwać pro
dukcją ■•'dla innych» (...). Produkcja 
••dla innych», czyli końcowa, składa 
się częściowo z produkcji zaopatrze- 
niowo-kooperacyjnej, zużywanej po
za danym układem organizacyjnym 
oraz z produkcji bezpośrednio eks
portowej i zużywanej bezpośrednio 
przez finalnych odbiorców na spoży
cie i nakłady inwestycyjne brutto. 
Obejmuje zarówno produkty zaspo
kajające popyt pośredni zewnętrz
nych odbiorców, jak i popyt final
ny. Oznacza więc produkcję nie 
podlegającą już dalszemu przetwór
stwu w ramach danego układu za
rządzania (szczebla) — czyli pro
dukcję dla społeczeństwa''.*)

W przypadku przemysłu mleczar
skiego nie mamy do czynienia w 
produkcji końcowej z tą jej częścią, 
która obejmuje produkcję zaopa- 
trzeniowo-kooperacyjną, zużywaną 
poza danym układem organizacyj
nym — Centralnym Zarządem Prze
mysłu Mleczarskiego. Jest to jedy
nie produkcja bezpośrednio zuży
wana przez finalnych odbiorców 
(konsumentów) oraz przeznaczona 
na eksport. Wynika to ze specyfiki 
produkcji tej branży. Jest to przy
padek, kiedy produkcja końcowa 
równa jest produkcji finalnej, tra
fiającej bezpośrednio na półki 
sklepowe lub na eksport.

Oczywiście, śmietanę czy mleko 
można spożywać w stanie suro
wym, ale równocześnie jest tó 
„półprodukt” do wypieku ciast, pie
czywa cukiernicżego np. mleczar
stwo dostarcza dość znaczne ilości 
koncentratów śmietany i mleka do 
przemysłu spożywczego i piekarni
czego. Dla tych przemysłów jest to 
„półprodukt” do produkcji artyku
łów spożywczych i wyrobów piekar
niczych. Na szczeblu CZPM jest to 
jednak produkcja finalna, która nie 
musi podlegać dalszej obróbce.

W 1976 r. produkcja liczona meto
dą przedsiębiorstw wyniosła 44,3 
mld złotych, a natomiast jej wartość 
liczona metodą centralną wynosiła 
39,5 mld złotych. Produkcji metodą 
zakładową nie obliczano ze względu 
na reorganizację przemysłu mleczar
skiego — łączenie zakładów produk
cyjnych, zmiany organizacyjne wy
nikające z utworzenia 49 Wojewódz
kich Spółdzielni Mleczarskich.

Różnica między wartością produk
cji liczoną metodą centralną a war
tością produkcji obliczoną metodą 
przedsiębiorstw wynosi 4,8 mld 
złotych. Jest to wielkość, która war
tościowo wyraża wszelkie obroty 
i dostawy między spółdzielniami 
wojewódzkimi, międzywojewódzkie 
dostawy mleka do dużych aglomera
cji miejskich i przemysłowych, w 
których występuje niedostateczna 
podaż w stosunku do zapotrzebowa
nia, wartość dostaw serów — niższej 
jakości — dostarczanych do trzech 

wytwórni serów topionych oraz 
wartość kazeiny surowej dostar
czanej do wytwórni podległej bez
pośrednio CZPM.

Korzyści i kłopoty
Podstawową korzyścią, wynikają

cą ze stosowania przy obliczaniu 
wartości produkcji trzech wspom
nianych metod, jest uproszczenie 
sprawozdawczości i operatywne za
rządzanie. Oczywiście, na każdym 
szczeblu organizacyjnym jest to ta 
sama produkcja końcowa dla dane
go układu zarządzania, a więc: pro
dukcja końcowa liczona metodą za
kładową na szczeblu 320 jednostek, 
produkcja końcowa 49 Wojewódz
kich Spółdzielni Mleczarskich (me
toda - przedsiębiorstw), produkcja 
końcowa Centalnego Zarządu Prze
mysłu Mleczarskiego liczona metodą 
centralną.

Na kolejnych, wyższych szczeblach 
zarządzania, wartość tej produkcji 
maleje, ponieważ im wyższy szcze
bel organizacyjny, tym mibrnik ten 
jest bardziej „oczyszczony” z we
wnętrznych dostaw i obrotów su
rowcem i „półproduktami”. W ra
chunku spółdzielni wojewódzkich 
nie uwzględnia się już obrotów mię
dzy przedsiębiorstwami należącymi 
do danej WSM. W przypadku, gdy 
przetwórnia jednej WSM sprzedaje 
mleko lub „półprodukt” do innego 
województwa, jest to traktowane 
jako przerzuty międzywojewódzkie, 
które zostaną wyeliminowane z 
wartości produkcji na szczeblu cen
trali.

W przedsiębiorstwach, które peł
nią rolę „przedsiębiorstw-dostaw
ców”, nie prowadzi się na przykład 
księgowości w powszechnym tego 
słowa znaczeniu. Do rozliczania tych 
jednostek wystarczy tzw. ilościowy 
raport produkcji.

Leipziger Messe Deutsche
Demokratische12.-19.3.1978 Republik

Odwiedźcie Targi Lipskie w grupach ekspertów.

Naukowcy, inżynierowie i technicy otrzymają wy
czerpujące informacje o ofercie targowej, o no
wych produktach i tendencjach rozwojowych w po
szczególnych dziedzinach. „Informacja-Technika” 
na terenach wystawowych udzieli Wam fachowych 
porad, ułatwi poruszanie się i kontakty.

Oczekuje Was wielki, naukowo-techniczny program 
imprez I

Wasze biuro podróży organizuje dla Was zwiedza
nie Targowi

Informacje dotyczące Waszego wyjazdu do Lipska 
i kart wstępuotrzymacie Państwo w następujących 
biurach podróży i ich filiach: GROMADA, ORBIS, 
PTTK, SPORTS-TOURIST, TURYSTA, jak również w 
biurze podróży NRD — INTERFLUG, Warszawa, ul. 
Krucza 46.

Instytucje i zakłady pracy otrzymają informacje poprzez 
Biuro Targów Lipskich, 00-116 Warszawa, ul. Święto-
krzyska 36 m 22, teł. 20-23-99.

Produkcja mleka 1 wyrobów po
chodnych jest produkcją rozproszo
ną — ponad 11 tys. punktów skupu, 
800 przetwórni. Dochodzą do tego 
znaczne przerzuty z rejonów o nad
wyżkach mleka do rejonów o nie
dostatecznej podaży. Ponadto sam 
poziom dostaw, a ma to bezpośredni 
wpływ na wielkość produkcji, pod
lega sezonowym wahaniom. Ustale
nie wielkości wewnętrznych obro
tów między poszczególnymi zakła
dami, a więc ich wzajemnych powią
zań zaopatrzeniowych, jest nie
zmiernie trudne. Może być to jedy
nie wielkość szacunkowa, której 
wartość zmienia się w ciągu kwar
tału, miesiąca, a nawet tygodnia. 
Uwzględnienie - tych zmiennych 
wielkości- w wartości produkcji, a 
przecież^jest - ta- jej1 podstawowy 
składnik, powodowałoby nadmierne 
„rozdmuchiwanie” wskaźnika pro
dukcji finalnej lub jego spadek.

Miernik produkcji liczonej metodą 
centralną jest pozbawiony tych 
„naleciałości”, które zniekształcały
by wartość produkcji finalnej, prze
znaczonej bezpośrednio na rynek 
i eksport (produkcja końcowa). .

Ale są i trudności. Wynikają one 
przede wszystkim z konieczności 
uchwycenia w mierniku produkcji 
(liczonego metodą zakładową i 
przedsiębiorstw), wielkości. dostaw 
i zaopatrzenia wewnętrznego mię
dzy poszczególnymi przedsiębior
stwami i Wojewódzkimi Spół
dzielniami Mleczarskimi. Chodzi 
o to, że nie ma jednoznacznej 
odpowiedzą gdzie należy tę wielkość 
eliminować — czy z produkcji 
przedsiębiorstwa (Wojewódzkiej 
Spółdzielni Mleczarskiej) wysyłają
cego surowiec, „półprodukt”, czy 
w przedsiębiorstwie (Wojewódzkiej 
Spółdzielni Mleczarskiej) przyjmu
jącym mleko i jego przetwory do 
dalszej obróbki. Sprawa byłaby 
prosta przy liczeniu wskaźnika pro

dukcji. bo i tak w końcowym ra
chunku metodą centralną liczoną na 
szczeblu CZPM obojętne jest, u ko
go ta wielkość będzie „na minusie”. 
Jednak ani dla Centralnego Zarzą
du, ani dla poszczególnych jednostek 
organizacyjnych i produkcyjnych 
nie jest obojętne, co powstaje z 
mleka w konkretnej przetwórni — 
wyroby eksportowe, przeznaczone 
dla rynku wewnętrznego, czy też 
niechodliwe zapasy.

Od roku ubiegłego, zgodnie z 
ustaleniami GUS, wartość dostaw 
i kooperacji eliminuje się z wartości 
produkcji przedsiębiorstwa (Woje
wódzkiej Spółdzielni Mleczarskiej) 
wysyłającego surowiec i „półpro
dukty” do dalszego przetwarzania.

Opisana metoda liczenia produk
cji w przemyśle mleczarskim nie 
jest nowa. Obowiązuje już 15 lat. 
Nie jest podyktowana ani tradycją, 
ani wymaganiami stawianymi przez 
GUS. Wskaźnik produkcji końcowej, 
który oblicza się trzema sposobami, 
w zależności od szczebla organiza
cyjnego, jest najbardziej adekwat
nym miernikiem przy całej specy
fice tego przemysłu — znaczne roz
proszenie produkcji, duża, a jedno
cześnie nieustabilizowana, wielkość 
obrotów wewnętrznych i kooperacji 
między poszczególnymi jednostkami 
organizacyjnymi (konieczność prze
rzutów mleka). Jest to najprostsza 
metoda liczenia produkcji, z racji 
monopolistycznej pozycji przemysłu 
mleczarskiego — całość operacji 
związanych ze skupem, przetwór
stwem i dostawami wyrobów do 
handlu, skoncentrowana jest w 
jednej organizacji. Mleko w żadnej 
formie procesu przetwórczego nie 
trafia do innej branży jako produk
cja zaopatrzeniowo-kooperacyjna; 
wartość produkcji końcowej równa 
się wartości produkcji finalnej.

Równocześnie metoda nie powo
duje sztucznego „rozdmuchiwania” 
wielkości produkcji w ujęciu war
tościowym. W końcowym rachunku 
liczy się tylko produkt finalny, do
starczany na półki sklepowe. Jest to 
więc odpowiedź na pytanie — ile 
bezpośrednio produkcji ' dostarcza 
społeczeństwu — przemysł mleczar
ski.

■) Jan Glówczyk: „Produkcja końco
wa”. „Życie Gospodarcze” nr M 1977 r.
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— Oto nasz wkład w realizację marokańskiego kompleksu fosforowego. Trzy nitki kwasu siarkowego pei poł 
miliona ton rocznie każda — mówi dyrektor polskiego biura „Polimexu-Cekopu", p. EDWARD KAMIŃSKI. 
Trzy smukłe kominy opatrzone inicjałami M-P-I są wyraźnym „polskim” znakiem topograficznym.

W3F0R0W»
LECH FROELICH

Atlantyckie fale w ją w 
poszarpany, skalisty brzeg; 
bryzgi fal, jak wodne palmy, 

unoszą się na parę pięter. Ziemia 
jest czerwonawa, pokryta skromną 
zielenią; tutejszy styczeń, to jak u 
nas marzec. W połowie kwietnia 
będą tu już żniwa, a potem stojące 
w zenicie słońce wypali zieleń.

Nadmorską drogą pędzą wielkie 
ciężarówki — to podstawowy śro
dek transportu, a brzegiem tej dro
gi wędrują piesi podróżni, odziani 
jak przed wiekami w wełniane, bru
natne dżelabije, dobre na lato i zi
mę, drepczą juczne osły i wielbłą
dy. Jednak to, co z daleka rzuca się 
w oczy, to kontrastujące z pustym 
krajobrazem, piętrzące się surreali
stycznie konstrukcje stalowe, splo
ty rurociągów, wysokich kolumn, 
srebrzystych zbiorników i trzy wy
smukłe kominy oznaczone symbo
lami M-P-I.

Tu, na wybrzuszonym w stronę 
oceanu afrykańskim brzegu, 12 km 
na południe od Safi, około 300 km 
na południe od Casablanki, niemal 
400 km od Rabatu, nasz Polimex- 
-Cekop wespół z zachodnioniemiec- 
kimi firmami UHDE i Siemens 
podjął się realizacji jednej z naj
większych marokańskich inwesty
cji — budowy kombinatu chemicz
nego „Maroc Phosphor I”. Nasz 
udział, to przede wszystkim zbudo
wanie trzech wytwórni kwasu siar
kowego (polska specjalność) o zdol- • 
ności produkcyjnej 600 tys. ton 
kwasu siarkowego rocznie każda.

Narodowy przemysł Maroka
Fosforyty są jednym z najwięk

szych bogactw naturalnych Maro
ka, które z eksploatacji, przetwór
stwa i eksportu fosforytów, posta
nowiło uczynić fundament swego 
rozwoju gospodarczego. O pierwszo
planowym znaczeniu gospodarczym 
tego przemysłu świadczy fakt, że 
funkcje prezesa rady nadzorczej 
pełni aktualny premier, a dyrekto
rem naczelnym jest były premier.

W wyniku forsownego inwesto
wania, przy udziale własnych środ
ków finansowych, kredytów zagra
nicznych oraz środków uzyskanych 
w Banku Światowym (Międzynaro
dowy Bank Odbudowy i Rozwoju — 
IBRD), w ciągu kilkunastu lat prze
mysł fosforowy stał się przemysłem 
narodowym. Maroko jest trzecim 
światowym producentem fosfory
tów i pierwszym eksporterem. W 
roku 1974 wydobycie — 19 500 tys. 
ton i eksport — 18^00 tys. ton — 
osiągnęły swój szczyt, by w następ
nych dwóch latach nieco jednak się 
obniżyć. Wykorzystując swoją domi
nującą pozycję producenta, chcąc 
na fali podwyżek cen surowców 
uzyskać z eksportu swego głównego 

produktu maksymalne korzyści, 
Maroko postanowiło niemal dwu
krotnie podnieść ceny tego surow
ca. (W roku 1975 w ogólnej kwocie 
marokańskiego eksportu — 1485 
min doi., fosforyty stanowiły 811 min 
do!., czyli 55 proc.). Przyniosło to 
jednak w konsekwencji wycofanie 
się niektórych importerów z maro
kańskiego rynku, obniżenie wydoby
cia i producent został zmuszony do 
zmniejszenia swych apetytów ceno
wych. Obecnie Maroko stara się od
budować kontakty ze swymi odbior
cami, nadal rozwijać górniczą eks
ploatację i chemię bazującą na fo
sforytach. I tu zaczyna się historia 
pt. „marokańskie fosforyty a spra
wa polska”.

Trzeba mieć i siarkę
Aby produkować nawozy fosforo

we, trzeba dysponować kwasem 
siarkowym. Trzeba mieć i siarkę, 
i fabryki kwasu siarkowego. Polska 
jest — jak wiadomo — potentatem 
w produkcji siarki, światowym eks
porterem tego surowca, a także wy
robiła sobie renomę jako wyspecjali
zowany producent i dostawca „pod 
klucz” kompletnych fabryk kwasu 
siarkowego. Za pośrednictwem Poli
mexu-Cekopu wyeksportowaliśmy 
za granicę około 60 takich fabryk.

Wizytówką naszych doświadczeń 
i umiejętności jest zbudowana w 
„jaskini lwa”, w centrum zachodnio- 
niemieckiego przemysłu w Duisbur
gu, fabryka kwasu siarkowego o 
zdolności produkcyjnej 300 tys. 
ton/rpk. Stała się ona dla nas dobrą 
rekomendacją, bo kiedy Marokań
czycy zdecydowali się zbudować 
swoją chemię „na fosforytach” 
i ogłosili międzynarodowy przetarg 
na realizację chemicznego komplek
su fosforowo-nawozowego, mogliś
my startować w mocnej konkuren
cji i wejść w skład konsorcjum, 
któremu powierzono zadanie. Jako 
konsultantów, Marokańczycy zapro
sili znaną w świecie chemicznym 
duńską firmę inżynierską Topsoe. 
Funkcję lidera konsorcjum objęła 
firma inżynierska UHDE z RFN, 
dwoma pozostałymi partnerami zo
stał Siemens (także RFN) oraz. 
Polimex-Cekop.

Realizacja kontraktu znajduje się 
obecnie na etapie finalnym. Na bu
dowie M-P-I w Safi znajdują się 
nasi ostatni ludzie, inżynierowie 
gwarancyjni, następuje rozliczanie 
budowy, likwidacja bazy. 30 listopa
da ubiegłego roku odbył się tu nie
wielki jubileusz: trzy budowane 
przez Polaków wytwórnie kwasu 
siarkowego, po przejściu niezbęd
nych prób testowych i po włączeniu 
ich do ciągłego ruchu, wyproduko
wały pierwszy milion ton HjSOf

— To przedsięwzięcie było kolej
nym sprawdzianem naszych kwali
fikacji i organizacji — opowiadał 
mi szef polskiej placówki Polimexu- 
-Cekopu w Safi, p. EDWARD KA
MIŃSKI. — Kompleks składa się z 
trzech nitek kwasu siarkowego, po 
pół miliona ton rocznie każda, a 
więc największych z dotychczas 
produkowanych w Polsce, sprzężo
nych z wytwórniami kwasu fosforo
wego i wreszcie wytwórnią nawo
zów fosforowych.

Musieliśmy dostarczyć i zmonto
wać 18 tys. ton konstrukcji; dostar
czyć 1 tys. ton sprzętu montażowego. 
Postęp robót wykonywanych przez 
Polaków musiał być przez cały czas 
synchronizowany z postępem prac 
innych udziałowców. Niezbędnym 
warunkiem powodzenia była więc 
koordynacja bieżących robót z za
granicznymi partnerami, a także z 
krajowymi dostawcami. Ze strony 
polskiej w realizacji kompleksu 
brały udział 34 przedsiębiorstwa, 
podporządkowane pięciu resortom. 
Przez budowę w Safi przewinęło się 
700 Polaków. W szczytowym okresie 
budoWy było ich tutaj 400. Nieba
gatelnym zadaniem kierownictwa 
budowy było więc także pełne zor
ganizowanie życia tej licznej, wie
lobranżowej ekipy, od przyjęcia na
szych ludzi na lotnisku w Casablan
ce, przywiezienia ich do Safii zapew
nienia dachu nad głową, wyżywie
nia, rozrywki, wprowadzenia w 
odrębny świat arabskiej kultury, 
inny styl życia i myślenia. Łącznie 
na marokańskiej inwestycji praco
wali przedstawiciele 8 różnych 
przedsiębiorstw krajowych, wspo
magani marokańskimi siłami. Mo
żemy się poszczycić nie tylko 
tym; że budowę przeprowadziliśmy 
sprawnie; lecz i tym, że w zasadzie 
w tym alembiku ludzkim nie mie
liśmy poważniejszych konfliktów 
ani w naszej grupie, ani w kontak
tach polsko-marokańskich.

Wielka gra o fosfaty
Z punktu widzenia skali i kon

centracji produkcji, to obecnie jed
no z największych na świecie cen
trum produkcji kwasu siarkowego 
— 1,5 min ton kwasu siarkowego 
rocznie. Kwas siarkowy, zużywany 
w ogromnych ilościach przede wszy- 
stkimprzez przemysł nawozów 
sztucznych oraz inne gałęzie chemii, 
jest jednak produktem zbyt tanim, 
by opłacało się go przewozić na da
lekie odległbści. Wytwórnie kwasu 
z reguły powstają jako istotny człon 
większych chemicznych kombina
tów. Podobnie stało się w Safi. Na
tomiast kwas fosforowy, którego 
ceny światowe są znacznie wyższe, 
jest, oczywiście, i w produkcji, i w 

transporcie znacznie bardziej atrak
cyjnym'towarem.

Roboty przygotowawcze na bud o- 
wlanym pcligonie rozpo.częto. w 
końcu 1973 roku. W maju 1974 r. 
zaczęły nadchodzić pierwsze ele
menty i ruszył montaż/fabryki nr 
l — pierwszy kwas uzyskano 16 
czerwca 1976 r. Wyspecjalizowane 
ekipy wkraczały kolejno na budowę 
drugiej f trzeciej fabryki, skraca
jąc stale cykle montażowe, tak że 
już 8. listopada 1976 r. przekazano do 
ruchu wszystkie trzy , instalacje. 
Potem nastąpił okres testowania 
fabryk, zgrania rytmu ich pracy z 
pracą całego kompleksu, sprawdze
nie uzyskiwanych parametrów... 
Wyniki potwierdziły, założenia.

Obecnie Maroko ze swoją produk
cją 2 700 tyś. ton kwasu siarkowe
go wysunęło się na znaczącą pozy
cję na liście producentów tego fun
damentalnego chemicznego półpro
duktu (tó niemal tyle, co Kanada 
i 3/4 tego, co' Polska). Ten kwas, 
atakując w kolejnych ogniwach 
chemicznych przemian fosforyty, 
pozwala na wyprodukowanie 800— 
—900 tys. ton kwasu fosforowego. 
Marokańczycy chcą jednak, korzy
stając z dogodnej lokalizacji kopal
ni, połączonych linią kolejową z 
Safi, dysponując pustynnymi nie
użytkami nad brzegiem Atlantyku, 
co do minimum ogranicza skutki 
śkażenia atmosfery, wykorzystując 
możliwość zatapiania wprost w oce
anie uciążliwych pozostałości, fo
sfogipsów — nadal dynamicznie 
poszerzać potencjał przemysłu fo
sforowego. Podobnych kompleksów 
do. Maroc-Phosphor-I chcą zbudo
wać jeszcze 8. W roku 2000 zamie
rzają wytwarzać 10-krotnie więcej 
niż dziś, to jest około 9 min ton 
kwasu fosforowego rocznie, wysu
wając się bezapelacyjnie na pierw
szą pozycję światową. Sprawa tak 
wielkiego kalibru przekracza ma
rokańskie granice, budzi zaintereso
wanie w wielu krajach. Kiedy byłem 
w Safi, odwiedził właśnie fosforowe 
kompleksy nowo powołany w rzą
dzie prezydenta Cartera minister 
d/s energetyki, Schlesinger. Wpraw
dzie Polska nie bierze udziału w 
realizacji kompleksu Maroc-Phos- 
phor-II — (co nawet dziwiło nie
których specjalistów, gdyż, zdaniem 
obserwatorów i zachodnioniemiec- 
kich współuczestników konsorcjum, 
nasze zadanie wypełniliśmy — 
skromnie mówiąc — należycie), po
zostanie natomiast otwarta kwestia 
rozbudowy istniejącego kompleksu 
M-P-I o czwartą nitkę. Decyzja o 
tej rozbudowie i wybór ewentualne
go oferenta należy, oczywiście, do 
marokańskiego decydenta. Zgłasza
my polską ofertę do udziału w tym 
przedsięwzięciu, istnieją bowiem 
logiczne, techniczne i technologicz

korespondencja własna z Maroka

ne motywy, by fragment zamykają
cy inwestycję Maroc-Phosphor-I 
realizowali ci sami uczestnicy, któ
rzy wybudowali już 3/4 kompleksu. 
Jak zawsze w handlu, pozostaje, 
oczywiście, do dyskusji problem ce
ny, warunków płatności itd.

Nasi ludzie w Safi
Inżynier TEODOR SALINGER 

jest kierownikiem zakładu kotłów 
odzyskowych i specjalnych w Ośrod
ku Badawczo-Rozwojowym Zjedno
czenia „Megat” z ^Tarnowskich Gór. 
Jest już w Safi po raz drugi jako

Industrializacja wkracza do marokańskiej prowincji, przeonraza opyczaj i sły! życia. Safi, znane do niedawna 
jako port „sardynkowy”, z niewielkimi fabryczkami konserw i mączki rybnej, staje się ważnym centrum prze
mysłu chemicznego. Zdjęcia; AUTORA

ekspert. Każda linia kwasu siarko- 
wego wyposażona jest w kocioł — 
ubocznym produktem . jest para, 
75 ton/godz. o . ciśnieniu 60 ' atm.- 
i przegrzaniu- 500°C. Ta para kiero
wana- jest głównie na turbiny, a pa
ra odlotowa turbin przeciwprężnych 
napędza jeszcze dmuchawy. Otóż w 
jednym z trzech ; kotłów nastąpiła 
awaria- Przeciek wodny. Przyczyną 
był „szok” termiczny kotła. Zda
niem producenta, zawiniła obsługa; 
zdaniem obsługi — oczywiście, uster
ka wynikła z błędu : producenta. W 
każdym razie jesteśmy zobowiązani 
w okresie gwarancyjnym do usunię
cia usterki.

— Moim zdaniem — mówi inży
nier — to jest udana instalacja, ale 
w technice nigdy nie można powie
dzieć, że się osiągnęło szczyt dosko
nałości, że nie możha zrobić lepiej. 
Maroko . wkroczyło na drogę indu- 
striałizacji, a to się wiąże zawsze z 
koniecznością stworzenia bazy .ener
getycznej. Mamy w Polsce duże do
świadczenia w zakresie elektryfika
cji i energetyzacji kraju. Myślę, że 
niektóre z naszych doświadczeń 
mogłyby być również przydatne 
naszym partnerom.

Inżynier KAROL OLEJNICZAK 
jest specjalistą wąskiej branży, jest 
automatykiem, starszym projektan
tem z „Pnefalu” z Falenicy.

— Do naszej instalacji wprowa
dziliśmy sporo aparatury automa
tycznej — mówi. — .Początkowo 
marokański klient miał sporo obaw 
wobec nie znanej mu firmy. Ale 
w czasie obserwacji sprawnie dzia
łających urządzeń „madę in Paleni
ca” nieufność ta szybko pryskała. O- 
czywiśeie, każdemu klientowi zależy 
na dobrym, solidnym wykonaniu, na 
pewności działania, na prawidłowo
ści rozwiązań. Tutaj z reguły od
biorca zatwierdza listę dostaw im
portowych, z reguły żądał trzech 
ofert, z których wybierał — jego 
zdaniem — najlepszą. Musieliśmy 
więc obalać pewne uprzedzenia. Z 
drugiej strony odbiorcy zależy na 
dogodnym serwisie, na możliwości 
nabycia części zamiennych. Dlatego, 
kiedy oferowaliśmy np. teleprzekaż- 
niki budowane w Falenicy według 
licencji Siemensa, z reguły nie było 
żadnych niechęci i nie można mieć 
za złe klientowi, że wybiera niekie
dy aparat ze znanej, renomowanej 
firmy, może już nawet technicznie 
nieco przestarzały, niż doskonalszy, 
oryginalny z firmy zupełnie mu 
obcej.

Inżynier EUGENIUSZ ŻYWIEC 
z tarnowskich „Azotów” jest czło
wiekiem, .który prowadził próby 
rozruchowe nowych instalacji. Roz
ruchy prowadziły nasze polskie eki
py, towarzyszyły im jednak, „pa
trzyły, jak to się robi”, ekipy maro- 
kaiiskie.

— Aby prowadzić ruch jednej 
instalacji, potrzebna jest, przy wy
sokim stopniu automatyzacji, bry
gada licząca zaledwie 11 osób. 
Znaczna część brygad marokańskich 
odbyła praktyki produkcyjne na 
podobnych instalacjach we Francji, 
Anglii, w NRD, a także u nas w 
Polsce w Policach, gdzie pracują 
analogiczne wytwórnie kwasu. 
Szczególnie emocjonujące nas były 
próby gwarancyjne, praca poszcze
gólnych instalacji w dłuższym okre
sie czasu, przy 75-procentowym ob
ciążeniu. Ważną próbą była także.

już po zakończeniu w zasadzie całej 
inwestycji Maroc-Phosphor-I, rów
noczesna praca wszystkich trzech 
instalacji całego kompleksu przy 
10G-proccntowym obciążeniu i 
wreszcie „planowa awaria" — 
gwałtowne wyłączenie energii j 
obserwowanie, jak zachowa się 
ogromny kompleks przy tak brutal
nym zahamowaniu. Okazało się, że 
instalacja jest elastyczna, łatwa w 
sterowaniu, pewna. Stwierdził to nw 
tylko klient, lecz również działający 
to jego imieniu rzeczoznawcy z fir
my Topsoe. Ich ocena może być dla 
nas dobrą rekomendacją. Potrafimy 
to robić.

Mgr ińż. RYŚZARD KOROŃCZAK 
z Nysy pełni na budowie w Ssh 
funkcję głównego specjalisty do 
spraw konstrukcyjno-dokumenta- 
cyjnyęh.
C— Klient jest wymagający i żąda 
od realizatorów kontraktu niezwykła 
szczegółowej dokumentacji (parę 
samochodów!) wraz ze szczegółowy
mi instrukcjami eksploatacji. Całość 
kontraktu podpisanego przez kon
sorcjum UHDE-Siemens-Polimcx- 
-Cekap, obejmowała łącznie 43 
obiekty przemysłowe. Lider konsa-- 
cjum, jak to zwykle bywa, ustal:’, 
przydział zadań dla poszczególnych 
udziałowców. Sam, poza częścią 
technologiczną kwasu fosforowego 
(n.b. VHDE też uprzednio nie dyspo
nował tą technologią, lecz nabył 
licencję od Japończyków), przyjął do 
wykonania również szereg prost
szych urządzeń i obiektów, np. 
zbiorników magazynowych, na 
kwas fosforowy, zbiorników na inne 
media, np. amoniak, ramp załadow
czych, transporterów fosfatów, kon
strukcji stalowych i rurociągi w, 
stacji uzdatniania wody itd. rd. 
Wykonawstwo tych zadań, związa
nych z infrastrukturą przemysłową, 
znacznie poszerzyło pakiet zperń 
lidera. Słowem — warto być lide
rem. Przy okazji takiego kontraktu 
można sprzedać „w kompleks'^" 
wiele artykułów technicznych, któ
rych na ogól się nie sprzedaje osob
no: stal konstrukcyjną, farby, izola
cje z wełny mineralnej, armaturę 
itd.

*Na zakończenie pobytu w Safi 
przeprowadziłem jeszcze jedną roz
mowę z dyr. EDWARDEM KAM1N- 
SKIM. Postawiłem jedno pytanie: czy 
doświadczenia marokańskie będą dla 
nas użyteczne?

— Wartość kompleksu, w którego 
realizacji Polimex-Cekop brał u- 
dział, wynosiła, według ówczesnych 
cen, orientacyjnie 150 min dolarów. 
Dziś, wobec zwyżki cen towarów 
zaopatrzeniowych i tendencji infla
cyjnych, taki kompleks musiałby 
kosztować około 250 min dolarów. 
Marokańczycy stawiają na rozwój 
swojego przemysłu chemicznego, 
przede wszystkim fosforowego. My
ślę, że "i dla nich, i dla nas był to 
dobry egzamin, co potrafimy robić, 
czego możemy się podjąć, jak dzia
łać w tym odległym kraju, na od
ległym kontynencie. Jestem przeko
nany, że możemy mieć swój udział 
w industrializacji Maroka, że ma
my do zaoferowania to — myśl tech
niczną, .urządzenia, dobra inwesty
cyjne — czego właśnie nasz klient 
potrzebuje-. Nabraliśmy przekona
nia, że możemy w konsorcjum, bo 
inaczej podobnych przedsięwzięć 
realizować się nie da, grać nie tylko 
trzecie, lecz również pierwsze 
skrzypce. Musimy sobie jednak po
wiedzieć: nigdy nie można spocząć 
na laurach i jeśli dziś mówimy, że 
fabryki kwasu siarkawego, są naszą 
specjalnością, to właśnie dlatego na
dal musimy pracować nad rozwo
jem rej techniki, zwłaszcza nad mi
niaturyzacją urządzeń, nad obniże
niem ciężaru całej fabryki, że . po
winniśmy wytwarzać i oferować na 
eksport nie tylko linię H^SO^, 
lecz również integralnie z nimi 
sprzężone wytwórnie kwasu fosfo- 
rowego.
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Eksport budownictwa, to jedna i 
najmłodszych, ale liczących, się 
już pozycji w naszym handlu za
granicznym. Odgrywa aha coraz 
większą rolę zwłaszcza w .równo
ważeniu bilansów płatniczych z 
Czechosłowację i NRD. Przed 
czterema tygodniami pisatam o 
roli tego eksportu w oblotach 
handlowych między Polską, a 
Czechosłowacją („Budownictwo 
eksportowej próby”, „2.G.” nr 2 
z 8 stycznia br.). Tym razem ilu
stracją tematu będzie nasz bu
dowlany eksport do Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej.

jest drugim co do 
IMwIl wielkości po Czecho- 
■ słowaojt jego odbior
ca. Budownictwo w roku ubiegłym 
stanowiło 12 proc, wartości ogółu 
dóbr eksportowych do naszego za
chodniego sąsiada. Na rynku tym 
działa kilka central handlu zagra
nicznego wyspecjalizowanych w 
eksporcie inwestycyjnym, a m. in. 
Polimex-Cekop, Ełektrim, Metronex 
oraz Budimex.

Łącznie na terenie NRD w usłu
gach montażowych, budowlanych 
i wszelkiego typu usługach technicz
nych związanych z eksportem myśli 
technicznej bądź sprzedażą obiek
tów- inwestycyjnych zatrudnionych 
jest 13,5 tys. osób.

Eksportujemy, 
żeby importować

Największy udział ma w tym eks
porcie CHZB „Budimex”. W roku 
ubiegłym sprzedaż z tytułu realizacji 
kontraktów zawartych przez tę cen
tralę wyniosły 96 min rubli. Mieści 
się w tym sprzedaż usług projekto
wych, montażowych, budowlanych, a 
w niektórych przypadkach również 
sprzedaż polskich urządzeń, w któ
re wyposaża się nowo budowane 
przez naszych wykonawców zakłady. 
Z eksportu tego «wyłączone są nato
miast z zasady materiały budowlane. 
Eksporter zaopatruje się W nie w 
dowolnych, wybranych przez siebie 
źródłach zakupu, co jest wkalkulo
wane w warunki zawierania kon
traktów. Napięty bilans tych mate
riałów w kraju skłania do przyjęcia 
takiego rozwiązania; w rezultacie 
tzw. wsad materiałów krajowych w 
skali rynku ocenia się obecnie na 
2 do 3 proc.

Na budowach eksportowych, któ
re są przedmiotem kontraktów za
wieranych przez Budimex, pracuje 
aktualnie około 7 tys. osób. To jest 
— jak pisałam już w artykule „Bu
downictwo eksportowej próby” — 
tyle, ile pracuje na budowie jedne
go dużego osiedla mieszkaniowego w 
kraju. Warto przytoczyć te liczby 
z tego choćby względu, że eksport 
budownictwa jest dziś tematem kon
trowersyjnym. Może bowiem nasu
wać się pytanie — dlaczego ekspor
tujemy budownictwo, .skoro, mamy 
w kraju kłopoty z pełnym .wykona
niem planów inwestycyjnych1,' także 
w budownictwie mieszkaniowym 1 w 
inwestycjach towarzyszących pow
stawaniu nowych osiedli. ■

Znajomość realiów tego eksportu 
nie rozwiewa wszystkich; wątpliwo
ści, stwarza jednak do dyskusji na 
ten temat bardziej racjonalne prze
słanki. Pozwala lepiej wycenić skalę 
ubytków potencjału produkcyjnego 
budownictwa na rzecz eksportowych 
poczynań.

Aby uzupełnić więc ten rachunek 
zaangażowania sił i środków.krajo
wych w realizację kontraktów za
granicznych przypomnę, że eksport 
nie zmniejsza stanu wyposażenia bu
downictwa w sprzęt. Zgodnie z przy
jętymi ustaleniami, 25 proc, uzysku 
dewizowego netto przekazywane jest 
po rozliczeniu kontraktu na Fundusz 
Rozwoju Potencjału Budownictwa, z 
którego to funduszu ftnansówane są 
głównie zakupy sprzętu. Część z nich 
otrzymuje do swojej dyspozycji bez
pośrednio przedsiębiorstwo' ekspor
tujące. Dla przykładu: Zjednoczenie 
Przedsiębiorstw BudoWy Elektrowni 
i Przemysłu uzyskało z tego, źródła 
na zakup różnego rodzaju sprzętu 
środki w kwocie 80 min zł dewizo
wych. Nie jest to oczywiście cel, dla 
którego rozwija się budowlany eks
port. Takie ustalenie łagodzi jednak 
skutki tego eksportu dla krajowego 
budownictwa, wzmacniając jego te
chniczne wyposażenie!

Na pytanie, dlaczego ekspbrtujemy 
budownictwo, odpowiedzieć można w 
wieloraki sposćb. Najprostsza, a za
razem naj.bard:iej oczywistą byłaby 
odpowiedź, że jest to eksport opła
calny. Zarabiamy na eksporcie bu
downictwa, żeby importować. Jest 
to warunek utrzymania równowagi 
w bilansach oŁrotów zagranicznych.

Pewien wpływ na szybki rozwój 
tego eksportu ma zainteresowanie 
-amego środowiska budowlanego W 
budowaniu za granicą. Zaintereso
wani są przy tym nie tylko .ci, któ
rzy wiążą z eksportem bezpośrednio 
plany życiowe. Wcale nierzadko spotkać się można dziś ze stwier
dzeniem, że na rynku pracy liczą się 
obecnie tylko te przedsiębiorstwa 
budowlane, które uczestniczą w rea
lizacji kontraktów zagranicznych. 
Zgłaszając się do prdcy młody inży- 
n er i robotnik coraz częściej pyta, 
czy przedsiębiorstwo buduje coś za 
granicą. Przedsiębiorstwa uczestni
czące w zagranicznych realizacjach 
mają nieporównanie mniejsze kło
poty ze zdobyciem fachowców. Łat
wiej egzekwcwać im wymagania 
wtedy, gdy san pracownik zaintere- 
<owarĄr jest praktycznym prezento
waniem swoich kwalifikacji, nie mówiąc o tym, ie eksport pomaga w 
stabilizowaniu kadry.

Wnętrze hali nr 7, zbudowanej przez polskie przedsiębiorstwa na terenach wystawowych 'iurg„w Lipskich.
Fot. D. BŁASZCZYK

POLSKĘ BOBOWY W HO
TERESA GÓRNICKA

Wszelako zawiła wydaje się ta dro
ga podnoszenia atrakcyjności bu
dowlanego zawodu. Wyższe niż w 
kraju zarobki nie są w końcu aż na 
tyle wyższe, żeby zapomnieć o wszy
stkich uciążliwościach, jakie towa
rzyszą pracy na budowie zagranicz
nej. Nie zamierzam rozplątać tych 
zawiłości w pełni. Przytaczam poglą
dy reprezentowane przez ludzi z róż
nych szczebli zarządania budownic
twem, żeby zilustrować ową specy
fikę eksportu, którego najlepszym 
rzecznikiem stało się samo środowi
sko budowlane.

Nobilitacja w eksporcie

Uczestnicząc w tygodniowym wy
jeździć grupy dziennikarzy, zorgani
zowanym przez CHZ „Budimex”, 
mogłam obejrzeć najbardziej liczące 
się budowy na terenie NRD. Na ob
jazd wszystkich realizacji,'gdzie pra
cują polscy wykonawcy, trzeba by 
poświęcić nie jeden tydzień. Jest ich 
już aktualnie ponad 30, i to w róż
nych częściach kraju. Aby opanować 
organizacyjnie prowadzenie tych 
placów budowy, nie mnożąc liczby 
administracyjnych pracowników, 
Budimex utworzył pięć wydzielo
nych rejonów działania, których 
kierownictwo czuwa nad zapewnie
niem warunków realizacji, wykorzy
staniem zgromadzonego na danym 
terenie potencjału, sprawując jed
nocześnie funkcje akwizycyjne.

W Umenau obejrzeć dziś można 
w pełnym ruchu największą w Eu
ropie Fabrykę Porcelany Stołowej, 
zbudowaną w ciągu 30 miesięcy 
przez polskie przedsiębiorstwa (łą
cznie z montażem maszyn, z wyjąt
kiem pieców tunelowych) na pod
stawie opracowanegó przez polskie 
biura projektowe projektu. W skró
conych cyklach, w stosunku do za
łożeń kontraktu, powstały również 
trzy następne obiekty dzielnicy prze
mysłowej w Umenau w naszym wy
konaniu. Jest to Zakład Szkła Tech
nicznego, Zakład Materiałów Prze
wodzących i Zakład Urządzeń Labo
ratoryjnych. Obiekty te mają łączną 
kubaturę ponad 1 min 360 tys. m 
sześć. Uzyskały one w przewidzia
nym terminie zaplanowaną zdolność 
produkcyjną, a Zakład Urządzeń La
boratoryjnych w roku ubiegłym od
znaczony został przez władze NRD 
Sztandarem Pracy II stopnia za bar
dzo wysoką jakość produkcji, w 
czym nie bez racji widzą swój suk
ces również wykonawcy tej inwe
stycji.

Umenau ma szczególną pozycję w 
budowlanym eksporcie. Nie tylko 
dlatego, że jest to największy ze 
zrealizowanych dotychczas kontrak
tów eksportowych na terenie NRD. 
Ale również dlatego, że tam wła
śnie powstawał model organizacji te
go eksportu, który w okresie budo
wy pierwszych obiektów nie miał 
poza sobą doświadczeń przy realiza
cjach zagranicznych na taką skalę.

Spośród oglądanych placów budo
wy najbardziej efektowną wizytów
ką polskiego wykonawstwa jest 
obecnie to, co budujemy i zbudo
waliśmy w Lipsku na terenach wy
stawowych. Lepszego miejsca na re
klamę być nie mogło, zwłaszcza że 
zadbano o umieszczenie odpowied
nich tablic, kto i kiedy to zbudował. 
Jedną z takich budowli na pokaz 
jest hala targowa nr 7, wybudować 
na przez polskich wykonawców, łą
cznie z całością prac koncepcyjnych, 
studialnych i projektowych. Nie jest 
to zwykła hala wystawowa. Obok 

funkcji wystawowych, jest ona 
przeznaczona do różnych imprez 
sportowych i kulturalnych, i do tych 
różnorodnych funkcji dostosować 
trzeba było zarówno konstrukcję, jak 
i jej wyposażenie. Być może, rozpię
tość konstrukcji nośnej 72 metry bez 
podpór więcej mówi fachowcom niż 
ludziom nieobeznanym z techniką, 
dla porównania przypomnę więc tyl
ko, że rozpiętość hali stołecznego 
Dworca Centralnego nie przekracza 
58 metrów. Majstersztykiem pomy
słowości są tam składane, proste w 
montażu i demontażu, trybuny na 
kilka tysięcy miejsc, rozkładane par
kiety, system oświetlenia itp. Nie 
przynosi nam wstydu jakość wyko
nania całego obiektu, zbudowanego 
również znacznie szybciej niż usta
lone było to w umowie. Kontrakto
wym terminem zakończenia robót 
był grudzień ubiegłego roku. W 
związku z odbywającą się spartakia
dą młodzieży NRD strona polska 
zgodziła się na wykonanie wszyst
kich niezbędnych robót umożliwia
jących przekazanie obiektu na czas 
imprezy już w lipcu.

Polskie przedsiębiorstwa budowa
ły kilkanaście różnych obiektów na 
terenie Fabryki Celulozy i Papieru 
„Rosenthal” w Blankenstein. Między 
innymi halę maszyn odwadniających, 
blok produkcyjny, komin o wysoko
ści 175 m, estakady, stacje uzdatnia
nia wody, bocznice kolejowe. Obec
nie dobiegają już końca prace prze
widziane do wykonania w kontrak
cie, ocenianym za bardzo sprawnie 
i terminowo zrealizowane przedsię
wzięcie.

Na rynku NRD dyskontujemy 
również znane już w wielu krajach 
nasze umiejętności w konserwacji 
zabytków. Ekipy Przedsiębiorstwa 
Konserwacji Zabytków pracują 
na terenie pałacu Sanssoussi i 
przy przebudowie Stajni Kró
lewskich z XVII wieku w Po
czdamie oraz przy rekonstrukcji 

• i konserwacji zabytkowych murów 
obronnych i starych kamieniczek w 
Stralsund i Quedlinburgu.

Centralnym punktem w programie 
dziennikarskiego wyjazdu na polskie 
budowy do NRD była elektrownia 
Janschwalde. W janschwalde pol
skim przedsiębiorstwom powierzono 
budowę całego kompleksu energety
cznego, na który składa się budowa 
samych obiektów elektrowni, nazie
mne obiekty kopalni „Jugend”, skąd 
dostarczany będzie węgiel dla nowo 
budowanej elektrowni oraz osiedle 
mieszkaniowe Peitz, które na czas 
realizacji kontraktu będzie zamiesz
kiwać polska załoga. Pierwsze robo
ty budowlane na terenie przyszłego 
kompleksu energetycznego rozpoczę
ły się w 1975 roku, zakończą się w 
roku 1985. Ich wartość przekracza 
220 min rubli. W roku bieżącym na 
tym placu budowy realizować się 
będzie 60 proc, wartości transakcji 
handlowych zaplanowanych z tytu
łu eksportu budownictwa do NRD.

Tę budowę zwiedzaliśmy w trak
cie gorącego okresu dochodzenia jej 
do pełnego rozruchu. To, co nam mó
wiono na spotkaniu z kierownictwem 
budowy o 40 proc, wyższej niż w 
kraju wydajności pracy, można było 
potwierdzić gołym okiem. Na budo
wie nie widać było ani ludzi, dla 
których zabrakło zajęcia, ani sprzę
tu w stanie postoju. Nie mówiąc już 
o tym, że niełatwo można znaleźć 
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w kraju budowę, na której jest taki 
porządek na stanowiskach pracy i w 
miejscach składowania materiałów.

Na eksport lepiej
Budownictwo nie jest jedyną dzie

dziną produkcji, w której na eks
port potrafimy robić całkiem przyz
woite wyroby, odbiegające od tego, 
co ogląda się w kraju. Konieczność 
sprostania wymaganiom odbiorcy za
granicznego z reguły ciągnie produ
centa w górę. Ale z. budownictwem 
sprawa jest bardziej skomplikowana. 
W końcu nie brak technicznych 
umiejętności przeszkadza nam w do
brym budowaniu. Organizacyjne 
kwalifikacje nie zjawiają się za gra
nicą automatycznie, a w organizo
waniu budowy nikt nas tam nie 
wyręcza.

Jeśli na eksport wychodzi nam 
1 dyscyplina inwestycyjna, i potra
fimy liczyć koszty budowy, i legi
tymować się dobrą jakością robót, 
to dlaczego nie potrafimy tych wszy
stkich cnót przenieść na grunt kra
jowy. Odpowiadając na pytanie, na
si rozmówcy mówili przede wszyst
kim o dwóch sprawach.

Pierwsza dotyczy ogólnych warun
ków. Na budowach zagranicznych z 
góry określony jest program rzeczo
wy zleconego zadania, termin jego 
wykonania i koszt. Bardzo szczegó
łowo skonkretyzowane są również 
zobowiązania kontrahenta co do ter
minów dostaw sprzętu, zapewnienia 
zakwaterowania dla załogi, udostęp
nienia terenu itp. Obustronne zobo
wiązania obwarowane są odpowied
nimi sankcjami transakcyjnymi. Je
śli na przykład inwestor miał trud
ności z dostawą dźwigów potrzeb
nych przy budowie chłodni komino
wych w Janschwalde, wykonawca 
zrezygnował z tego obiektu, ponie
waż uniemożliwia mu to dotrzyma
nie wynegocjowanego wcześniej ter
minu. Skrócenie cyklu realizacji jest 
możliwe, ale to kosztuje i wymaga 
zmiany warunków umowy. Innymi 
słowy, obustronne egzekwowanie 
stosunków umownych między inwe
storem a wykonawcą ogranicza na 
budowach eksportowych margines 
niespodzianek, których, przy wielo
letnim okresie powstawania wyrobu 
budowlanego, nie da się i tak cał
kowicie wyeliminować. W ten spo
sób istnieje możliwość dość precyzyj
nego rozłożenia zadań w czasie i za
pewnienia potrzebnych do ich wy
konania środków.

Drugą sprowadzić można do 
stwierdzenia, że na budowach zagra
nicznych pracuje się lepiej. Jeśli na- 
wet na te budowy trafiają fachow
cy nie zawsze pierwszej próby, bar
dzo szybko podciągają swoje kwali
fikacje, w bardzo zgranych na za
granicznych budowach brygadach. 
Każdy, kto nie umie czy nie chce 
porządnie pracować, nie może tam 
zagrzać długo miejsca. W reżimie 
określonych kosztów, których prze
kroczenie grozi karnymi sankcjami, 
nie dopuszcza się do tolerowania nie
róbstwa.

Bardziej skutecznym instrumen- 
tem zachęty do wydajnej pracy jest 
dniówkowo-zadaniowy system płac, 
pozwalający na konkretne określe
nie zadań dla każdej brygady. W 
kontrakcie bardzo energicznie eg
zekwuje się dobre warunki zakwa
terowania załóg, aby zapewnić wy
poczynek po pracy i do minimum 
ograniczyć konieczność dowożenia 
ludzi.

Tak więc eksportowe budownictwo 
stało się poligonem doświadczeń, z 
których wyciągnąć można wiele po
uczających wniosków. Jeśli nawet 
nie wszystkie, to większość z nich 
można bez trudu powielić w krajo
wych warunkach.

z krajów socjalistycznych

KAZACHSTAŃSKIE ZBOŻE

Co trzeci bochenek chleba z pie
karni radzieckich jest wypiekany z 
ziarna kazachstańskiego. Zawdzięcza 
się to pomyślnej realizacji zapocząt
kowanego w roku 1954 wielkiego 
programu kompleksowego zagospo-. 
darowania ziem nowych i dotąd nie 
uprawianych w Kazachstanie. 25 mi*. 
lionóW ha ziemi uprawnej stało się 
„polem doświadczalnym” dla teore
tyków i praktyków radzieckiego rol
nictwa.

Tam zrodziła się np., spopulary
zowana następnie w całym Kraju 
Rad, metoda orki bez odwracania 
skib, której „ojcem” był członek 
Akademii Nauk — Aleksander Ba- 
rajew. Zmniejszała ' c-na niebezpie
czeństwo tzw. burz pyłowych i erozji 
gleby oraz' przyczyniała się do 
zwiększenia urodzajów. Również na 
nowych ziemiach kazachstanu zaini
cjowano masowe współzawodnic
two mechanizatorów rolnictwa pod 
hasłem „traktor plus traktor", w 
którym chodziło o przedłużenie o sto 
procent okresu eksploatacji ciągni
ków w wyniku ich starannej kon
serwacji. Praca rolników-csadników 
nowych ziem została wysoko ocenio
na przez państwo radzieckie. Co 
piąty mieszkaniec tej ziemi jest od
znaczony orderem lub medalem, a 
każdy dwutysięczny jest uhonorowa
ny tytułem „Bohatera Pracy Socja
listycznej”.

WSPÓŁPRACA
JUGOSŁAW1A-RUMUNIA

W ostatnich latach notuje się 
znacznie szybszy niż uprzednio 
wzrost współpracy gospodarczej 
między Jugosławią i Rumunią. Pod
kreślić należy zwłaszcza intensyw
ne rozwijanie współpracy opartej na 
wieloletnich umowach kooperacyj
nych. Ma się to wyrazić w pięcio
leciu 1976—1980 liczbą 3 miliardów 
400 milionów dolarów, co oznacza 
3,5-krotny wzrost obrotów w porów
naniu z poprzednim pięcioleciem.

Jednym z konkretnych przykła
dów pomyślnie rozwijającej się wie
lotorowo kooperacji jest udział Ru
munii w rozbudowie znanego kom
binatu chemicznego w Pancevie ko
ło Belgradu. Po rozruchu jego no
wych oddziałów Rumunia otrzymy
wać będzie stamtąd co' roku 52 tys. 
ton etylenu i 65 tys. ton propylenu, 
który popłynie z Panceva specjal
nym rurociągiem. Wartość obustron
nych zobowiązań w ramach tego 
kontraktu opiewa na 400 min dola
rów. W fazie realizacji jest też kon
trakt na wzajemne dostawy silników 
do elektrowozów (90 min doi. w tym 
pięcioleciu), autobusów i ciężarówek 
oraz wieloletnia umowa dotycząca 
wspólnej produkcji i wzajemnych 
dostaw różnego rodzaju ciężkich 
obrabiarek i pras hydraulicznych.

POLSKIE DROGI 
W KARKONOSZACH

Pod koniec minionego roku uro
czyście otwarto kolejną drogę zbu
dowaną w czeskich Karkonoszach 
przez polskie ekipy budowlane. Dro
ga, prowadząca z miejscowości Trut- 
now do miasteczka Svododa, ma po
nad 10 kilometrów długości. Budo
wali ją specjaliści z Poznania i Kielc. 
Warszawski Budimex, który jest ge
neralnym dostawcą tego rodzaju in
westycji w CSRS, oddał ją niemal 
o rok wcześnie, niż przewidywała 
umowa.

Budowa nowej drogi należała do 
trudnych przedsięwzięć, obejmowała 
bowiem także budowę 12 mostów, w 
tym najdłuższego — 176 metrów — 
w Karkonoszach. W czasie prac 
przemieszczono ponad 400 tysięcy 
metrów sześciennych ziemi, • poło
żono 30 tysięcy metrów sześciennych 
betonu.

Przedsiębiorstwo w ciągu 10 lat 
działalności w Czechosłowacji wy
budowało 44 kilometry dróg i 46 mo
stów, przyczyniając się w znacznym 
stopniu do poprawy komunikacji w 
Karkonoszach.

DZIESIĘCIOTYSIĘCZNA

W grudniu 1977 roku znane cze
chosłowackie zakłady przemysłowo 
CKD Lokomotivka-Sokolovo obcho
dziły uroczystość przekazania do 
eksploatacji dziesięciotysięcznej lo
komotywy wyprodukowanej przez tę 
zasłużoną fabrykę.

Pierwsza lokomotywa (parowa) 
ujrzała w CKD światło dzienne w 
roku 1900. Dziś zakłady eksportują 
swe produkty do kilkunastu krajów 
świata, specjalizując się w lokomo
tywach z silnikami Diesla. Najwięk
szym odbiorcą jest Związek Radziec
ki.

PORCELANA ZE SREBREM

W ubiegłym roku fabryka porce
lany w Jaworzynie Śląskiej „Karo
lina” zwiększyła produkcję wyrobów 
o 20 min sztuk w stosunku do 1976 
roku i dostarczyła „na wagę” 4500 
ton nacz; ń. Specjalnością fabryki są 
serwisy obiadowe i kawowe. Ponad
to wychodzą stąd wazony, czary, po
pielniczki i wiele innych drobiazgów 
dekoracyjnych lub codziennego użyt
ku.

Od przeszło roku „Karolina” szczyp 
ci się szlagierem, który podbił na
bywców rodzimych i zagranicznych. 
Są to patery porcelanowe dekoro
wane srebrem. Posypały się zamó
wienia eksportowe, ale ze względu 
na dużą chłonność rynku wewnętrz
nego fabryka ogranicza dostawy dla 
zagranicznych kontrahentów i prze-

kazuje im tylko ok. 30 proc, porce- 
lanowo-srebrnych wyrobów. Naj
więcej pater przeznacza dla odbior
ców w Związku Radzieckim, Stanach 
Zjednoczonych, Iraku, Iranie, Kana
dzie i krajach skandynawskich; łą
cznie do 22 państw.

NA MOSKIEWSKICH 
DWORCACH

♦1,5 min pasażerów przewija się co
dziennie przez 9 moskiewskich dwor
ców. Na sień kolejową stolicy ZSRR 
przypada aż trzecia część ruchu pa
sażerskiego kraju. „Wrota” Moskwy 
pękają już w szwach. Dlatego też 
podejmuje się modernizację obiek
tów kolejowych, zachowując przy 
tym ich zabytkowy charakter. Rów
nocześnie powstają nowoczesne pa
wilony obsługi. Tak np. powierzch
nia dworca Kurskiego po rozbudo
wie zwiększyła się trzykrotnie. Przy 
Placu Komsomolskim, gdzie znajdu
ją się trzy dworce, zbudowano spe
cjalny gmach, w którym mieszczą 
się kasy automatyczne i punkty 
przedsprzedaży biletów. W ubiegłym 
roku prawie półtora miliona osób 
otrzymało bilety na zamówienie te
lefoniczne. Przewidziane jest także 
budowa nowego centrum transpor
towego, które odciąży dworce Biało
ruski, Kurski i Kijowski. Ten ostat
ni przeznaczony będzie do obsługi 
międzynarodowej.

LIPSKI KOMBINAT ZDROWIA

Kombinat sprzętu medycznego 
i laboratoryjnego w Lipsku, to "naj
większy obiekt tej branży w NRD. 
Dziesięć tysięcy pracowników za
trudnionych tu jest przy produkcji 
bogatego asortymentu wyrobów słu
żących ratowaniu zdrowia pacjen
tów — od maleńkich instrumentów 
po kompletne wyposażenie szpitali.

Tylko w ubiegłym roku kombinat 
dostarczył wyposażenie dla 20 obiek
tów medycznych i 40 laboratoriów w 
NRD. Urządzenia medyczne z Lip
ska znajdują także zbyt za granicą, 
wśród kontrahentów są firmy z 50 
krajów. Kombinat utrzymuje ścisłe 
kontakty z pokrewnymi zakładami 
w krajach socjalistycznych.

RUMUŃSKA PETROCHEMIA

Rumuńskie miasto Novodari, zna
ne dotychczas dzięki zakładom na
wozów fosforowych, ma szanse stać 
się ośrodkiem petrochemii o mię
dzynarodowym znaczeniu. Przy 
współudziale Kuwejtu powstanie tu 
duży kompleks olefinowy. Przemysł 
petrochemiczny ożywi także miasto 
Timiscora. dokąd prowadzić będzie 
nitka rurociągu etylenowego w Pan
ceva w Jugosławii.

Podstawę rumuńskiej petroche
mii stanowią obecnie kombinaty w 
Borzesti, Ploesti i Piteszti. Produk
cja tej branży dynamicznie wzra
sta; udział petrochemii w globalnej 
produkcji przemysłu chemicznego 
zwiększy się w tym pięcioleciu o 
ponad 10 proc. — umocni się też 
pozycja Rumunii jako eksportera 
produktów .petrochemicznych — do 
roku 1980 wywóz zwiększy się dwu
krotnie.

ŻYCIODAJNA WODA 
MONGOLII

Nawadnianiem pastwisk stepo
wych Mongolii zajmują się specja
listyczne organizacje działające pod 
egidą ministerstwa gospodarki wod
nej. Przez wiele lat prowadzone są 
prace na pastwiskach; powstały stu
dnie i wodopoje. Obecnie następu
je kolejny etap robót — zraszanie 
gruntów rolniczych. Jeden z takich 
systemów nawadniających powsta
nie w Mongolii przy współpracy z 
radzieckimi specjalistami w kołcho
zie Ułan-Tolgol. położonym w po
bliżu kombinatu górniczego „Erde- 
net’* budowanego przez kraje 
RWPG. Stanowić on będzie bazę 
żywnościową dla pracowników kom
binatu. Na 540 ha kołchozu będą 
sadzone ziemniaki i jarzyny.

W najbliższych latach rozpocznie 
się budowę kolejnych systemów na
wadniających w kołchozach Haho- 
rin, Caran-Toroi, a nawet na połud
niu Gobi.

MIASTA KRAJU RAD

Ogromne terytorium Rosji było 
do 1917 roku bardzo mało zurbani
zowane. W carskiej Rosji istniały 
tylko 82 duże miasta liczące około" 
100 tysięcy mieszkańców każde. 
Przeważająca część ludności miesz
kała na wsi.

Obecnie w Kraju Rad istnieje o- 
około 2 tysięcy miast, połowa z nich 
wybudowana została w czasach 
władzy radzieckiej. W 1929 roku w 
miastach radzieckich zamieszkiwa
ło 29 milionów osób. W okresie tym 
rozpoczął się burzliwy rozwój prze
mysłu. a co za tym idzie — także 
urbanizacji w skali całego kraju. W 
1939 roku w miastach zamieszkiwa
ło już 60 milionów obywateli ra
dzieckich, w 1959 — 100 milionów.

Nowe miasta i osiedla typu miejs
kiego zaczęły rosnąć jak grzyby po 
deszczu’ wszędzie tam, gdzie rozwi
jał się przemysł, zwłaszcza wydo
bywczy. Dotyczy to głównie Dale
kiej Północy, Syberii i Dalekiego 
Wschodu. Nowe miasta zasiedlali 
przede wszystkim ludzie ze wsi, 
którzy tłumnie podejmowali pracę 
w przemyśle.
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KWAŚNY DESZCZ
Jednym z poważniejszych problemów 

ochrony środowiska w skali światowej 
jest szybko wzrastająco zakwaszenie o- 
padów atmosferycznych. Kwaśne deszcze 
1 śniegi padają najczęściej na terenach 
silnie uprzemysłowionych, ale nic tylko. 
Jest to rezultatem zanieczyszczania at
mosfery dwutlenkiem siarki 1 tlenkami 
azotu pochodzącymi ze spalania węgla 
1 produktów naftowych, m.ln. przez sa
mochody. (Interpress)

WYNALAZKI Z „ROFAMY”
Jeden z największych w kraju produ

centów maszyn rolniczych — „Rofama" 
w Rogoźnie, woj. pilskie, może poszczy
cić się burdzo aktywnie działającym 
Klubem Techniki i Racjonalizacji, zrze
szającym 150 członków. Większość uspra
wnień i modyfikacji w procesie produ
kcyjnym zakładu, to pomysły 1 wdro- 
żenia zakładowych nowatorów. Pracowni
cy tego zakładu zgłosili w ub. r. 44 
projekty wynalazcze, z których 10 o- 
patcntowaiio. Zastosowanie ich w produ
kcji pozwoliło zaoszczędzić prawie mi
lion złotych. (PAP)

NOWY 125p
W Fabryce Samochodów Osobowych w 

Warszawie opracowano i uruchomiono w 
1977 r. produkcję zmodernizowanego sa
mochodu osobowego 125p MR-71 Berlina. 
Samochód 5-miejscowy ma silnik 4-c./..n- 
drowy o poj. 1295 cm sześe. lub 1481 cm 
sześć, mocy mas wg DIN 65 KM (1103) 
lub 75 KM (1500) Ważniejsze zmiany i u- 
nowocześnienia: tylny most' wzmocniony 
produkcji krajowej,, dostosowanie Insta
lacji eletrycznej do ’ montażu tylnej szy
by ogrzewanej, odpowietrzenie zbiornika 
paliwa, tłumik wydechu 1 gaźnik zgo
dne z nowymi przepisami CEE1BCE.

(MPM)

WYKORZYSTANĄ ENERGII 
SŁONECZNEJ

W Nieporęcie kolo Warszawy powsta
łe pierwsza w Polsce „słoneczna” insta
lacja. Przy jej pomocy będzie podgrze
wana woda do celów sanitarnych na 
campingu. Urządzenia są budowane przez 
specjalistów z Centralnego Ośrodka Ba
dawczo-Rozwojowego Techniki Instala
cyjnej „INSTAL”. Budowa tego urządze
nia poprzedzona była analizą możliwości 
praktycznego wykorzystania energii sło
necznej w Polsce. (NiT)

JEDEN APARAT 
ZAMIAST KILKU 
LABORATORIÓW

Aparat „Pollfizjograf AM-2” skonstru
owany został w Ośrodku Badawczo-Ro
zwojowym Techniki Medycznej „OR- 
MED” w Warszawie. Służy do diagno
styki chorób serca i układu krążenia 
oraz prowadzenia prac naukowo-badaw
czych., Jego zadaniem jest pomiar 1 re
jestracja podstawowych procesów fizyko
chemicznych 1 biologicznych zachodzą
cych w żywych organizmach. Ze względu 
na rodzaj badań, które można omawia
nym aparatem wykonywać oraz zakres 
uzyskiwanych Informacji, śmiało można 
nazwać „Pollfizjograf” prawdziwym la
boratorium — 1 to wyspecjalizowanym w 
kilku rodzajach badań. (WiT)

„HELNEON”
Zakład Doświadczalny Centralnego 

Ośrodka Badawczo-Rozwojowego Apara
tury Badawczej 1 dydaktycznej „Cora- 
bid” w Zielonej Górze opanował 
l wdrożył do produkcji lasery' gazowe 
„Helneon”. Lasery przeznaczone są dla 
wszystkich uczelhl oraz Instytutów, a 
także do celów dydaktycznych w, ostat
nich klasach licealnych. (PAP)

WYNALAZKU 
Z „MERA-LUMEL”

W Ośrodku Badawczo-Rozwojowym 
Metrologii Elektrycznej przy Zakładach 
„Mcra-Lumel” w Zielonej Górze pow
stał ostatnio cenny wynalazek — tłumik 
dźwięku, szczególnie przydatny w ha
łaśliwych zakładach przemysłu metalo
wego. Tłumik zdał egzamin w warun
kach „Lumelu” 1 obecnie oczekuje na 
producenta skali przemysłowej. Ośrodek 
ma duży dorobek 1 doświadczenia we 
wdrażaniu nowych rozwiązań, od podej
mowania prac badawczych do opracowa
nia konstrukcji i prac wdrożeniowych. 
Jest posiadaczem 35 patentów. Wynalazki 
pracowników Ośrodka wzbogacają te
chnikę pomiarów nie tylko w skali Za
kładów. (Interpress)

OBRÓBKA CIEPLNA
W Fabryce Samochodów Ciężarowych 

w Starachowicach przygotowa.no i wdro
żono w 1977 r. nowoczesną linię techno
logii obróbki cieplnej. Linia składa gię z 
pieca o ruchu ciągłym firmy „Blrlec” 
do nawęglania, hartowania, mycia 1 od
puszczania z atmosferą o regularnym 
potencjale węgla. Wydajność linii około 
280 kg/godz. Przewidywane efekty eko
nomiczne — obniżka pracochłonności o 
ok. 28 tys. roboczogodzta rocznie oraz 
poprawa jakości wyrobów 1 warunków 
pracy obsługujących pracowników.

(MPM)

ENERGIA Z ODPADÓW

W związku ze wzrostem cen na ropę 
naftową poszukuje się różnych surow
ców, które mogą ją zastąpić. Przykła
dem takich poszukiwań jest pomysł wy
korzystania do produkcji paliwa lub e- 
nergii odpadów organicznych zawartych 
w ściekach. Proces taki o nazwie Me- 
thapol opracował Francuski Instytut Na
ftowy we współpracy z Towarzystwem 
Guiges. W procesie tym wykorzystano 
ścieki zawierające duże zawartości sub
stancji organicznych, które w warun
kach beztlenowej fermentacji metano
wej pod wpływem bakterii ulegają roz
kładowi na aminokwasy, na tlenki wę
gla i metan. Gaz z takiej fermentacji za
wiera do 65 proc, metanu i może słu
żyć jako paliwo. (PAP)

KOSMICZNY ZWIAD GEOLOGII

Przy pomocy zdjęć satelitarnych i lo
tniczych oraz dzięki pracom Zakładu 
zajmującego się Ich „odczytywaniem" w 
Instytucie Geologicznym — rozpoznaje 
się dla celów górniczych i budowlanych 
strukturę Lubelskiego Zagłębia Węglowe
go, śledzi zasięg leja depresyjnego w re
jonie Bełchatowa — powstałego w wyni
ku odwodnienia złóż węgla, bada rozle
gły teren niecki węglowej na Górnym 
Śląsku, ni. in. pod kątem szkód górni
czych. Zakład-Interpretacji Zdjęć Sateli
tarnych i Lotniczych IG ma duży wkład 
w odkrycie siarki, jak 1 wielu Innych 
złóż surowcowych. (PAI)

ZAMIAST TEKTURY
W Centralnym Laboratorium Technicz

nych Wyrobów Włókienniczych opraco
wano technologię produkcji papy z od
padów. jakie powstają w przemyśle lek
kim. Nowi technologia polega na zastą
pieniu tektury włókniną, która Jest wy
twarzana z odpadów włókienniczych 
Przeprowadzone badania w Centralnym 
Ośrodku Badawczo-Rozwojowym Prze
mysłu Izolacji Budowlanej wykazały, że 
wytwarzana tą metodą papa jest bardziej 
wytrzymała 1 elastyczna od panv pro- 
dukowanej metodą tradycyjną. (PAI)

koniunktura^ na świecę

na rynkach pieniężnych
W czwartym tygodniu stycznia 

zwyżkowa tendencja ruchu ceny zło
ta trwała nadal (por. poprzedni prze
gląd). Szczególnie silnie zaznaczyło 
się to w pierwszej połowie tego o- 
kresu, w której cena złota wzrosła 
w Londynie z 173,0 dolarów za troy 
uncję w dniu 20.1. do 177,5 dolarów 
za troy uncję w dniu 25.1. (co jest 
nowym, najwyższym jej poziomem 
od 26 marca 1975 r.). W drugiej po
łowie omawianego okresu cena złota 
obniżyła się wprawdzie do 175,8— 
—176,4 dolarów na troy uncję, jest 
to jednak nadal poziom wyższy niż 
w poprzednim tygodniu (por. tabela 
1 i wykres).

Zgodnie z wcześniejszymi informa
cjami (por. poprzedni przegląd) Mię- 
dzynarodowy Fundusz Walutowy po
dał oficjalnie do wiadomości, że po
rozumienie grupy dziesięciu oraz 
Szwajcarii zawarte 31 sierpnia 1975 
r. (zgodnie z którymi banki central
ne zobowiązały się w ciągu dwóch 
lat nie kupować złota na wolnym 
rynku w celu przeznaczenia go na 
powiększenie swych rezerw), prze
stało obowiązywać. Czy i jaki będzie 
to miało wpływ na ruch ceny złota 
w roku 1978, szczególnie wobec spad
kowej tendencji kursu dolara? W 
czwartym tygodniu stycznia ten o- 
statni czynnik miał decydujący 
wpływ na zwyżkę ceny złota i jej
wahania, które 
symetryczne do 
amerykańskiej.

W pierwszej

były zresztą bardzo 
zmian kursu waluty

połowie. czwartego
tygodnia stycznia kurs dolara wy
kazał dalszą zniżkę w stosunku do 
walut innych głównych krajów ka
pitalistycznych. W dniu 25.1. za do
lara płacono 2,099 marek RFN wo
bec 2,120 w dniu 20.1.; franków 
szwajcarskich odpowiednio 1,959 wo
bec 2,006, guldenów holenderskich 
2,254 wobec 2,272; franków belgij
skich 32,53 wobec 33,91; franków

CENA ZŁOTA 
w dolarach za uncję

francuskich 4,701, wobec 4,734 i lirów 
włoskich 866,9 wobec 872,2. Wzmo
cnił się również kurs waluty brytyj
skiej z 1,933 dolarów za funta w 
dniu 20.1. do 1,951 w dniu 25.1. Sto
sunkowo małą zniżkę wykazał w 
tym okresie kurs dolara tylko w sto
sunku do jena japońskiego i słabo 
notowanej korony duńskiej.

Zniżka kursu waluty amerykań
skiej ujawniła się przede wszystkim 
w stosunku do franka szwajcarskie
go i marki RFN. W tym ostatnim 
przypadku było to związane z ogło
szeniem danych o wynikach bilansu 
handlu zagranicznego tego kraju. Z 
danych tych wynika, że w grudniu 
ub. roku bilans handlowy RFN zam
knął się nadwyżką eksportu nad im
portem w wysokości 4,22 mld ma
rek, co jest drugim z kolei rekordo
wo wysokim miesięcznym saldem 
dodatnim w ub. r. (najwyższy po
ziom 4,8 mld marek osiągnęło ono w

। październiku ub. r., w listopadzie' 
I wynosiło 3,08 mld, a w grudniu 1976 
I roku 3,25 mld marek). W całym roku 
I 1977 dodatnie saldo bilansu handlo

wego RFN wyniosło 38,4 mld ma
rek wzrastając o 11,4 proc, w stosun
ku do roku 1976. Nadwyżka ta zo
stała użySkana dzięki szybszemu 
■Wzrostowi eksportu (o 6,5 proc, w 
stos, do foku 1976 r.) niż importu 
(który zwiększył-się odpowiednio o 
5,8 proc.).

Wyniki bilansu handlowego RFN 
w roku 1977 zasługują na podkreśle
nie z uwagi na szybszy wzrost eks
portu niż Importu, mimo znacznego 
wzrostu kursu marki. W ogłoszonym 
równolegle z danymi o wynikach bi
lansu handlowego raporcie rządo
wym przewiduje się, że w roku 1978 
ekspert RFN wzrośnie w tempie 
szybszym niż w roku 1977. Ekono
miści RFN s- mniej optymistyczni 
uważając, że wzrost kursu marki już 
w roku 1978 zacznie ujemnie oddzia
ływać na konkurencyjność ekspor
tu tego kraju na rynkach zagranicz
nych. Wydaje się, że bardzo ważne 
znaczenie z tego punktu widzenia bę
dzie miał rozwój inflacji w RFN i w 
innych krajach. Niższa stopa Inflacji 
w RFN była bowiem do tej pory nie
zwykle istotnym czynnikiem kom-
pcnsującym 
kursu marki 
kraju.

W drugiej

ujemne skutki zwyżki 
na wzrost eksportu tego

połowie czwartego ty-
godnia stycznia zniżka kursu dolara 
uległa zahamowaniu (por. tabela nr 
2). W sumie, w końcu omawianego 
okresu kurs dolara ukształtował się 
jednak w stosunku do większości 
walut innych głównych krajów kapi
talistycznych na poziomie niższym 
niż w końcu poprzedniego tygodnia 
(por. tabela nr 2). Nie uważa się, by 
przyczyną zahamowania spadku kur
su dolara była interwencja podjęta 
równolegle przez banki centralne 
Szwajcarii, RFN 1 Stanów Zjedno
czonych. Nie była ona bowiem zbyt
wielka, 
się, że

W komentarzach podkreśla 
główną tego przyczyną jest

na rynkach towarowych

, W czwartym tygodniu stycznia 
wskaźnik cen surowców „Financial 
Times" obniżył się z 231,9 w dniu 
19.1. do 227,9 w dniu 26.1., a więc o 
3,9 punktów, kształtując się na po
ziomie o 7,6 punktów niższym niż 
przed miesiącem i o 34,2 punkty niż
szym niż w odpowiednim okresie 
1977 r. (por. tabela nr 3 i wykres). 
Dla wyjaśnienia ruchu ogólnego 
wskaźnika cen Turowców sięgnijmy 
— jak zwykle — do danych tabeli 
nr 4. Z tabeli tej wynika, że:

• Zmiany ceny zbóż 1 pasz były 
zróżnicowane. W stosunku do po
przedniego tygodnia, ceny pszenicy 
lekko zniżkowały, podczas gdy ceny 
zbóż paszowych i pasz uległy pew
nemu'wzmocnieniu. To ostatnie wy
nika nie tylko ze wzrostu zapotrze
bowania na pasze w Europie, lecz 
również w USA, co związane jest z 
bardzo ostrą zimą w tym kraju. W 
dłuższej perspektywie sytuacja nie 
uległa jedrfak zmianie. Ceny pszeni
cy utrzymują się padał na poziomie 
wyższym niż w odpowiednim okresie 
ubiegłego roku, co związane jest z 
niższymi jej zbiorami na świecie oraz 
wyższym niż pierwotnie zakładano 
popytem na import. W rezultacie 
przewiduje się, że zapasy pszenicy 
w końcu bieżącego roku gospodar
czego obniżą się w stosunku do po
ziomu z końca ubiegłego roku go
spodarczego, a w niektórych ko
mentarzach wskazuje nawet na moż
liwość pewnego wzmocnienia jej cen. 
Informacje dotyczące zbóż pastew
nych i pasz są znacznie korzystniej
sze dla importerów (szczególnie w 
zakresie soi), co znajduje odbicie w 
tym, że ich ceny kształtują się na 
poziomie niższym niż w odpowied
nim okresie ubiegłego roku.

• Zróżnicowane były także zmia
ny cen Innych artykułów żywnościo
wych.

Wzmocnienie cen kawy w ciągu 
pierwszych trzech tygodni stycznia 
(por. poprzedni przegląd) ustąpiło 
ponownie miejsca zniżce. W końcu 
czwartego tygodnia stycznia ceny 
kawy spadły nie tylko w stosunku 
do poziomu, na jakim kształtowały 
się przed tygodniem, lecz również 
przed miesiącem, a w stosunku 
do odpowiedniego okresu ubiegłego^ 
roku do poziomu niższego o 37,4 
proc. Spadek cen kawy w czwartym

WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW ' 
„Financial Times” 
(1.VI.1952 » 100)

Tabela S

Data Wskaźnik

10.1. 131,0
13.1. 230,0
10.L 228,0

( Przed mleslqcem 235,1
Przed rokiem 162,1

bniżeniem przez Brazylijski Instytut
Kawowy minimalnej ceny eksporto
wej (z 210 centów na 200 centów za 
funt) w celu pobudzenia jej sprze
daży, hamowanej nadal polityką 
podtrzymywania cen. Warto jednak 
przypomnieć, że jest to już druga w 
ciągu ostatnich dwóch miesięcy ob
niżka minimalnych cen eksporto
wych przez Brazylię (w grudniu u- 
bieglego roku zostały one obniżone 
z 320 centów na 210 centów za Ib), co 
wskazuje, że polityka ta napotyka 
coraz większe trudności.

Zniżkowa tendencja ruchu cen 
ziarna kakaowego ma znacznie bar
dziej równomierny przebieg. W 
czwartym tygodniu stycznia na zniż
kę cen ziarna kakaowego działały 
nadal prognozy wskazujące na dużą 
nadwyżkę podaży nad popytem (we
dług Economist Intelligence Unit, 
Uryniesie ona 100 tys. ton, co jest 
wielkością zbliżoną do ocen znanych 
firm brokerskich — por. poprzedni 
przegląd); wzrost jej podaży ekspor
towej (w tym również z ęhany, gdzie 
zbiory są opóźnione i, jak się ocenia, 
będą niższe niż w ubiegłym roku) 
oraz o spadku spożycia w głównych

krajach Importujących (zgodnie z 
wcześniejszymi ocenami, w Wielkiej 
Brytanii było ono w IV kwartale u- 
biegłego roku o 22,6 proc, niższe niż 
w odpowiednim okresie ubiegłego 
roku, silnie spadło również w Japo
nii).

Ceny cukru wykazały pewne 
wzmocnienie w stosunku do poprze
dniego tygodnia (z 9,4 na 9,5 cen
tów za Ib), kształtują się jednak 
wciąż poniżej dolnego limitu, prze
widzianego w nowej umowie cukro
wej (11 centów za Ibs). Na pierwszej 
sesji Międzynarodowej Umowy Cu
krowej obniżono kontyngent ekspor
tu cukru wobec nieprzystąpienia do 
umowy krajów zrzeszonych w EWG 
i Republiki Dominikańskiej oraz 
znacznej wciąż jego podaży na wol
nym rynku. Równocześnie postano
wiono, że jeśli do 21 kwietnia ceny 
cukru będą w dalszym ciągu niższe 
od ceny minimalnej przewidzianej w 
umowie, konieczne będzie dalsze ob
niżenie kwot eksportowych dla po
szczególnych jej uczestników.

• W zakresie surowców dla prze
mysłu lekkiego ceny bawełny wyka
zały wzrost w stosunku do poprzed
niego tygodnia, ceny skór odpowied- 

,nio lekką zniżkę, podczas gdy ceny 
wełny utrzymały się na dotychcza
sowym poziomie. O przyczynach tych 
zmian pisaliśmy w poprzednim prze
glądzie.

W rozwoju sytuacji na rynku 
metali. na odnotowanie zasługuje 
przede wszystkim wprowadzenie w 
życie systemu pobierania dodatko
wych cel przy imporcie wyrobów hu
tniczych do krajów zrzeszonych w 
EWG, jeśli realizowany jest on po 
cenach niższych niż minimalne, u- 
stalone przez tę organizację. Działa
nie tego systemu dotknęło już sześć 
asortymentów wyrobów hutniczych 
importowanych z siedmiu krajów (w 
tym również z Polski).

Na odnotowanie zasługuje również 
zniżka cen metali nieżelaznych. W 
czwartym tygodniu stycznia dotyczy
ła ona bowiem wszystkich metali, 
których ceny podajemy w tabeli 4. 
Impulsem dalszego spadku ucen mie
dzi (do poziomu najniższego od 
dwóch lat) stało się ich obniżenie 
przez Konnecott Copper Corp.; 
wzrost zapasów giełdowych (będący 
wyrazem utrzymującej się nadwyżki 
podaży nad popytem) oraz zniżka cen 
innych metali nieżelaznych, a przede 
wszystkim ołowiu 1 cyny, których

KURSY WALUT
Tabela 1

20.1 
/

13.1 25.1 27.1 ।

Funt izteriing (wdol. za funt) 1,933 1,0« 1,051 1,651

Gulden holenderski (w guld. sa ■ doi.) 14» 14« 2,254 2.263
Frank belgijski (we frank, za dol.) »,n 32,11 32,53 32,C7

Marka RFN (w mk ca doi.), Z.1Z0 2,112 8.099 2,111
Lir wioski (w lirach u doi.): »71,1 171,1 866,9 ' BC .

Frank francuski (we frank. za doi.) 4,734 4,714 4,701 4,;;

Frank szwajcerski (we frank. u doi.) 2,00( 1.M1 1,050 1,'.;'

Korona izwedzka (w kor. za : doi.) 4,644 4,459 4,644 4,C-J

Jen Japoński (w Jenach ze doi.) 141,7 141,5 841,3 241,2

oczekiwanie na ogłoszenie danych o nej poprawie w stosunku do rok. 
wynikach bilansu handlowego USA 1977. Wyższą niż średnia stopę w/rr,■ 
w grudniu ub. roku oraz konferencję stu przewiduje się tylko dla Irlar.
prasową prez; Cartera przewidzianą 
na dzień 3O.I.br. Krążą bowiem po
głoski, że na konferencji tej prezy
dent USA podać może do wiadomo
ści nowe środki zmierzające, do o- 
brony kursu dolara oraz przebieg 
prac nad ustawą energetyczną. Te o- 
statnie mają ważne znaczenie dla 
wielkości importu ropy, której 
wzrost — jak to już niejednokrotnie 
podreśliliśmy w tym przeglądzie — 
miał zasadniczy wpływ na silne po
gorszenie bilansu obrotów handlo
wych USA z zagranicą, co jes-t głów
ną przyczyną utrzymującej się zniż
kowej tendencji kursu dolara.

Rozwój ogólnej koniunktury go
spodarczej był bowiem w roku 1977 
korzystniejszy w USA niż w innych 
rozwiniętych gospodarczo krajach 
kapitalistycznych (znajduje to rów
nież wyraz we wzroście produkcji 
przemysłowej — por. niżej „Wskaź
niki”). W związku z tym warto może 
odnotować dwie ogłoszone ostatnio 
w USA prognozy dalszego rozwoju 
koniunktury gospodarczej.

Pierwsza z nich to „World Trade 
Outlook” wydawany co roku przez 
Ministerstwo Handlu USA z prze
znaczeniem dla eksporterów amery
kańskich. W prognozie tej przewi
duje się — zgodnie zresztą z innymi 
ocenami — że w roku 1978 rozwój 
koniunktury gospodarczej w krajach 
Europy Zachodniej nie ulegnie istot-

dii, W. Brytanii, Francji i RFN, z 
tym, że inicjatywny wpływ tego o- 
otatniego kraju na rozwój koniun
ktury innych państw zachodnioeuro
pejskich będzie malał. Jedynym ja- 

■ Mniejszym punktem w tej dziedzinie 
Jest przewidywana poprawa pozycji 
płatniczej większości krajów zaito- 
dnioei ropejskich, co w roku 1 97' 
szczególnie wyraźnie zaznaczyło s.ę 
już w Wielkiej Brytanii i we Wło
szech. Niekorzystnie ocenia sic per
spektywy rozwoju ogólnej kon un- 
ktury gospodarczej w krajach skan
dynawskich, z wyjątkiem Nor.-, eąi: 

. mającej wysokie dochody z rop:
naftowej.

Druga prognoza opracowana prze 
Wspólny Komitet Ekonomiczny kon 
gresu amerykańskiego dotyczy dn. 
szego rozwoju koniunktury R'5pr> 
darczej w USA. W prognozie te 
stwierdza się, że Stany Zjednoczone 
Wkraczają w okres wolniejszej 
tempa wzrostu (w granicach 3 proc 
rocznie do połowy lat osiemdziesią
tych), które nie będzie prowadzić d” 
wzrostu bezrobocia tylko z uwagi na 
malejącą liczbę zdolnych do pracy.

Brak oznak poprawy koniunktury 
gospodarczej krajów kapitalistycz
nych w roku 1978 wywiera coraz 
większy wpływ na rozwój sytuacji 
i.' kształtowanie się cen podstawo
wych surowców i artykułów żywno
ściowych.

Tabela 4

Jedn. M.I. Pned 
tygod
niem

Pned 
m-cem

Przed 
rokiem

W ciągu 
roku 

w proc.
pienista*

ZBO2A I PASZE
pszenica centy /bucz. 110,0 881,0 190,3 2704 103,6
kukurydza „ 1184 8144 216,5 248,0 88,1
jęczmień dol./tona 78,6 78,0 76,0 52,6 843
ziarno soi „ 135,5 8314 245,0 293,0 80,4

INNA 2YWNOSC
kawa t^ztjtona 17334 1101,0 17374 M70,0 62,6
kakao „ 157«,0 1695,0 1849,0 2395,5 65,9
cukier centy/lb 9,5 9,4 • 8,9 106,4

WŁÓKNA I SKORY
bawełna centy/lb IM 55,0 34,8 744 75,8
wełna penny/kg
skóry ciężkie

163,0 152,6 268,8 302,0 86,5

(krowie) centy/lb 33,0 394 33,0 35,0 108,6

METALE
złom stali doljtona
miedź elektr.

78,83 70,83 06,17 71,17 98,1

(wire bars) Mztjtona 613,5 M4^ 68M 836,0 74,6
cyna „ 6640,0 au,o <470,0 5776,-0 104,6
cynk „ 8664 2M,5 280,8 411,0 60.0
ołów „ 307,5 333,6 362,8 338,0 90,9

INNE
kauczuk penny/kg 404 «4 4M 58,5 814

Miejsce notowania: Chicago — palenica, kukurydza, ckóry (ciężkie); winnipeg — 
jęczmień, owies; Rotterdam — ziarno soi; Nowy Jork — cukier, złom stall; Brad- 
ford — wełna; Liverpool — bawełna; Londyn — kawa, kakao, miedź elektrolityczna 
(wire bars), cyna. cynk, ołów, kauczuk, rzepak.

ceny nie tak jeszcze dawno zwyżko
wały.

Osłabienie cen cyny w stosunku do 
poprzedniego tygodnia zostało wy
wołane nieosiągnięciem porosumie- 
nia w sprawie ustalenia nowego 
przedziału jej cen w ramach Mię
dzynarodowej Umowy Cynowej, któ
ra obradowała w poprzednim tygod
niu w Londynie. Mimo nadwyżki 
popytu na ten metal nad jego po
dażą, co działało do niedawna na 
zwyżkę cen cyny (są one zresztą na
dal wyższe niż w odpowiednim okre
sie ubiegłego roku), jej importerzy

zprzeclwlli się podwyżce cen, licząc 
te nowa dyskusja nad zapasami 
strategicznymi USA doprowadzi do 
zwiększenia podaży cyny.

Zniżka cen ołowiu związana była 
z upłynnianiem wcześniej dokona
nych zakupów spekulacyjnych, w o- 
czekiwaniu na dalszą zwyżkę cen te
go metalu, które się nie sprawdzi
ły. Ceny cynku, które — podobnie 
jak ceny miedzi — wykazują zniżko
wą tendencję od dłuższego już czasu, 
spadły w czwartym tygodniu styc- 
nia do poziomu najniższego od i 
i pół lat.

wskaźniki

Tabela 5
PRODUKCJA PRZEMYSŁOWA 

1970 » 100

Listopad 
1977

Październik un
Wrzesień 

1177
Listopad 

1976
Zmiana w 
ciągu roku 

w proc.

USA 1334 1»4 138,6 »5,7 +6,0
RFN »54 110,5 1M4 1»4 +2,0
W. Brytania 102,1 1014 161,7 103,0 —0,9
Francja »7,0 »8,0 138,0 138,0 —0,8
Włochy 1144 1214 1314 130,6 —4.7
Holandia 1154 1164 »6,0 »7,0 —1,6

Wrzesień 
1077

Sierpień 
1077

Lipiec 
1377

Wrzesień
1911

Japonia 1304 1194 »8,0 . »6,7 +1,7
Belgia UM 108,7 70,1 »2,5 -34

14 5.11.1978 r. nr ó (1377) ŻYCIE GOSPODARCZE

przygotowa.no
3O.I.br


w. ubiegłym tygodniu (

WERYFIKACJA PLANÓW 
TECHNICZNO- 

-EKONOMICZNYCHZapewnienie rzeczywistego postę
pu w poprawie efektywności gospodarowania wymaga, aby zjednoczenia i resorty gospodarcze przeprowadziły weryfikację opracowanych 
przez podległe jednostki planów 
techniczno-ekonomicznych na 1978 r. 
Nie wszystkie przedsiębiorstwa uwzględniły w nich bowiem odpowiednie przesunięcia w strukturze 
produkcji założonej w NPSG (w kierunku produkcji rynkowej i ekspor
towej), właściwe postępy w wydaj
ności pracy, oszczędności materiałów, 
jakości wyrobów itp. Wyeliminowa
nia wymagają ponadto tendencje do 
przekraczania poziomu produkcji za
łożonego w NPSG w przypadkach, 
gdy wiaże się to z koniecznością 
ponadplanowego zużycia deficyto
wych surowców i materiałów, zwła
szcza pochodzących z importu. Plany 
techniczno-ekonomiczne zapewniać 
powinny ponadto pełne wywiązanie 
się przedsiębiorstw z umów zawar
tych z organizacjami handlowymi.

(Sb) 
PRODUKCJA

Z NOWYCH OBIEKTÓW

Ubiegłoroczne doświadczenia wy
kazały, że nadal wiele nowo urucho
mionych zakładów pracy zbyt póź
no osiąga planowaną zdolność pro
dukcyjną lub usługową. Niezbędne 
jest więc, aby resorty gospodarcze 
i podległe im zjednoczenia już na 
początku br. ustaliły środki niezbęd
ne dla zapewnienia sprawnego roz
ruchu i funkcjonowania nowo uru
chamianych zakładów produkcyj
nych i usługowych. Chodzi tu zwłasz
cza o odpowiednio wczesne przygo
towanie zaopatrzenia materiałowo- 
-technicznego. powiązań kooperacyj
nych i odpowiednio wykwalifikowa
nych kadr pracowniczych. To ostat
nie zadanie, W myśl zaleceń Rządu, 
powinno być jednak realizowane 
przede wszystkim w drodze wygo
spodarowania rezerw z istniejących 
zakładów. (Sb)

OCENA STANU ZAPASÓW

Wstępne dane za 1977 r. wskazują, 
że na wielu odcinkach gospodarki 
wystąpiły tendencje do nieprawidło
wego kształtowania startu zapasów 
materiałowych. Niezbędne jest więc, 
aby resorty gospodarcze i podległe 
im zjednoczenia dokonały oceny ilo
ściowego stanu zapasów na koniec 
1977 roku, zwracając w niej szcze
gólną uwagę na ustalenie stanu 
przydatności zapasów oraz wyodręb
nienie z nich stanu zapasów niepra
widłowych.

W oparciu o taką ocenę stanu za
pasów przedsiębiorstwa powinny 
przeprowadzić weryfikację złożonych wcześniej zamówień i zawartych 
umów na dostawy surowcówma
teriałów. dostosowując je do faktycznych potrzeb materiałowych. 
Równocześnie powinny zostać /zgło
szone do upłynnienia wszystkie za
pasy nieprawidłowe. (Sb)

PRZEROSTY ZATRUDNIENIA

Wstępny przegląd stanu zatrud
nienia wykazał, że w wielu jedno
stkach organizacyjnych stan zatrud
nienia w grudniu 1977 r. był wyższy 
od ustalonego w planie na ten rok. 
Rząd zobowiązał te jednostki do od
powiedniego obniżenia poziomu za
trudnienia w I kwartale 1978 r. Pil
nej realizacji wymagają ponadto 
ustalenia dotyczące zmniejszenia za
trudnienia w okresie zimy w przed
siębiorstwach budowlanych, w któ
rych zanotowano ograniczenia fron
tu robót.Likwidacja przerostów zatrudnienia ma istotne znaczenie dla zapewnienia planowanego wzrostu wydajności pracy i dopływu kadr do pracy w zawodach, gdzie pozyskanie od

powiedniej lieziby pracowników na
potyka na trudności. (Sb)'

OSZCZĘDNOŚĆ 
PALIW SILNIKOWYCH

W cełu zapewnienia wydatniejsze
go postępu w oszczędności paliw 
płynnych w jednostkach gospodar
czych wprowadzone zostały specjal
ne limity zużycia etyliny i olejów 
napędowych w resortach komunika
cji, rolnictwa, budownictwa, górnic
twa i handlu wewnętrznego. Limity 
resortowe w najbliższym czasie ma
ją być podzielone na zjednoczenia 
i przedsiębiorstwa. W przypadku 
przekraczenia limitów, jednostki, w 
których ono wystąpi, mają uiszczać 
opłaty w wysokości trzykrotnej ce
ny detalicznej paliwa zużytego ponad 
przyznany limit.

Jeśli wprowadzone limity mają 
przyczynić się do racjonalnego zuży
cia paliwa, to niezbędne jest zwró
cenie szczególnej uwagi “na stan 
techniczny pojazdów mechanicznych. 
Ważne jest bowiem, aby oszczędności 
paliw nie były realizowane kosztem 
eliminowania ponadplanowego wzro
stu przewozów, unikania przewozów 
w czasie trudnych warunków atmo
sferycznych, na gorszych drogach 
itp., a więc -kosztem pogorszenia po
ziomu obsługi transportowej naszej 
gospodarki. (Sb)

OSZCZĘDNOŚĆ 
WĘGLA ENERGETYCZNEGO

W celu zmobilizowania zakładów 
energetycznych do oszczędnej gospo
darki węglem kamiennym na cele e- 
nergetyczne, prezes Rady Ministrów 
wprowadził limitowanie jego zuży
cia. W przypadku przekroczenia tych 
limitów przewidziano odpowiednio 
podwyższone opłaty za ponadlimito- 
we zużycie węgla.

Za szczególne osiągnięcia w osz
czędności zużycia węgla przewidzia
no natomiast specjalne nagrody mi
nistra gospodarki materiałowej. 
Warto więc, aby zakłady energetycz
ne we wszystkich resortach skoncen
trowały uwagę na wykorzystaniu 
wszelkich możliwości racjonalnego 
oszczędzania węgla. (Sb)

LIMITY ZUŻYCIA ENERGII
W celu zapewnienia oszczędnego 

zużycia energii elektrycznej na po
trzeby przemysłowe, prezes Rady 
Ministrów wydał zarządzenie wpro- 
wadzaj-ce limity zużycia energii e- 
lektrycznej w 1978 r. w zakładach 
przemysłowych resortów: budownic
twa i przemysłu materiałów budow
lanych, górnictwa, hutnictwa, leśnic
twa i przemysłu drzewnego, prze
mysłu chemicznego, przemysłu lek
kiego, maszynowego, maszyn cięż
kich i rolniczych oraz przemysłu 
spożywczego i skupu.

Na podstawie limitów resortowych 
zainteresowani ministrowie opraco
wali limity dla zjednoczeń, a te dla 
podległych im zakładów.

Obecnie ważne jest,#aby wszystkie 
zakłady pracy opracowały odpowied
nie programy działania, zapewniają
ce dotrzymanie limitów zużycia e- 
nergii. elektrycznej przez wyelimino
wanie wszelkich przejawów jej mar
notrawstwa, bez szkody dla struktu
ry i asortymentu produkcji, które 
powinny być w pełni dostosowane do 
potrzeb gospodarki narodowej. (Sb)

RACJONALIZACJA 
ZUŻYCIA KOKSU

W dążeniu do przyspieszenia po
stępów w poprawie efektywności go
spodarowania prezes Rady Mini
strów ustalił limity zużycia koksu w 
podstawowych resortach przemysło
wych i w resorcie rolnictwa. Na pod
stawie tych limitów zainteresowani 
ministrowie opracowali limity dla 
zjednoczeń, a te dla podległych za
kładów. Minister gospodarki mate
riałowej został natomiast upoważ
niony do rozszerzenia limitów zuży

cia koksu na inne resorty. Zakłady 
przekraczające limity zużycia koksu, 
za całe ponadlimitowe zużycie uisz
czać mają dodatkowe opłaty w wy
sokości pięciokrotnej średniej ceny 
koksu zużytego w 1978 r.

Problemem bardzo istotnym jest 
więc, aby inspektoraty gospodarki 
paliwowo-energetycznej zwróciły u- 
wagę na właściwe ukierunkowanie 
inicjatywy zakładów zużywających" 
koks. Powinny one bowiem zapewnić 
sobie utrzymanie się w ustalonych 
limitach w drodze rzeczywistych 
przedsięwzięć oszczędnościowych, a 
nie ograniczeń produkcji wymagają
cej większych ilości koksu. (Sb)

ZAWYŻANIE 
WARTOŚCI PRZEROBU

Kontrole przedsiębiorstw budow
lanych wciąż wykazują liczne przy
padki zawyżania wartości wykona
nych robót w wyniku nierzetelnego 
sporządzania inwentaryzacji robót w 
toku. Pozwala to bowiem na zapew
nienie wypłat premii dla kadry kie
rowniczej.

Najbardziej jaskrawym tego przy
kładem są przypadki formalnego 
przekazywania spółdzielniom miesz
kaniowym bloków mieszkalnych, 
które nie zostały jeszcze wykończo
ne. Podobne nieprawidłowości noto
wane są jednak i w budownictwie 
przemysłowym.

Konieczne wydaje się więc, aby 
wszystkie ogniwa kontroli zwracały 
specjalną uwagę na prawidłowość 
stanu inwentaryzacji robót w toku 
i rozliczeń premii dla kierownictwa 
przedsiębiorstw budowlano-monta
żowych. (Sb)

DLA KOGO GRUNTY PFZ
Areał gruntów znajdujących się w 

dyapozycj i Państwowego Funduszu 
Ziemi wciąż jest znaczny, a stan ich 
zagospodarowania nie może być 
uznany za zadowalający. W związku 
z tym Rada Ministrów zobowiązała 
wojewodów do zapewnienia pierw
szeństwa w przekazywaniu gruntów 
z PFZ gospodarstw om gwarantują
cym ich szybkie i efektywne zagos
podarowanie. Bank Gospodarki Żyw
nościowej udzielać ma takim gospo
darstwom wszechstronnej pomocy 
kredytowej, a gminne spółdzielnie 
,.Samopomocy Chłopskiej” zapewnić 
im odpowiednie dostawy potrzeb
nych środków produkcji. (Sb)

KADRY DLA TRANSPORTU
Jedną z przyczyn ubiegłorocznych 

trudności w realizacji zadań przewo
zowych jest, jak się wydaje, niedo
stateczny dopływ kadr do pracy w 
transporcie. NPSG na 1977 r. zakła
dał bowiem wzrost zatrudnienia w 
dziale transportu i łączności w gra
nicach 1,2 proc. Faktycznie osiągnię
ty wzrost zatrudnienia szacuje się 
tymczasem na 0,2 proc.

Problem naboru pracowników do 
pracy w transporcie wymaga więc 
dodatkowej analizy, ustalenia odpo
wiednich przedsięwzięć organizacyj
nych. Może się bowiem okazać, że 
dopływ pracowników do pracy 
transporcie i w br. będzie niedosta
teczny. (Sb)

PAŃSTWOWE GARAŻE 
NA PRYWATNY UŻYTEK

Przeprowadzone ostatnio kontrole 
wykazują, że wraz z przyspiesze
niem rozwoju motoryzacji pojawiły 
się tendencje do różnego typu wy
kroczeń, zmierzających do pozyska
nia pomieszczeń na garaże. Niektóre 
zakłady pracy podejmują więc bu
dowę garaży, aby następnie wynaj
mować je osobom prywatnym.

W ocenie tego typu wykroczeń 
warto jednak rozważyć, czy nie 
sprzyjają im stosowane na wielu te
renach ograniczenia w wyznaczaniu 
terenów i wydawaniu zezwoleń na 
budowę garaży przez prywatnych 
właścicieli samochodów. (Sb)

w kraju
• SEJM PRL ną posiedzeniu 

26.1. przeprowadził debatę nad- in
formacją Rady Państwa o działal
ności rad narodowych. Pozytywnie 
oceniono rezultaty terenowych or
ganów władzy i administracji w la
tach 1972—75, omówiono kierunki 
dalszego umacniania rad narodo
wych oraz ich aktualne zadania. 
(Nasz artykuł: „Współuczestnictwo 
i współodpowiedzialność” — str. 3).

Podstawowe problemy rozwoju 
Polski i zadania wynikające z po
stanowień II Krajowej Konferencji 
Partyjnej przedstawił z trybuny 
sejmowej I sekretarz KC PZPR — 
pos. Edward Gierek.

Druga część obrad poświęcona 
była problematyce wdrażania Kode
ksu Pracy.

Sejm odwołał wiceprezesa Rady 
Ministrów Józefa Tejchmę ze sta
nowiska ministra kultury i sztuki.

• POLSKI RUCH MŁODZIEŻO
WY święci w tym roku kilka do
niosłych rocznic: 35 rocznicę pow
stania Związku Walki Młodych — 
w styczniu, 30 — powołania pow
szechnej organizacji „Służba Pol
sce", 50 — powstania ZMW RP 
„Wici”, 20 — powołania OHP, 30 — 
utworzenia ZMP. 28 stycznia odby
ło się w związku z tym uroczyste 
plenum Rady Głównej FSZMP, pod
czas którego ogłoszono wystosowa
ny przez byłych ZWM-owców, 
„Apel do młodego pokolenia socja
listycznej Polski”. 27.1. grupę by
łych działaczy ZWM i kierownictwo 
polskiego ruchu młodzieżowego 
przyjął I sekretarz KC PZPR Ed
ward Gierek.

• POLSKO-FRANCUSKA Mię
dzyrządowa Komisja d.s. Współpra
cy Gospodarczej podczas ostatnich 
obrad w Warszawie oceniła stopień 
wykonania zobowiązań i postano
wień podjętych we wrześniu ub. 
roku w czasie spotkania Edwarda 
Gierka z Valerym Giscard d’Estaing. 
Dokonano analizy środków potrzeb
nych dla dalszego zwiększania ob
rotów towarowych i współpracy 
naukowo-technicznej między obu 
krajami. Dotyczy to szczególnie 
mechanizmów finansowo-ekono
micznych, które umożliwią dostoso

wanie Wzajemnych zakupów do 
przeprowadzanego w naszym kraju 
manewru gospodarczego.- Mechaniz
my te pozwolą na bardziej harmo
nijny rozwój zarówno importu 
urządzeń technicznych z Francji do 
Polski, jak też eksportu polskich 
towarów, w' którym żnaczny udział 
mają, surowce. f'

Najważniejsze z omówionych te
matów dotyczą przemysłu chemicz-: 
nego, w której to dziedzinie osiąg
nięto szczególnie duży postęp, a 
także współpracy w przemysłach 
hutniczym i stoczniowym oraz w 
rybołówstwie morskim.

Podkreślono, że duże nadzieje ro
kuje nawiązana ostatnio współpra
ca między małymi i średnimi 
przedsiębiorstwami obu krajów.

Dokonano uzgodnień, które po
winny usunąć przejściowe trudnoś
ci, jakie w ostatnim okresie wystą
piły we współdziałaniu między 
przemysłami produkującymi na po
trzeby telekomunikacji.

Strona francuska wyraziła zain
teresowanie realizacją niektórych 
wspólnych przedsięwzięć z dziedziny 
przetwórstwa rolno-spożywczego.

Edward Gierek i Piotr Jarosze
wicz przyjęli współprzewodniczące
go komisji, ministra delegowanego 
w Ministerstwie Gospodarki i Fi
nansów Republiki Francuskiej, Ro
berta Boulin.

• DZIEŃ PRACOWNIKA HAN
DLU obchodziła prawie milionowa 
rzesza zatrudnionych w tym dziale 
gospodarki. 25.1. z grupą przodują
cych handlowców spotkał się I se
kretarz KC PZPR Edward Gierek. 
Ogólnopolska uroczystość'odbyła się 
28.1. w Białymstoku.

• JAKOŚĆ LUBELSKIEGO WĘ
GLA ze złoża, do którego dotarli 
niedawno budowniczowie kopalni 
pilotującej „Bogdanka”, potwierdza 
wcześniejsze ekspertyzy — jest to 
surowiec o wysokich wartościach 
energetycznych. Jego średnią kalo- 
ryczność określono na ponad 6 tys.

cal/kg. Zakwalifikowano go do ga
tunków węgla gazowo-płomiennego 
o małym zasiarczeniu; po spaleniu 
będzie pozostawiał niewielką ilość' 
popiołu.

• W RESORCIE GOSPODARKI 
MORSKIEJ ubiegłoroczny plan in
westycji socjalnych i z dziedziny 
bhp został wykonany tylko w 50 
proc. Częściowo wynika to z prze
łożenia na późniejszy okres- inwe-. 
stycji produkcyjnych — którym to
warzyszą inwestycje socjalne —, ale 
nie wykonano też wielu zaplano
wanych inwestycji o charakterze 
czysto socjalnym.

• POLSKI TROLEJBUS. Proto
typ pierwszego polskiego trolejbu
su — zbudowany w Jelczańskich 
Zakładach Samochodowych we 
współpracy z wojewódzkim przed
siębiorstwem ’ komunikacyjnym w 
Gdyni — odbędzie w lutym próbne 
jazdy w Gdyni i Gdańsku. Jeśli 
próby wypadną pomyślnie, nowe 
pojazdy wejdą do tamtejszej komu- 
nikącji miejskiej. Trolejbus zabiera 
110 osób, ma silnik elektryczny 
oraz instalację zasilania wysokiego 
napięcia.

• PODAŻ I POPYT MEBLI w 
roku bieżącym będą niemal równe 
— ocenia Ministerstwo Leśnictwa i 
Przemysłu Drzewnego, zapowiada
jąc jedynie pewne braki w grupie 
kompletów kuchennych, mebli seg
mentowych, kompletów stołowych i 
kombinowanych. Zdaniem komisji 
sejmowej, resort zbyt optymistycz
nie ocenia produkcję mebli — jest 
ona niedostatecznie dostosowana do 
potrzeb. Zgodność poglądów odnoto
wano natomiast w kwestii sieci 
sklepów meblowych oraz możliwości 
magazynowania — są one o poło
wę za szczupłe.

O WIELKIE SZTUCZNE JEZIO
RO powstaje na Narwi pod Bia- 
łymstokiem, opodal miejscowości 
Siemianówka. Zajmie ono tereny 

.bagniste, torfowe. Ma być gotowe 
za 2 lata.

na rynku

W OBRONIE KONSUMENTA

Mimo, że wielu handlowców narzeka na nadmierną ilość kontroli, jednak okazuje się, że kontrole te są ze wszech miar potrzebne. Właściwie można powiedzieć, -że Państwowa Inspekcja Handlowa jest, jak dotychczas, jedyną instytucją na ccdzień chroniącą interesy konsumenta. A oto przykłady z grudnia ubiegłego roku:• Podczas kontroli w przetwórni mięsa GS „Samopomoc Chłopska” w Słomnikach (woj. krakowskie) ujawniono brak pokrycia dowodowego na szynki, balerony i kabanosy. Bardzo ciekawe, skąd można taki towar zdo-- być nieoficjalnie? Pokątny import?
W tejże GS stwierdzono też bezpośrednią sprzedaż.atrakcyjnych wyrobów w zakładzie produkcyjnym i przekazywanie do sklepu równowartości w gotówce. A ponadto produkowano tu kiełbasy na zlecenie osób prywatnych o specjalnym donorze składników (zużywając surowce ponad normatyw). Cóż, nic dziwnego, że ta inna produkcja (na sklep) iest już niskiej jakości. Sprawę przekazano prokuraturze.

® W sklepie warzywno-owocowym nr 3 Wojewódzkiej Spółdzielni Ogrodniczo-Pszczelarskiej w Lesznie, oprócz braku dowodów dostaw stwierdzono złą jakość orzechów włoskich, jabłek, kompotów i ogórków konserwowych — łącznej wartości 209 tys. złotych. Jak widać,

handlowcy idą niekiedy na rękę do
stawcom we wtykaniu konsumentom 
kiepskich artykułów. Powiadomiono 
o tych faktach MO.

• Okręgowy Inspektorat PIH w 
Gdańsku dokonał oceny jakości kieł
bas i wędlin podrobowych dostarcza
nych ze „Społem” WSS, Przedsię
biorstwa Przemysłu Mięsnego oraz 
WZSR „Samopomoc Chłopska”. Za
kwestionowano jakość wyrobów s 
wartości 466 tys. złotych — tj. 35,4 
proc, wartości wyrobów objętych 
badaniem. Zdyskwalifikowano wyro
by wartości 39 tys. złotych.

Z poddanych ocenie 17 rodzajów 
kiełbas i innych wędlin, aż 9 wy
kazywało odstępstwa od norm (m. in. 
stwierdzono zbyt dużą zawartość 
wody). Dotyczyło to serdelków, kieł
basy parówkowej, kaszanki i metki.

• Czasami producenci poczynają 
sobie już prawie bez żadnego skrę
powania — nabijają konsumentów w 
żywe oczy. Oto w zakładzie mleczar
skim „Radostowa” w Kielcach ujaw
niono wprowadzenie do obrotu śmie
tany i mleka jako wyrobów homo
genizowanych, podczas gdy wyroby 
te nie były poddawane procesowi 
homogenizacji. Nadpłaty nabywców 
z tego tytułu wyniosły 77 tys. zło
tych. Nazwijmy rzecz po imieniu: • 
wyłudzono je od konsumentów l

Ocena jakości dokonana tylko w 
jednym dniu wykazała, że z 15 par
tii dostaw — 4 nie odpowiadały obo
wiązującym normom. Zakwestiono

wano 12 500 butelek mleka oraz 4 700 
litrów śmietany.

W pobliskim Ostrowcu Święto
krzyskim w zakładzie mleczarskim, 
podległym tejże samej Wojewódzkiej 
Spółdzielni Mleczarskiej w Kielcach, 
również wyprodukowano i wprowa
dzono do obrotu 11,4 tys. litrów 
śmietany, którą sprzedawano jako 
homogenizowaną, mimo że nie była 
poddawana temu procesowi. Konsu
menci nadpłacili milion 855 tysię
cy złotych. '.

Oczywiście powiadomiono ■ o tym 
odpowiednie prokuratury rejonowe.

• Inspektorzy PIH przeprowadzi
li też kontrole w barach wagono
wych PWSIR „Wars”. Stwierdzono w 
4 placówkach nieprawidłowości roz
liczeń, brak cenników, niedostatecz
ne zaopatrzenie w wyroby kulinarne, 
niewłaściwą jakość kawy itcl.

W 8 placówkach pobierano od kon
sumentów ceny wyższe niż należa
ło. Rachunki były zawyżone od 2 
do 137 złotych.

★

Wszystkie te fakty irytują, zwłasz
cza w przypadku artykułów żywno
ściowych. Przeciętny konsument nie 
jest w stanie sprawdzić od ręki ja
kości nabytych wyrobów. Płaci i dzi
wi się, że je to potem bez apetytu. 
Wytwarzanie złych wyrobów spo
żywczych jest tym bardziej karygod
ne, że surowców tych nie mamy 
wszak w nadmiarze. M

za granicą
■ Przebywający z krótką wizytą 

w Moskwie premier Piotr Jarosze
wicz został przyjęty przez Leonida 
Breżniewa i Aleksieja Kosygina. 
Premier Piotr Jaroszewicz prowadził 
rozmowy z szefem rządu radziec
kiego.
■ Wystrzelony jesienią ubiegłego 

roku radziecki sztuczny satelita Zie
mi „Kosmos 954” z niewyjaśnionych 
dotąd przyczyn zboczył z planowa
nego kursu, wszedł w gęste war
stwy atmosfery nad północną Kana
dą i uległ zniszczeniu. Jak podała 
agencja TASS. na pokładzie sputni
ka „Kosmos 954” zainstalowane by
ło niewielkie urządzenie atomowe 
nie grożące wybuchem i przeznaczo
ne do zasilania aparatury pokłado
wej. Konstrukcja tego urządzenia 
przewidywała jego całkowite znisz
czenie i spalenie przy wejściu w gę
ste warstwy atmosfery.
■ Na ćwiczenia wojsk białoru

skiego okręgu wojskowego Związek 
Radziecki zaprosił obserwatorów m. 
in. z Belgii, Francji, Holandii, RFN, 
Stanów Zjednoczonych i W. Bry
tanii.
■ Oficjalny organ włoskich cha

deków „II Popolo” potwierdził ne
gatywne stanowisko Partii Demo
kracji Chrześcijańskiej wobec wszel
kich porozumień politycznych z Wło
ską Partią Komunistyczną.
| Sekretarz generalny WłPK, En- 

rico Berllnguer, podkreślając pono
wnie konieczność powołania rządu 
z udziałem komunistów, oświadczył, 
że „wszystkie propozycje i sugestie 
komunistów zmierzają obecnie w 
kierunku uniknięcia przedtermino
wych wyborów powszechnych, które 
WIPK, choć jako partia nie ma po
wodów ich się obawiać, uważa za 
niezwykle szkodliwe, brzemienne w 
niebezpieczeństwa zarówno dla sytu
acji gospodarczej, jak i dla demokra
tycznego porządku”.

Prezydent V. Giscard d’Estaing 
odszedł od wyznaczonej sobie for
malnie roli „ponadpartyjnego arbi
tra”, oświadczając w przemówieniu, 
że jedynym właściwym wyborem dla 
Francji jest poparcie obecnej koali
cji rządowej.
■ Z wizytą w Stanach Zjednoczo

nych przebywała . delegacja Rady 
Najwyższej ZSRR. Przewodniczącego 
delegacji, zastępcę członka Biura Po
litycznego, sekretarza KC KPZR, Bo
rysa Ponomariowa, przyjął prezy
dent Jimmy Carter.

|| Sekretarz generalny RPK, pre
zydent Rumunii, Nicolae Ceausescu, 
ukończył 60 lat życia.

B Sekretarz generalny Portugal
skiej Partii Socjalistycznej, Mario 
Soares, utworzył nowy gabinet, dru
gi portugalski rząd konstytucyjny. 
Poza socjalistami w jego siad weszli 
przedstawiciele konserwatywnego 
Centrum Demokratyczno-Spoieczne- 
go (CDS).
■ W Portugalii utworzone zosta

ło nowe ugrupowanie polityczne, re

prezentujące radykalną lewicę, któ
re , przyjęło nazwę Socjalistycznej 
i Demokratycznej Lewicy. Twórcą 
i przywódcą nowo powstałej partii 
jest Antonio Lopes Cardoso, były mi
nister rolnictwa w pierwszym rzą
dzie M. Soaresa.
4.* Zima;sparą|iżowala "życie w kil
kunastu stanach USA. W kilku z 
nich prezydent Stanów Zjednoczo
nych ogłosił stan wyjątkowy.

■ W odpowiedzi na sugestie pre
miera Turcji, B. Ecevita, premier 
Grecji K. Karamanlis zaproponował, 
aby wiosną doprowadzić, do grecko- 
-tureckicgo spotkania ńa szczycie.

B9 Spiros Kiprianu, pełniący obo
wiązki prezydenta Cypru od chwili 
śmierci arcybiskupa Makariosa, zo
stał wybrany prezydentem kraju na 
okres najbliższych pięciu lat. z
■ W Tunezji, po raz pierwszy od 

uzyskania przez ten kraj niepodle
głości, doszło do strajku powszech
nego, proklamowanego przez centra
lę związkową UGTT. Akcję tę wła
dze uznały za nielegalną, a prezy
dent Habib Burgiba ogłosił stan wy
jątkowy. Starcia demonstrantów z 
policją pociągnęły za sobą ofiary w 
ludziach. Poważne rozmiary przy
brały represje wobec działaczy robo
tniczych.
■ W Paryżu porwano belgijskie

go multimilionera, barona Eduarda 
Empaina. Za jego zwolnienie pory
wacze domagają "się ogromnego oku
pu kilkudziesięciu milionów fran
ków.
■ Centralny Urząd Statystyczny 

ZSRR ogłosił komunikat o wynikach 
wykonania planu rozwoju gospodar
ki Związku Radzieckiego w 1977 ro
ku. Dochód narodowy wzrósł o 13,5 
mid rubli i wyniósł 398 mld rubli, co 
oznacza wzrost o 3,5 proc. Produkcja 
przemysłowa zwiększyła się o 5,7 
■proc, wobec 5,6 proc, przewidzianych 
w planie. Wydajność pracy w prze
myśle zwiększyła się o 4,1 proc.

Mimo trudnych warunków atmo
sferycznych wartość globalnej pro
dukcji rolnej wzrosła o 3,5 mld ru
bli. Zebrano 195,5 min ton zbóż, re
kordowe były zbiory bawełny (8,76 
min ton) i ryżu.

Średnia miesięczna płaca robotni
ków i pracowników umysłowych 
kształtuje się obecnie, po zakończe
niu w 1977 roku procesu podnoszenia 
najniższych uposażeń, na poziomie 
155 rubli. Wynagrodzenia za pracę 
kołchoźników wzrosły o 4,3 proc.

W dniu 1 stycznia 1978 r. liczba 
ludności ZSRR wynosiła 260 min.

R W Pradze ogłoszono komunikat 
Federalnego Urzędu Statystycznego 
o rozwoju gospodarki CSRS w roku 
1977. Wynika z niego, że dochód na
rodowy wzrósł w ubiegłym roku o 
4,5 proc. Przyrost produkcji przemy
słowej wyniósł 5,7 proc., przy 4,7 
proc, wzroście wydajności pracy. 
Wydobycie węgla 1 lignitu wyniosło 
121,2 min ton i było o 2,9 proc, wyż
sze niż w roku poprzednim. Produ
kcja energii elektrycznej wzrosła o 
5,8 proc.

Po' suszy w roku 1976 produkcja 
roślinna zwiększyła się w ubiegłym 
roku o 14,2 proc. Zebrano 10,43 min

ton zbóż (średnie plony — 38,6 kwin
tali z hektara), czyli o 430 tys. ton 
więcej niż przewidywał plan. Produ
kcja zwierzęca wzrosła o 3,2 proc.

Obroty czechosłowackiego handlu 
zagranicznego wzrosły o 12 Aroc., w 
tym eksport do krajów kapitalisty
cznych o 17 proc., znacznie szybciej 
niż import.

Plan budownictwa mieszkaniowe
go został wykonany w 103,5 proc. 
Zbudowano 133,4 tys. mieszkań.

B Ujawniony został fakt zawarcia 
porozumienia handlowego ; między 
Wielką Brytanią, ChRL i Hongkon
giem. Porozumienie, trzymane po
czątkowo w tajemnicy, zawarte w 
Londynie przez brytyjskiego mini
stra handlu EdrSunda Della i chiń
skiego ministra handlu zagraniczne
go Li Cianga, obejmuje między in
nymi brytyjskie dostawy maszyn 
górniczych do Chin na sumę 300 
min dolarów, kontrakt wartości 200 
min doi. na zbudowanie w Hongkon
gu przez brytyjską firmę General 
Electric Co. elektrowni pracującej na 
węglu kamiennym i ropie naftowej 
oraz chińskie dostawy węgla ka
miennego do Hongkongu — 3,5 min 
ton.
a Ogromny wzrost liczby samo

chodów służbowych stał się już pro
blemem odczuwalnym dla gospodar
ki narodowej — pisze czechosłowa
cka gazeta młodzieżowa „Mlada 
Fronta”. W czerwcu 1970 r. w Cze
chosłowacji było ogółem 59 303 słu
żbowych samochodów osobowych (z 
tego w Czechach 42217 i 17 056 na 
Słowacji). W sześć lat później było 
ich już 118 762 (w Czechach 86 513, na 
Słowacji 32 249); nastąpiło więcej niż 
podwojenie ich liczby. Podobny 
wzrost osiągnęła liczba służbowych 

■ samochodów osobowo-bagażowych.
Autor przypuszcza, że są to dane 

niekompletne i że liczba samocho
dów służbowych zbliżyła się już do 
174 tys., z czego na samochody oso
bowe przypada 129 tys. W 1970 r. 
średnia roczna przebiegu jednego 
służbowego wozu wynosiła 28 616 
km, ale już w 1976 r. spadła do 
25 024 km przy równoczesnym wzro
ście liczby samochodów służbowych.

W dalszym ciągu artykułu autor 
przytacza tabele ilustrujące kształ
towanie się nakładów związanych z 
eksploatacją samochodów służbo-, 
wych. Jeden przejechany kilometr 
kosztuje w przypadku „Żiguli” 3.92 
koron, „Polskiego Fiata-125” — 4,15 
koron, „Wołgi” — 4,49 koron, „Ta- 
try-603” — 4,91 koron, „Tatry-613” 
— 6,10 koron. Jeśli ktoś zada sobie 
trud przeliczenia tych kosztów w 
skali całego państwa, wyjdą ogrom
ne sumy, wydatkowane : in. na im
portowaną deficytową benzynę itp.

Dochodzi do tego — stwierdza 
autor „Mladej Fronty” — że utrzy
mywanie zwiększonego aparatu u- 
rzędniczego podraża jeszcze olbrzymi 
wzrost ilości samochodów służbo
wych. Toteż należy powitać z zado
woleniem zapowiedź nowych zarzą
dzeń, które mają na celu rozwiązanie 
tego problemu w interesie gospodar
ki narodowej i społeczeństwa.
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Od Kilku już lat mówimy i plsze- 
my o tym, jak imienia się sytuacja 
demograficzna w naszym kraju. Spa
da liczebność roczników wchodzą
cych w wiek produkcyjny, co stwa
rza określoną sytuację na rynku pra
cy. Obecnie na jednego chętnego 1 
zgłaszającego się do urzędu zatrud-' 
nienia mężczyznę oczekuje'przecięt
nie 6 wolnych miejsc pracy.. Deficyt 
rąk do pracy będzie się — zgodnie z 
prognozami — pogłębia! przez naj
bliższe lat kilkanaście.

Ten obraz oparty jest na danych 
statystycznych w skali całego kraju. 
Zderza on się jednak z wieloma 

konkretnymi sytuacjami, Kleiły rzecz 
ma się całkiem odwrotnie. Oto — 
jak pisze STANISŁAW BORTNOW- 
SKI w „ŻYCIU LITERACKIM” — 
trzeba było w Krakowie podjąć spe
cjalną akcję, udzielić władzom spec
jalnych pełnomocnictw, żeby znaleźć 
miejsca pracy dla kilkuset absol
wentów wyższych uczelni. A więc 
ludziom wykształconym o wysokich 
kwalifikacjach. Autor nazwał tę ak
cję „magistrom na ratunek”. Cho
dziło tu głównie o absolwentów kie
runków nauczycielskich, polonistów, 
rusycystów, biologów.

Powstaje więc jfytanie — jak to 
właściwie jest, brakuje tych rąk do 
pracy, czy jest ich za dużo? Aby od
powiedzieć na to pytanie, trzeba 
sięgnąć najpierw do planu zatrud
nienia w roku ubiegłym. Plan ten 
przewidywał główny przyrost zatru
dnienia w rolnictwie, rzemiośle, sy
stemie ajencyjnym. Te dziedziny bo
wiem odczuwają duże potrzeby ka- 
drpwe, a równocześnie przyśpiesze
nie ich rozwoju jest pożądane ze spo
łecznego punktu widzenia. Tylko, że- 
plan zatrudnienia na rok 1977 wy
chodził od aktualnych potrzeb, a 
kształcenie szło torem ustalonym 
kilka lat temu, kiedy wydawało się, 
że potrzeby będą wyglądały inaczej. 
Stąd kłopot, choć — jak się dalej 
okaże — innego charakteru niżby 
wynikało z trudności zatrudnienia 
przyszłych nauczycieli — z absol
wentami wielu kierunków, nie tylko 
zresztą nauczycielskich. W ciągu ro
ku dokonano bowiem odpowiedniej 
korekty i w skali globalnej miejsc 
pracy dla nauczycieli nie brakuje, 
przeciwnie — brakuje chętnych. Co 
nie zmienia faktu, że trzeba było u- 
pychać pedagogów w bibliotekach, 
świetlicach itp.

W skali całego kraju podjęło pra
cę w zawodach nauczycielskich około 
8 800 absolwentów. Chęć zatrudnie
nia zgłosiło zaś 11 tysięcy. Trzeba g 
więc było „upychać” około 2 200 
absolwentów, choć w szkołach cze
ka 4 735 wolnych miejsc pracy. Są to 
jednak wolne miejsca w szkołach na 
wsi — a tam absolwenci wyjeżdżać 
nie chcą.

Jakie są przyczyny tej niechęci 
do podjęcia pracy na wsi?

Na pewno- pewną rolęodgrywa 
wygodnictwo, chęć łatwego dostępu 
do dóbr Kulturalnych i cywilizacyj
nych (co trudno ocenić negatywnie), 
obawa przed utratą kontaktu z do
tychczasowym środowiskiem. Jest to 
jednak tylko jedna strona medalu.

Większość kończących kierunki 
nauczycielskie na wyższych uczel
niach, to dziewczęta. Fakt uzyskania 
stopnia magistra nie zmienia ich na
turalnych dążeń cło zamążpójścia i 
założenia rodziny..Otóż na wsi szan
sa znalezienia odpowiedniego kan
dydata na męża jest znacznie mniej
sza niż w mieście. Jest to argument 
wysuwany powszechnie, choć może 
nieco przez panie wyolbrzymiany. 
Trzeba jednak z nim się liczyć. Do
chodzi zaś do niego szereg argumen
tów bardziej konkretnych.

Sprawa pierwsza — to mieszkanie. 
Na ogól szkoły, które mogą zaofero
wać niezłe warunki mieszkaniowe, 
nie mają kłopotów kadrowych. Spra
wa generalnie miała zostać rozwią
zana przez dodatek mieszkanio
wy do pensji, ale dodatek ten, 
ustalony już dość dawno, obecnie 
najczęściej nie pokrywa kosztów wy
najęcia mieszkania, a już w żadnym 
razie mieszkania o jakim-takim 
standardzie. Rozwiązanie — to budo
wa mieszkań dla nauczycieli, która 
zresztą ma przyznany odpowiedni 
priorytet, tylko że, jak wiadomo, 
priorytetów mieszkaniowych jest du
żo, a mieszkań za mało.

Sprawa druga — zaopatrzenie na 
wsi. Jest ono gorsze niż w miastach, 
a o tym, by coś kupić od gospodarzy 
— nie można obecnie marzyć. Znów 
problem generalny, który rozwiąże- 
my za kilka lat — ale obecnie trud
ny do przezwyciężenia.

Poświęciłem tyle miejsca zatru
dnieniu nauczycieli nie tylko dlate
go, że jest to sprawa niezwykle waż
na. Chcemy zwiększyć dopływ na 
wieś kadr o różnych specjalnościach. 
Jest to warunek przyśpieszenia roz
woju gospodarki żywnościowej w 
naszym kraju.

Jest to więc problem bardziej ge
neralny, bardzo trudny do rozwiąza
nia, wymagający działań różnorod
nych. Trzeba się zgodzić z.autorem 
omawianego artykułu, że rozpoczynać 
trzeba od rzetelnego informowania 
kandydatów na wyższe uczelnie o 
miejscu, gdzie będą mogli być zatru
dnieni po ukończeniu studiów.

S.C.

9 Poznański CPN dal w prasie trudno o krem do gojenia; te nawet waż ma on śwlad/ka w asoble konwo- 
....................  * -------- ——u—- który jest wobec kierowcyradio tipnżystorówe skuszeni Iere'wlelkie ogłoszenie, bo informuje, że -------

dla usprawnienia zaopatrywania sta- mem klienci kupią i nie jest to zad- 
cji benzynowych w paliwa rozładu- — "---------- ~-
nek autocystern odbywać się będzie 
bez oczekiwania .na uprzednie zatan
kowanie pojazdów znajdujących się £ Na konkurs gastronomiczny 
już na stacji benzynowej. Powyższe koszalińskich restauracja
ma na celu utrzymanie. , ciągłości men omen Swoboda numer a w
sprzedaży paliw. „Za wynikłe z tego „Ratuszowa przygotowuje^ pozycję pomarańcze sprzedaje się
tytułu'ewentualne trudności w na- -------- —J  --------
byciu paliwa uprzejmie przeprasza
my!" .— kończy CPN. Sądzimy, że 
wystarczyłoby jedno uniwersalne 
ogłoszenie ogółu instytucji handlo
wych. że za trudności w kupowaniu 
wynikłe z usprawnienia sprzedaży

na pięść do nosa. Radio. umie t po
śpiewać przy goleniu za mężczyznę.

osobą obcą. Zakład: Gazyfikacji 
Bezprzewodowej zbadał, że konwo
jent i kierowca nie są kuzynami.

• W sklepie WSS przy ulicy no
men omen Swoboda numer 4 w

POZNAJ Z BLISKA 
UROK SKARŻYSKA

przeprasza się wszystkich raz na 
zawsze.

* Detergentowe proszki do pra
nia w paczkach op 13 zł według wy
drukowanego napisu zawierać po
winny 600 g proszku, „Echo Krako
wa" stwierdza jednak, że paczka fir
my „Pollena" waży 450 g, w tym sa
mego proszku jest 300 g, czyli poło
wa tego co w środku być powinno. 
Nikt od „Polleny" nie oczekuje ucz
ciwością bo to przemysł kosmetycz
ny, ale od przemysłu kosmetycznego 
koniecznie trzeba się domagać umia
ru.

• - Ponieważ w aptekach szydzi się 
z klientów, którzy pytają o termo
metry, Kombinat Piekarniczy przy 
ul. Tokarzewskiego w Łodzi wypu
ścił chleb z zapieczonym wewnątrz 
termometrem do mierzenia gorączki, 
który pokazuje czasem, że chleb jest 
jeszcze ciepły.

wyłącznie pod warunkiem równo
czesnego kupienia grapefruitów. Jak 
wyjaśnia personel, sprzedaż ta nie 
jest wiązana, lecz komplementarna, 
ponieważ- pomarańcze są smaczne, 
zaś grapefruity wprost przeciwnie 
zawierają więcej witamin.

• Czasopismo „Budowy nad

pod nazwą „Przysmak Kurasia", Na 
ile pamiętamy dzieło telewizyjne pa
nów Janickiego 1 Morgensterna, bę
dzie to bimber niechybnie.

Odrą" — gazeta zakładowa budowla
nych w Nowej Soli informuje, że po 
każdej wypłacie zaliczki, po każdym 
miesięcznym wyrównaniu poborów 
znaczna ilość pracowników nie od
biera pieniędzy. Ostatnio 79 pra
cowników nie pobrało należności w 
wysokości od 1 tys. do 2 tys. każda. 
Czasopismo postuluje przeprowadze
nie badań dla ustalenia przyczyn 
niechęci do brania pieniędzy.

. ® Dyrektor kopalni . „Katowice" 
wyjaśnia, że zaplombowany konte
ner z napisem sprężyny cylindrycz
ne", który kopalnia otrzymała we 
wrześniu, otworzono „dopiero zimą, 
gdyż wcześniej sprężyn nie potrze-

• Osiedle Zaspa kolo Gdańska 
zbudowano dla przyjemności mie
szkańców nad morzem, koło plaży w 
Brzeźnie, a następnie odcięto od mo-

x ... ... bowano, szczególnie cylindrycznych.9 Bal sylwestrowy, który odbył g teff0 Plaśnie powodu sukienki łet- 
się we wrocławskiej Hali Ludowej; nle iirmy jtonterer za-
w liczbach: wstęp — 450 zl, wypo
życzenie noża — 30 zl, wypożyczenie 
szklanki — 10 zł, temperatura po
czątkowa 8 st. C, temperatura koń
cowa balu 10 st. C. Jeśli idzie o tem
peraturę, mowa o wartościach do
datnich.

S Zdynamizowała usługi firma 
Piotr Kozera, lakiernictwo samocho
dowe, Wrocław, Prądzyńska 7. „Ga
zeta Robotnicza" informuje, że su-

szenie świeżego lakieru nie odbywa 
się już metodą statyczną, lecz w 
trakcie podróży pana Kozery samo
chodami klientów po Polsce.

nie firmy „Dana", które kanterer za-
wlerał, trafiły do kopalni „Katowi
ce” po sezonie, więc górnicy nie 
chcą ich wkładać. Dorobek myślowy 
omyłki jest bardzo pozytywny. Wszę
dzie odbyły się narady spedytorów, 
na których uczestnicy dochodzili 
przeważnie do wniosku, że pożąda
na jest zgodność etykiety z zawarto
ścią przesyłki i że wypadki wysypa
nia do kopalń całych kontenerów 
sukienek letnich zamiast sprężyn cy
lindrycznych dobrze byłoby wyelimi
nować.

9 Zakład Gazyfikacji bezprzewo
dowej w Gdyni orzekł: pani Geno
wefa P. musi zapłacić 31 żl 50 gr ka
ry za nieobecność w domu tej sobo
ty, kiedy przywieziono jej butlę z ga
zem. Pani P. nie chce płacić, gdyż 
twierdzi, że w sobotę czekała na za
powiedziany przywóz gazu cały 
dzień, ale nikt nie przyjechał, zaś 
zakład utrzymywał pierwej, że do
stawa była w piątek, kiedy też sie
działa cały dzień i nikt nie przyje-

9 Mało kto jest taki skąpy, żeby , chał. Nadto w ów piątek odmówiono
bliźniemu kupować- tylko- jeden^upo-jej dostarczenia butli, bo to bp było 
minek. Aby klient nie miał wahań, ..........
co z czym ofiarowywać, handel myśli 
za nas i ’ przygotowuje " receriżen-
tów. Na przykład Dom Towaro
wy „Centrum" w Opolu sprzedaje 
woreczki celofanowe zawierające ra
dio tranzystorowe i krem do golenia. 
Handlowcy proszą usilnie, żeby ich 
nie brać za durniów. Ostatnio tak

za szybko. Zakład Gazyfikacji nie 
doje wiary pani Genowefie P., po
nieważ świadkami na to, że cały 
dzień siedziała w domu są sąsiedzi, 
czyli osoby, które mogą być z nią 
skumane. Zakład doje wiarę kierow
cy, że w sobotę gaz przywiózł, ponie-

giełda samochodowa^

rza. Mieszkańcy proszą właściwe 
władze o wytyczenie chociaż ścieżki, 
którą można by przejść się nad mo
rze.

9 Prezes spółdzielni mieszkanio-
■ “ ................. Tomaszowiewej „Przodownik" w 

Mazowieckim wyjaśnia, że na nie-
których klatkach schodowych bloku 
5 przy ul. Paszkowskiego 6 nie moż
na na telewizorach oglądać obrazu, a 
słychać tylko glos, na innych zaś 
nie ma ani głosu ani obrazu, ponie
waż to jest normalne, gdyż anteny 
zbiorcze zakładali hydraulicy.

• W stołecznym sklepie przy ul. 
Świętokrzyskiej 5 . sprzedawane są 
suknie, jak głosi metka — damskie, 
projektu A. Kolczak wykonane z 
tkaniny, na którą się składa 100 
yroc. wełny, 100 proc, anilany plus 
acryl importowany z Francji. Łącz
nie daje to suknię 300-procentowo 
damską.

Pani HANNA BOCZKOWSKA z 
Piaseczna k.Warszawy (adres znany 
redakcji) pisze: „Spotkałam się z o- 
pinią, źe odszkodowania wypłacane 
przez PZU za uszkodzone samocho
dy osobowe są wyższe od wpływów 
z opłat ubezpieczeniowych wnoszo
nych przez posiadaczy samochodów. 
Jeśli tak jest rzeczywiście, wydaje 
mi się, że ze społecznego punktu wi
dzenia byłoby rzeczą słuszną, aby ci, 
którzy mają samochody, sami pokry
wali koszty ich posiadania".

Wysokość wpływów z tytułu sta
wek ubezpieczeniowych, jak i wypła
canych odszkodowań,” jest zróżnico
wana w zależności od tego, z jakimi 
samochodami mamy do czynienia. W 
ubiegłym roku w grupie pojazdów 
powyżej 900 ccm pojemności silnika 
(Skoda, Wartburg, Fiat 125p, Zasta
wa itd.), które stanowią ok. 54 proc, 
wszystkich samochodów prywatnych, 
składki wyniosły nieco ponad 1200 
min zł, wypłacone zaś przez PZU od
szkodowania przekroczyły kwotę 
1460 min zł. Wpływy ze składek w 
tej grupie wozów nie wystarczyły 
więc istotnie na wypłatę odszkodo
wań.

Z szacunków dokonanych przez 
PZU wynika, że w ubiegłym roku, w 
związku z podrożeniem usług moto
ryzacyjnych i części zamiennych, 
wysokość przeciętnego odszkodowa
nia, wypłaconego przez PZU w na
stępstwie rozliczeń przypadkowych, 
zwiększyła się o około 30 proc. Na
prawy samochodów droższych są, o- 
czywiście, kosztowniejsze, dlatego 
wzrost tych odszkodowań był szcze
gólnie wyraźny w tej grupie pojaz
dów.

Tendencje rosnących kosztów od
szkodowań obserwuje się również w 
grupie samochodów małolitrażowych 
(Fiat 126p, Syrena, Trabant). Spowo

dowana jest ona szybkim zwiększe
niem się liczby posiadaczy, zwłasz
cza „maluchów”, za którym to przy
rostem nie podążają kwalifikacje, eo 
jest przyczyną mnożących się „stłu
czek” i innych uszkodzeń samocho
dów. Analiza wypłacanych odszko
dowań wykazuje, że znaczny udział 
stanowią w nich szkody wycenione 
przez rzeczoznawców na 30 i wię
cej tysięcy złotych. Na marginesie 
można dodać, że stwierdzone zosta
ły fakty kapitalnego remontu sta
rych wozów na koszt PZU.

Warto także odnotować, te, na 
przykład, w odniesieniu do samocho
du Fiat 125p (1500 ccm) roczna skład
ka ubezpieczeniowa stanowi 0,9 proc, 
jego ceny, Fiata 132p nawet jeszcze, 
mniej, a w przypadku „malucha” o- 
koło 2 proc.

Sprawy, o których była mowa wy
żej, stanowiły temat odbytego ostat
nio spotkania przedstawicieli PZU z 
użytkownikami pojazdów, zorgani
zowanego z inicjatywy Polskiego 
Związku Motorowego i. Automobil
klubu Warszawskiego. Wśród blisko 
250 .zmotoryzowanych uczestników 
spotkania nie było takich, którzy da
liby publicznie wyraz przekonaniu, 
że jest rzeczą zasadną obciążanie 
kosztami eksploatacji samochodów 
tych obywatęli, którzy ich nie po
siadają. Trudno jednak, odmówić ra
cji stwierdzeniom, że wymaga rów
nież zmiany sytuacja, że płaci się 
składki ubezpieczeniowe, są one o- 
bowiązkowe, po czym użytkownik na 
własną rękę musi się starać o czę
ści (jeśli chce mleć w ogóle napra
wiony samochód), które ma zagwa
rantowane z racji ubezpieczenia po
jazdu.

Na „kształt” równowagi finanso
wej Państwowego Zakładu Ubezpie

£ WIADOMOŚĆ — sprawa zasad
ni nicza. Ze określa ją byt — wie-

my, wiemy... W ten sposób od- 
fajkowuje Się sprawę świadomości tu 
i ówdzie, aby nareszcie zająć się 
czymś prawdziwie zasadniczym, jdk 
na przykład wykonaniem planu w 
bieżącym kwartale. Gorzej z bytem, 
choć jego związek z wykonaniem 
planu oczywisty, ale nie dla wszy
stkich i nie we wszystkich aspek
tach. Znam parę miejsc, gdzie plan 
wykonany jak najbardziej, ale z by
tem (i ze zbytem) gorzej znacznie. 
Są ludzie, ,którzy uważają, że łatwiej 
poprawiać statystykę niż ekonomikę 
Ich świadomość buja tak e wysoko 
ponad realia bytu, że odrywa ich o- 
deń całkowicie. Upadek może być bo
lesny nie tylko dla zainteresowanych.

Pewne przedsiębiorstwo branży 
metalowej (napisze jeszcze o nim na 
tych łamach z podaniem pełnej na.- 
zwy i miejscowości) zapewnia sobie 
realizację planu w ten sposób, że 
wysyła odbiorcom urządzenia nie
kompletne, a dopiero w wyniku po
nagleń i reklamacji wywiązuje się 
z zawartych umów. Wysyłka urzą
dzenia (niekompletnego niestety) 
i sporządzenie stosownych dokumen
tów równoznaczne jest z zaliczeniem 
(kompletnym!) do planu. Świado
mość buja, ale nie tylko w ten spo
sób. Niedawno, na pewnym spotka
niu kierownictw przedsiębiorstw bu
dowlanych, przeprowadzonym w 
okolicach Kralwwa, a poświęconym 
wprowadzeniu tamże formuły WOG- 
-owskiej, wstał jeden z budowla
nych dygnitarzy i rzeki: „formuła 
powinna uwzględniać rezerwę na 
niedobory".

— A jakiego rzędu są u was te 
niedobory? — spytano.

— No, jakieś 50 milionów rocznie.
— Przecież to nie są niedobory, 

to jest złodziejstwo!
— My tego me nazywamy tak dra

stycznie...
Ze zbyt wybujałej (i nabujanej) 

świadomości indywidualnej wyrasta 
nonsens statystyczny, albo nawet 
ekonomiczny, a ten boli już nieste
ty zbiorowo. Ściągnąć świadomość 
do poziomu bytu? Zaraz, zaraz— Jak

■ Jeszcze inny-zmusił spółdzielnię do 
dokładnego usunięcia usterek nie 
■tylko we właisąym mieszkaniu, ale 
i-w całym bloku. No, ale to był dłu
goletni działacz różnych szczebli...

Wspólną cechą opisanych tu przy
padków pozytywnego oddziaływania 
świadomości na. byt- było jednak to, 
iż. w końcowej fazie sporu kierow
nicy przegrywających instytucji pro
sili do siebie tych zbyt uświadomio
nych obywateli i stwierdzali, że 
owszem, ustąpią, ale nie życzą sobie 
przecieków do prasy i rozgłosu. 
Znaczy to, że gdyby współcześnie 
dyrektor mgr Macedońslci Aleksan
der spotkał swojego Diogenesa. 
wszystko będzie w porządku, jeśli w 
trakcie spotkania nie stwierdzi się 
obecności jakiegoś nachalnego dzie- 
jopisa, albo innego redaktora. Ina- j 
czej biada filozofowi! Co nie zosta- j 
ło zapisane, widocznie nie zostało I 
powiedziane, Świadomość indywi- f 
dualna nie jest jeszcze świadomością | 
zbiorową.

Istotnie, nie jest prawdą, źe ei, 
którzy wolą poprawiać statystykę 
niż byt, nie doceniają znaczenia 
świadomości. Dla współczesnych 
kanciarz]/ problem świadmości staje 
się carae ważniejszy i to nie tylko 
w aspekcie, socjologicznym, ekono
micznym i historycznym, ale także 
przestrzennym. Niedawno w mieście 
Skarżysko-Kamienna miałem wąt
pliwą przyjemność obejrzeć nowo 
wzniesione domy w wielkim osiedlu 
przydworcowym, gdzie fragmenty 
ścianek zewnętrznych zastąpiono 
otyh!cwanymi płytami paździerzo
wymi. Paździerze gniją, woda prze
cieka, w mieszkaniach smród i za
cieki. lokatorzy szemrzą (ale z cicha), 
podobne budynki powstają dalej.

Ci, którzy zadecydowali o tym nle- 
wydarzonym poczęciu, dobrze wie
dzieli, co czynią i gdzie czynią. Trze
ba nie tylko zdawać sobie sprawę ze 
stanu świadomości, ale i prognozo
wać jej przemiany geograficzne oraz 
klasowe — o tym dobrze wiedzą 
Aleksandrowie Macedońscy ze 
szczebla miejsko-gminnego. Tak, 
klasowe również: to, co odrzuciłby 
urzędnik centralnej instytucji, pra
cownik nauki, albo wielkoprzemy-

się uświadomimy, to się zmienimy, słowy robotnik, przyjmuje w poko- 
Przez świadomość do wykonawstwa, rze skromny pracownik prowincjo^

W kwestii wybujałej świadomości nałny, świeżo podniesiony d° prze- 
mamy jednak nie tylko przykłady myślowego statusu swej niedawnej 
nabujane, ale również świetlane. ’ roli, dojeżdżającegp - chłoporobotnika," 
Niejaki Diogenes mieszkał w becz- I r^ jest’w tym yószystkim najbar-’ 

................. ■ na dziej,przykre.ce, p odpowiedział odmownie
■Nit' dworcu w rzeczonym Skarży-przedstawioną mu propozycję po- __________ ______ „

prawy warunków mieszkaniowych, sku paru zawianych obywateli pod- 
~ ’ ..... śpiewywało jak w tytule. Początko

wo myślałem, że to tylko bełkot, ale
Byt nędzarza, świadomość gigąnta.. 
No, ale to był filozof...'

Pewien mój znajomy procesował 
się z „Polmozbytem” o to, iż sprze
dany mu samochód zardzewiał po 
półroczu, choć zazwyczaj klientem 
tej firmy nic podobnego do głowy 
nie przychodzi, mimo rdzewienia. No 
i proces wygrał. No, ale to był pra
cownik nauki...

chyba jednak coś w tym jest.

JERZY SURDYKOWSKI

czeń w zakresie opłat komunikacyj
nych wpływają, ma się rozumieć, 
również koszty własne tej instytu
cji. Stanowią one 20 proc, całkowi

tych kosztów PZU, co w opinii 
PZU, odpowiada normom kosz
tów własnych światowych towa
rzystw ubezpieczeniowych. Bliższe

dane co do struktury tych kosztów 
i wydatkowania funduszów znajdu
jących się w dyspozycji PZU podam 
w kolejnym wydaniu giełdy. God)
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